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Bi„ro Redakcji „Dziennil Pplskiego”, u lica BatnTego 
liczba 26 iprzedtem Haueka 46).

Przedpłata wynoBi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 Li .  1_ Poran-lnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z  przesyłkę pocztową w państwie Austrjackiem, roeznin 
24 złr. — pułrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 Brg., 
do Francji,  Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego”, plac Mariacki 

liczba 6 i 7 w d nu ;>ana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie ni.d Menem, Berlinie, Lipsku,

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

aLonsów w Paryżu C. A Lam rue dea Sain. 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą <* centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. god wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 ' / ,  centa od wyrazu. Pomieszka 

nia i sklepy po l  ct. od wyrazu.

Reflamy w rnliryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.

Parlam ent a szkoła.
Lwów 4. grudnia.

Jak się łatwo można było spodziewać, wywo
łało ostatnie rozporządzenie Jego Escelencji m ini
stra oświaty, dotyczące uwolnienia nauczycieli szkół 
średnich, będących członkami Rady państwa, na 
cały czas kadencji od ooowiązków nauczycielskich, 
żywą d jskusję  nietylko w bezpośrednio intereso
wanych sferach nauczycielskich, ale także i w 
innych kolach, polityką i sprawami publicznemi 
się zajmujących. Rozporządzenie pana m inistra od
nosi się wprawdzie na razie tylko do szkół śre
dnich w dolnej Austrii, zdaje się jednak, że tylko 
rzeczywiście na razie. Po energji, jaką rozwija 
J e g o ' Eskscelencja w zawiadywaniu ew cm  resortem  
  można się spodziewać, że niebawem rozporzą
dzenie rozciągnie swoją moc obowiązującą i na 
inne kraje koronne, reprezentowane w Radzie 
państwa.

Jakie zasadnicze względy kierowałj panem 
m inistrem  przy dekretowaniu rozporządzenia, n e  
trudno odgadnąć. Szkoła— a w szczególności szkoła 
średnia powinna być jak najbardziej usuniętą od 
polityki Zasadzie tej hołduje m inister oświaty pan 
dr Uautech i temu zapatryw anu dał niejednokro
tni 5 wy na pobieżnych posiedzeniach naszego 
parlam entu. Że tem u zapatrywaniu trudno odmó
wić ałnbzaej racji, nie da się zaprzeczyć. Należyte 
spełnianie obowiązków nauczyciela, młodzieży wy
maga poświęcenia wszystkich sił umysłowych, a 
może i fizycznych. Misja, którą ma do spełnienia 
nauczyciel, je s t tak doniosłą i wielką, że tylko 
pełne i wyłączne poświęcenie się swemu z»w udowi 
może wydać owoce, jakich się społeczeństwo po 
szkole spodziewa. Ńadto szkoła średnia nie jest 
tylko zakładem naukowym. W  salach wykłado
wych ma młodzieniec w pierwszych latach swoje
go rozwoju zaczerpnąć nietylko elem enta nauki, 
ale także, co równie a może i więcej ważne zasady 
morainości i wychowania. Szkoła stoi dzisiaj otwo
rem  dla wszystkich. Uczęszcza do niej młodzież, 
której wychowanie domowe jest często więcej jak 
zaniedbane, a w obec niej ma szkoła bardzo wa
żne do spełnienia zadanie. Czy w obec takich 
iście olbrzym ich wymagań nauczyciel szkół śre
dnich  może jeszcze znaleźć dość czasu i sił do 
zajęcia się sprawami pobocznemi, a w szczególno
ści politycznemi ? Odpowiedź na to pytanie 
n ie  może być wątpliwą, zwłaszcza po doi w ladcze- 
niu, jak i“gosmy w ostatnich czasach nabyli Walka 
polityczna albo wyrażając się ściślej narodowościo
wa. przybrała w ostatnich czasach W Przedlitawji 
ogromu1 rozmiary. Doświadczenie wykazało, że 
właśnie nauczyciele szkół średnich stoją w pierw 
szym rzędzie walcuących parlamentarzy, że właśnie 
cni są najskrajniejszymi reprezentantam i świeżo od
krytego sposobu walki -ił „ostry tun“ Mimo ca
ły  respekt, jaki mamy dla ich zdolności pedagogi
cznych i kwalifikacyj nauczycielskich, nie mozt my 
sobie wyobrazić, aby po gorąco stoczonej walce w 
izbie poselskiej, m ógł bezpośrednio potem przyjść 
do szkoły i tam z całym spokojem, potrzebnym nau
czycielowi, udzielać nauki słuchającej go młodzieży. 
Kum ulacja tych dwuch obowiązków —  szermierza 
parlam entarnego i krzewiciela oświaty, jest bardzo 
trudną, prawie niemożliwą. Coż więc m iał uczy
nić m inister Gautsch, jeżeli chciał zapobiedz złe
mu ? Odebrać nauczycielom prawa wybieralności 
do reprezentacyj ustawodawczych, u«lawy zasadnicze 
państwa zabraniają, więc nic innego me pozostało, 
|a k  uwolnić ich na cały czas, przez który dzierżą 
m andat parlamentarny od obowiązków nauczyciel
skich. Do tego m iał minister najzupełniejsze p ra
wo. Ale i słuszność byłe po jego stronie. Jeżeli 
uwolnieni nauczyciele czują w sobie tyle rycer
skiego animuszu do zapasów pai lanrentarnycU — 
wówczas nie powinna im być odebrana sposobność 
do okazania światu swych zdolności politycznych i 
parlam ent nie powinien być pozbawionym takich 
zdolności. Z tem wszystkiem jednak nie m ie rn y  
się ustrzedz obawy, aby na przyszłość precedens 
taki nie wydal rezultatów nie zbyt upragnionych. 
Nie wszystko, co w zasadzie słuszne, da się w 

iraktyce urzeczywistnić. Wszystko zależy od tego, 
Jlo ma przeprowadzić zasady i jak je  przeprowa
dzi. Jeżeli będziemy mieli rękojmię, że m inister 
zachowa w inaugurowanej przez siebie reformie 
należytą miarę, wówczas najzupełniej się godzimy 
na  jego rozporządzenie.

O b c h o d y  }] a r  o d o  w e .
^Korespondencie * prowincji).

Dublany U grudnia. Dnia 27. zm. święciła uro
czyści* młjdzież tutejsza rocznicę cmierci Adama Mic
kiewicz* a pamiątkę powstania listopadowego.
W gumownie zielenią oraz godłami tiarodowemi i rol- 
niezenń przybrMł.,j cali, zgromadzili się licznie miej- 
icowi i zamiĄpSeoyri gjśoie, witam uprzejmie i wpro
wadzeni sa^  gospodarzy wieczorku W stępne
serdeczne słowa perm tr^ńci"i ducha, wygłosił pan 
M., zakończywszy stosowną, piękną deklamacją; pór 
źniej nastąpiły deklamacje, ora* produkcje muzykalne 
i »okalne, złożone z sił ^dejsoowych. Niem ało przy
czyniła się do uświetnienia ■ aęfcjj muzykalnej wie- 
® s°*ku p K ze Lwowa Prz" 1 oznew odegraniem po
loneza Uwpina

S taran ie  opracowany odczyt P- P., rozwijający 
W Streszczon-j przebieg historji narodowej od r> jg s o  
aż do roku 1 8 4  dowiódł, że młodzmi d u b l^ k u  
umie myśleć p o w * ^  i czuć gorąco.
* . W końcu dr. g jnt i Hi przedstaw ił nam w ponę.
tnych barwa ih obraz 7i< mi m ina i rozkosz życia wiej- 
skiego, bioiąe »*umpt z Reja i „Pana Tadeusza11 
(Odczyt ten podamy Oigłownie. —  Pr?yp- 1<ed), »
zakończył uroczystość prot' K., zaznaczając rozwój i 
podniesienie szkoły we wflZ', stkich kierunkach, od 
czasu, gdy pierwszy podobny obchód przed laty 15 
był tu  zainaugurowany.

Następnie całe zebrane u>warzyBiwo, podejmowane 
gościnnie i po staropoleku przez gorpodarzy, przepę
dziwszy przez parę godzin na miłej i serdecznej ga- 
Wjdoe, a opuszozająo salę, wynioiło jak  najkorzystniej

E

sze wyobrażenie o młodzieży dublańskiej i kierunku 
tej ze wszech miar poważnoj i szacownej instytucji.

Zaleszczyki 2. grudnia. I u nas dnia 29. zm. 
jako w rocznicę puwstania listopadowego odprawił ks. 
Sajewicz nabożeństwo żałobne za poległych w walce 
o niepodległość naszego narodu. Zanotować wypada 
również godny uznam a przykład, że i ksiądz i usk1 z 
Gródka, Zawadzki, również odprawił nabożeństwo ża
łobne,

Wieczorem zaś, dzięki zarządzeniu p. GrroSsa, 
notarjusza, zebrało się dość liczne erono tutejszych 
obywateli i obywatelek, a p. Celestyn Wybranowsk1 
zagaił zebranie bardzo pięknem przemówieniem o zna
czeniu powstania listopadowego z r. 1831, poczem 
nastąpiły produkcje muzykalne i deklamacyjne, umie
ję tn ie 'wykonane. W końcu zebrano pewną kwotę na 
rzecz weteranów z r. 1831.

Zanotować także wypada mi, że „ze wsi“ prócz 
pp. K. M. i E. S. podczas odprawiania nabożeństwa 
żałobnego nikt na nabożeństwo nie przybył. „ Tempora  
riutantur et nos in  i l ł i s “. {ml.)

Rawa Ruska 1- grudnia. Staraniem tutejszego 
kasyna obchodzono pamiątkę powstania listopadowego 
żałobnem nabożeństwem w kościele parał] alnym obrz. 
łać. w dniu 29. listopada br. Smutno było spojrzeć 
po kościele, była bowiem bardzo nieliczna garstka 
wiernych. Nie chcemy pomawiać naszej okolicznej in
teligencji o brak pojmowania sprawy narodowej a 
winę małego udziału laczęj temu przypisujemy, że 
kom-tet nie powysyłał osobnych zaproszeń pisemnych, 
jak to na prowincji zazwyczaj bywa praktykowanem.

Brzeziny 2. grudnia. We wsi naszej, w powia
cie ropczyckim, odbyło się 24. zm. uroczyste otwar
cie czytelni ludowej. Po nabożeństwie, podczas kturego 
dziatwa odśpiewała piękne pieśni, udali się zgroma
dzeni do budynku szkolnego, gdzie przygotowano akt 
pamiątb i wy. W serdecznych słowach przemówił do 
włościan ks proboszcz Radonie wieź, następnie prze
mawiał p. Medard Szajna, prezes miejscowego kółka 
rolniczego. P. Ignacy Maciejowski (Sewer), jako dele
gat krakowskiego towarzystwa oświaty ludowej, wrę
czył nadesłane przez towarzystwo książki i wymownie 
zachęcał włościan do pilnego czytania. Z wyrazami 
podziękowania wystąiiił włościanin Marcin Gąsior a 
przemówieuie jego nacechowane było serdeczną wdzię
cznością. Uroczystość cała sprawiła nader miłe wra
żenie.

Praga 30. listopada. Dnia 28. z. m. urządziło 
tu, jak corocznie. „Ognisko polskie1 uroczysty wie
czorek ku uczczeniu pamięci Mickiewicza. Na wie
czorek przybyła nietylko Polonia tutejsza, ale i mnó
stwo Czechow Uroczystość zagaił p. H c w o r k a  
przemówieniem o Mickiewiczu. Była to rzecz ładna, 
ale też i próba cierpliwości dla Błuohaozuw, wykład 
bowiem trw ał l 1/* godziny. Potem nastąpiły pro
dukcje muzykalno-wokaine, w których wzięła udział 
pann* Earalar i pan Benom Prezes Towarzystwa, 
p. Florjański Władysław, nie występował na wie
czorku ze względów na obowiązujący regulamin tea
tru. Deklamację wygłosił p Eminowicz. Honory go
spodarzy robili pp. Florjański, Eminowicz, dr Sobo
lewski, Kolasiński, Antusiewicz i Tscharner. Całość 
wieczorku była nader udatną.

Korespondencje.
Kraków 2. grudnia. 

{Sudy rozjemcze. —  Z e św iatka artystów  — To
w ar eystwo muzyczne. — K o le j obwodowa. —  K o n 

certy i  odczyty).

Na odbytem wczoraj posiedzeniu rady miej
skiej postanowiono urządzić w mieście, na mocy 
przysługujących praw, określonych statutem gminy, 
instytucję sądów rozjemczych. Sądy te wejść mają 
w życie ud 1. lutego roku przyszłego. Na sędziów 
powołani zostaną przez radę cieszący się poważa
niem  i zaufaniem obywatele, a czynności swoje 
spełniać będą bezinteresownie. Prawnicy, sądy roz
jemcze w m iastach, gdzie są zwykłe trybunały 
uw ażają za instytucję bardzo problem .tycznego 
znaczenia, przypuszczać bowiem trudno, aby s oiiy 
chciały się udawać o rozstrzygnięcie sporu ’do 
sądu, posiadającego bezsprzeczne powagę m -ralną, 
lecz pozbawionego całkiem egzekutywy wydanych 
wyroków. Tam, gdzie zwykłego sądu nie ma na 
miejscu, a pokrzywdzona strona domaga się dora
źnej satysfakcji, sąd rozjemczy może do pewnego 
stopnia mieć znaczenie, lecz tylko do pewnegu 
stopnia, gdyż dla wydania wyroku potrzeba, aby 
obie strony sporne z góry już na oczekiwany wy
rok się zgodziły. Gdyby v, ten sposób można za-, 
łatwiać sprawy z korzyścią dla strun, wiodących 
spory, instytuuja sądów rozjemczych miałaby wszę
dzie szerokie zastosowanie, jako najpraktyczniejszy 
sposób zapobiegania pieniactwu. Dotąd wszakże są
dów tych nigdzie nie zaprowadzono, przypuszczać 
bowiem nie można, ażeby wielu znaleźć się miało 
procesowiczów, przenoszących wyrok sądu obywa
telskiego bez egzekutywy, nad wyroki sądów zwy
kłych, nad których wykonaniem czuwają władzó) 
państwa. Praktyka wykaże słuszność poglądów 
prawników, uchwałę rady miejskiej zas uważać 
można za rodzaj próby urządzei ia instytucji,-która 
bądź co bądź wydaje się 1 yć korzystną, a mogłaby 
być taką istotnie, gdyby uboższa ludność szczegół 
me chciała z zaprow udiorych sądów korzystać, co 
uwolniłoby ją  od wysokich często kosztów procesu 
i opłat dla adwokatów.

W śród artystów tutejszych, malai zy i rzeźbia
rzy, powstała myśl zawiązania stow arzyszenia, lub 
wybrania komitetu z koingów zawodu złożonego, 
któryby się zajmował pośredniczeniem w sprzedaży 
dzież sz tuk i, urządzaniem wystaw na prowincji, 
Umieszczaniem reprodukcyj w czasopismach ilustro
wanych obcych itp. Nad kwesiją tą  obraduje świa
tek artystyczny, a jest to dowod pewnego zmysłu 
P r ę ż n e g o ,  dość późno, co prawda, zaczynającego 
sio iw ń ć , liczna bowiem tutejsza jak .j w ogóle 
polska artystyczna izesza , więcej rr.a chwały jak 
dochodow, wówczas, gdy za granicą mało rozgło
śni nawet artyści, wcale znośny zapewniają sobie 
byt materjaluy. bzezerae życzyć można, aby tego

rodzaju dążności uwieńczył sukces i aby koleżeń
ska samopomoc przyniosła stowarzyszonym wiecej 
zysków aniżeli m iew ają , gdy p rau ie  tylko w dro
dze łaski dzieła ich zakupuje 7'owarzystwo sztuk 
pięknych, rozporządzające przytem  nie wielkicmi 
funduszami.

Kolej obwodowa (cirkumwalacyjna) iwartą ma 
zostać urzędowo 1. stycznia roku przyszłego. Bez
podstawnym był sensacyjny telegram  jednego z 
pism lwowskich o pierwszym pociągu na nowej li- 
n ji, dotąd bowiem kursują jedynie tak zwane po
ciągi szutrowe tj. wożące kamień dla podbi ania 
progów toru. la* wiadomo, linia ta ma czysto stra
tegiczne znaczenie dla Krakowa, jeanak jest poży
teczną, ułatwia bowiem- znacznie komunikację ko
leją transwersalną. Zamiast z Płaszowa, lub przy
stanku na Podgórzu, po otwarciu linji zsiadać, bę
dzie można na stacji Zwi ;rzy n iec , chcąc je 
chać koleją transwersalną a je s t to udogodnienie 
znaczne.

Liczny szereg koncertów obcych wirtuozów 
zapowiedziano tu na czas najbliższy. Kraków jest 
dość muzykalaem miastem liczne wszakże muzyczne 
i wokalne talenta i taleuciki luzem jakoś chodzić 
zwykły, a nawet Towarzystwu muzycznemu i cie
szącemu się ogólną sympatją jego kierownikowi, 
nie udaje się dotąd skupić owych rozstrzelonych 
zdolności w jedno ognisko. Dość powiedzieć, że 
chórów śpiewacKioh, mniej czy więcej licznych i 
rozwiniętych, do dziesięciu naliczyc można, a ka
żdy działa w ciasnem naturalnie kółku, lecz na 
własna rękę. B iak jedności w drobnych tych spra
wach je s t m iniaturą tego samego prądu, jaki się 
daje spostrzegać w kwestjach i działaniach powa
żnych i mających doniosłe znaczenie. Wszystko 
zazwyczaj rozbija się o różnicę poglądów, a mało 
kto umie u nas w y zec  się zapatrywań osobistych 
dia korzyści sprawy i ogółu.

Szereg odczytów z dziedziny fizjologji dla 
słuchaczów obojej płci rozpoczyna w niedzielę 
profeśor Uniwersytetu p. Napoleon Cybulski.

Zjazd związku ochotniczych straży 
pożarnych.

Zarząd Zwfązku ochotniczych straży pożarnych 
wzywa wszystkie straże do tegoż Związku należące, 
jak niemniej i ń  i traia pożarne, które dotychczas 
jeszcze do Związku nie przystąpiły, a przystąpić za
mierzają, by raczyły wysłać swoioh. delegatów na III. 
krajowy zjazd straży pu-mrnych, w dniach 10. i 11 
grudnia 1887 w kroi. stoł. mieście Lwowie odbyć 
się mający Każdy z delegatów, (których straż licząca 
75 towarzyszy, wysyła jednego, straż, liczącą 76 to
warzyszy, w ysjła już dwóch, § 5. stat.). musi otrzy
mać legitymację zaopatrzoną podpisem i pieczęcią 
swej komendy, zarządu lub wydziału, którą zarządowi 
Związku za przybyciem do Lwowa złoży.

Straże zaś, które z jakichkolwiek pizyczyn 
swoich delegatów me wyszlą, zechcą upoważnić dele
gatów innych straży, na yazd jadący -Ji, wręczając 
tymże pisemne upoważnienie do zastąpienia na Ul. 
zjeździe. (Jeden delegat może przyjąć oprócz swej 
straży zastępstwo dwu innych)

Porządek zjazdu jest następujący :
Dnia 9. grudnia br. (piątek wieczór): Przyjazd 

uczestników zjazdu —  przyjęcie przez straż lwowską, 
której delegaci od piątku po objadzie do soboty rano 
na dworcach kolejowych we Lwowie, przy taż dym 
pociągu obecni będą i zawiozą przybyłych, do prze
znaczonej kwatery.

Dnia 10. grudnia br, (sobota): O godzinie 9.
rano: msza św. w kościele archi katedralnym obrz. 
łacińskiego i greckiego. O godzinie 10. rano : zebra
nie wszystkich delegatów w sali ratuszowej, złożenie 
legitymacji w ręoó sekretarza Związku dla zanoto
wania tychże. Zapoznanie się delegatów między sobą, 
a o 11. pierwsze posiedzenie. Przybycie prezydenta 
król. stoł. miasta Lwowa, odczytanie listy straży do 
Związku należących, odczytanie listy straży na obe
cnym zjeździe reprezentowanych, odczytanie protokołu 
z II. zjazdu w dniach 29. i 30 września 1883 od
bytego. Sprawozdanie zarządu Związku z czynności 
za czas upłyuiuny, przediożeme stanu kasy i rachun
ków, jakoteż wybór komisji kontrolującej —  Wnioski 
rady zawiadowczej (dyskusja) i (ewentualnie) uchwa
lenie tychże. O godzinie 4. po południu: Objad 
wspólny (zwykły). O godzinie 6 wieczór: Dalszy ciąg 
posiedzenia i wniosk- członków.

Dnia 11, grudnia (niedziela): O godzinie 9.
ia n o : Dalszy ciąg posiedzenia i wybory iady zawia
dowczej, o godziuie 2 .: Musztra ochotniczej straży
ogniowej lwowskiej w dziedzińcu ratuszowym. O go
dzinie 4. po ynłndniu: Objad (wielki) i pożegnanie.

- ha ułatwienia komitetowi, zajmującemu się 
przyjęciem i ugoszczeniem uczestników zjazdu, zechcą 
panowie delegaci nadesłać kwotę 3 zł. na jedną oso
bę, do rąk skarbnika p. Hryniewicza we Lwowie. 
Karty legitymacyjne, upoważniające do jazdy koleją po 
zniżonej cenie, wyszle zarząd natychmiast po otrzy
maniu wszysikim delegatom k  órzy rwój przyjazd 
zgłosili. Ponieważ termin do zgłoszenia się o i karty 
już minął, straże, które dotychczas o przybyciu swych 
delegatów l.a zjazd jeszcze nie uwiadomiły, zechcą to 
jw (Lodzę telegraficznej uczynić.

Szkoły ludowe.
Jak  od szeregu lat, tak i najświeższe wkrótee 

z druku wyjść mające sprawozdanie krajowej R a
dy szkolnej (za r. 1.883-7) zawiera szczegóły 
świadczące donitnie, że co do rozwojt szko 1 letwa 
ludowego postęp u nas jest nieprzerwany i znaczny. 
Ogólna liczba sz*cół pospolitych (czynnych i ^nie
czynnych) wynosi w roku p o ln y m  1^86/7 3390 
czyli o 85 więcej niż w roku l»85/b  W  zestawia
niu dat za dwa osfetnie p ięc io lec i wynika taki 
rezultat: W  roku 1876/7 było szkół pospolitych
2815, a w r. 1881/2 było ich 2882 W  pierwszem 
tedy pięcioleciu przyrost wynosił w całości 67, 
czyli 13 szkół w przecięciu na rok, a w drugiem 
pięcioleciu przyrost podniósł się na 508! Daleko 
laźoiej postępuje tedy w ostatnich latach wzrost

liczby szkół, co odpowiada dążności §. 12 ustawy 
szkolnej w edług noweli z r. 1885, wodług której 
władze szkolne m ają zważać na to, aDy w szkoły 
zaopatrywana były “ p.zede>.szystkiera te  gminy, 
które ich dotąd me miały! Co do cyfry absolutne
go wzrostu liczby szkół w okresie między pierw
szym a ostatnim rokiem  ostatniego dziesięciolecia, 
okręg lwowski (zam iejsd) zajmuje pierwsze m iej
sce (41 szkół). Krakowski okręg zamiejski zaj
muje 11 m ieisee z cyfrą wzrostu 20. Iłość szkół 
u ieuregulowauycn, kw*-e w  urządzeniu swojem naj
częściej nie odpowiadają najpilniejszym wymogom, 
spada bez przerwy corocznie, chociaż nie w tak 
znacznym stosunku, jakby tego sobie życzyć wy
padało i jakby to niezawodnie nastąpiło, jeżeliby 
władze szkolne nie m iały "tylu i tak ciężkich tru 
dności ao przezwyciężenia. W  ostatniem dziesię
cioleciu zmniejszyła się liczba szkół pospolitych 
nieuregulowanymi o 140, a w ostatnim roku o 11. 
Z porównania tak nieznacznego stosunkowo ubytku 
szkół ostatniei kategorji w porównaniu z znacznym 
przyrostem szkół etatowych i filialnych wyniica, 
że praca organizacyjna szkolna skierowaną jest 
obecnie głównie na gminy nieposiadające żadnych 
szkół publicznych, a wyjątkowo tylko nu reorga
nizowanie szkół dawniejszego autoramentu.

Przyrost szkół z językiem wykładowym ru 
skim był w ostatnim roku znaczniejszy (64), ani
żeli przyrost szkół ludowych polskich (48). Czynne 
szkoły niemieckie wykazują uL^tefc (2). Przybyły 
dwie1 szkoły utrakwistyczne, jedna polsko-niem ie
cka i jedna rusko-niemiecka. Ogółem byłu w roku 
18(8617 szkół z językiem wykładowym polskim 
1483. z ruskim 1760, niemieckim 34, polsko-ru- 
Saini 96, polsko-niemieckim 6, rusko-niemieckim 1. 
Ciekawa rzecz, jak też rusku pras? wysnuje z ra 
źniejszego wzrostu liczby szkół ruskich wniosek, 
że ucisk narodowości ruskiej wzrasta z roku ua 
rok. Bo że taki wniosek wysnuty zostanie, to pra
wie z gury zaręczyć można.

K R O N I K A .
Kalendarz. Poniedziałek (5 .): Sabby Op. —  

Spitusławy. Wschód słońca o godz. 7. min. 40, za 
chód o godz. 4.

„Przytulisko polskie’1 we Wiedniu, wielce po
żyteczna instytucja dla ubogich rodarow naszych, 
przebywającyoh stale lub chwilowo w stolicy paimtwt 
wydała spiawozdanie roczne ze swej działalności, 
z którego dowiadujemy się, że rok 1 8 8 6  (sióamy 
istnienia Stowarzyszenia) nie był bardzo pomyślnym 
dla materialnego rozwoju, z powodu zmniejszania 
datków i straty na kursie papierów wartościowych. 
Brakowi zaoobleżono w inny sposób, a mianowicie 
przez sprzedaż oorazów i uzysaanie pozwolenia na 
nową lute-ję, która —  jak się „Przytulisko11 spodzie
wa — powetuje poniesione straty. Dochodu miało 
Stowarzyszenie w 1886  r. 32 4 9  zł., rozchodu 2 8 2 0 , 
czyli pozostała gotówka wynos: 42 9  zł., a majątek 
instytucji przedstawia się w sumie 4861  zł. Pro
tektorem Stowarzyszenia jest —  jak wiadomo —  
książę Konstanty Czartoryski wiceprezes izby panów, 
przewodniczącym dr. Kaiol Lewalrowski, pos“ł  do 
Rady państwa.

1 obawy przed napadem. Jak dalece w niektó
rych okolicach kraju naszego —  pisze Słowo W a r
szawskie  —  umysły są podniecone i rteroryzowane 
wydarzającemi się ciągle grabieżami i rozbojami po 
drogach i dworach, świadczy bardzo przykry wypa
dek, o którym donoszą z Miechowa. Do dworu panr 
K. w T. począł się w tvch dniach w nocy ktoś do
bijać. Było to już około 4. nad łanem i wszyscy we 
dworze spali snem mocnym. Pie-wsza usłyszała hałas 
pani domu, albowiem dobijano sio właśnie do okna 
jej pokoju. Wstała więc i poczęła zapalać światło. 
Rozbudzona również guwernantka spojrzała tymczasem 
przez szyby i dostrzegłszy w pomroee nocnej kogoś 
z wyciągniętą ku oknu ręką, zawołała: „Niech pani 
gasi światło ! ktoś mierzy do pani !-1 Struchlała pani 
K. zgasiła światło i zbudziła męża, który, słysząc o 
napadzie, porwał dubeltówkę i wyszedł na ganek, 
wołając: „Kto tam !11 Zamiast odpowiedzi, jaiaś czło
wiek wybiegł z za węgła z wyciągniętą ku pytąjąoe- 
mu ręką. Pan K., sądząc, iż napastnik mierzy doń 
z rewolweru, wypalił z dubeltówki, rozumiejąc, ii  
broni tym sposobem własnego życia. Dał się słys!" ! 
krzyir i człowiek ów padł na miejscu. Wtedy do
piero, przy pomocy towarzysza owego uiuiemaneeo 
napastnika wyjaśniła się rzecz cała. Człowiek, do 
Którego pan K. wystrzelił, był posłańcem gminnym. 
Przybywał ou do dworn w T. z e SP® ycJ$i torą 
mu oddano dnia poprzedniego, a rej me oduiosł 
zaraz, zabałamuciwszy się *  drodze. Podchmielony 
truchc, zamiast odpowiedzieć na zapytanie pana K. 
wyciągi I ł  *ęk< ehcąe doręczyć pismo. W .pomroee 
nocnep oraz ra^ąc W pamięci swieze przykłady licz
nych rozbojów, wz .ął pac K. ten ruch za mierzenie 
2, pistoletu i wyp»lił, piaguąc uprzedzić zamiar na
pastnika. Posłaniec ów w ki ką godzin umarł. Można 
sobie wytrawić popłoch i żal pana K. i całei rodzi
ny, gdy pomyłka się wyjaśniła. Naturalnie, wyniknie 
z tego s >ąawa sądowa. Towarzyszem zabitego po- 
słares byi. aresztant gminuy. Mając ruszyć w drogę 
po nocy, wziął on go sobie dla większego bezpie
czeństwa. Już samo to świadczy, jak okolica ta jest 
niepewna, jeśli stróż gminny wolał z aresztantem, niż 
sam jeden, puszczać się w drogę. Sprawą tą zajmuje 
się obecnie całe Miechowbkie.

Adwokat Mussman W Rostoku obchodził stn- 
letnią rocznicę urodzin. Jubilat rozpoczął służbę są
dową w Warszawie w r. 1806, jako aplikant przy 
jnstickomisarjuszu. Ojcie# jego miół la® sklep win. 
Niezadługo ukażą się pamiętniki Munsmana, w któ
rych opis lat dzieci ęcych może być dla nas bardzo 
interesującym.

Obłąkany w pałacu cesarza w Berlinie. Kilka
naście razj idawuiej już nieszczęśliwi wąrjaci usiło
wali dosfató się do pałacu cesarski ego, a z u ó w ubie
głej niedzieli zdarzył się nowy podobuy wypaaek. 
Uczeń semiuurjum, niejaki Reinhold D. z Wolina, 
Cierpiący na manję religijną, przybył umyślnie dnia 
tego do Berlina w oelu oddania w pałacu cesarskim

lekarstwa, przeznaczonego na chorobę następcy tronu. 
Zatrzymany przez pełniących służbę przed pałacem 
urzędników i po dłuższych tfumaezeniacL. zaprowa
dzony do biura policji, nieszczęśliwy oświadczył, iż 
m iał w ubiegłym roku widzenie : Niebo otwarło się
nagle nad nim i spuszczający się zeu ku niemu anio
łowie podali mu flaszkę z lekarstwem. Objawienia 
te powtarzały się tylokrotnie, az nie wypił owego 
lekarstwa, puczem śbigany był przez djabłów dopóty, 
dopóki obecuie me otrzymał ponownie z niebios 
leKarsłwa, tym razem jednak przeznaczonego już 
dla Liastępcy tronu. Przywołany lekarz zarządził 
bezzwłoczne przeprowadzenie niesjczęśuwego do od 
działu obłąkanych w berlińskim szpitala „Charite11.

Drzewko dla grzecznej Bosnji i Hercegowiny. 
Pani K a 11 a y, żona ministra wspólnych finansów, 
jak w roku ubiegłym, tak i w tym urządza w swoich 
balonach drzewko na Boże Narodzenie dla ubogich 
dzieci w Bosąj. :■ Hercogowinie. Urocza ministrowa 
w znacznej części sama zajęło, się sporządzeniem da
rów dla dziatwy okupowanych a umiejętnie przez mał
żonka rządzonych krajów.

Oryginalna loteria Na balu, wydanym z po
wodu camążpójśoia jednej z przedstawicielek arysto
kratycznego świata w Petersuurgu, piękna panna mło
da zaproponowało rozlosowanie swoich tańców pomię
dzy ubiegających się o nią tancerzy za pieniądze, któ
re przeznaczone zostaną na posag dla biednej siostry 
mlecznej, wychodzącej także w tym czasie zamąż. 
Genu biletów pozostawioną została do uznania kawa
lerów, którzy naturalnie prześcigali się wzajemnie 
w hojności. Loterja ta dała dochodu 3000 rubli, któ
re wraz z 1000 rubli, dodanemi od państwa młodych, 
doręczone biednej dziewczynie, dziękującej ze łzami 
za tak wielki dla niej majątek.

Karjera figuranta. Przed dziesięcioma laty 
w towar?,ysiwie dramatycznem Doroszyuskiego, ba- 
wiącem w Królestwie, znajdował się „statysta11 Józef 
Jakowski. W r. 1879 J., uprzyk-zrwszy sobie nie
wdzięczne stanowisko, wyjecnał do Lwowa, a ztąd, 
w charak erze kamerdynera hr. C., udał się na stały 
pobyt do WiHdmu. W stolicy austrji były „artysta1’ 
zaznajomił się z koczującą trupą Kuglarzy chińskich, 
z którymi odbył podróż po Niemczech i Szwecji jako 
sekreiarz towarzystwa. IV r 1880 zachęcony na
mową sztukmistrzów, podążył wraz z nimi: do Nan- 
kinu i tu, dzięki wpływom swoich towarzyszów, za
łożył „ting sl-iangl“ , zawezwawszy do pomocy na
potkanego nr. nhejscu przybysza z Niemiec. Ouecnie 
J. zawiadomił listownie zamieszkałą w Warszawie 
siostrę o otrzymaniu od dworu państwa niebieskiego 
zezwolenia na otwarcie w Pekinie pierwszej estrady 
europejskioh snansomstei.. „Nadworny d/rektor11 udał 
się do Paryża w celu wynalezienia śpiewaków i śpie
waczek, poczem niezwłocznie powraci do Chin dla 
objęcia nowej posady.

Elektryczna obsługa stołu. Nowy efektowny 
wynalazek amerykański poiawił się w Paryżu. Mi
niaturowe pociągi, poruszane na szynach żelaznych 
eleatrycznością, rozwożą potrawy na stole i zabierają 
niepotrzebnr nakrycia. Na stole urządzone są od
powiednie reisy. W Ameryce zań, a mianowicie 
w m. Sacramento, pociągi podobne już zastosowano 
w lestanracjach miejscowych Nowj wynalazek, jeżeli 
znajdzie nzere^e zastosowanie, przyczyni się do zmniej
szenia personalu służbowego.

Plagiaty Wiktoryna Sardou. Dowcipny fejleto 
nista Figara, Albert Millaud, w jednym z ostamich 
numerów tego dziennika wyszydza pretensje, jakie 
Ernest Daudet rości sobie do Wiktoryna Sardou za 
to, iż tenże w dramacie swoim „La Tosco ' n* ihduje... 
uierydany jeszcze utwór. „Wszak to wiadoma rzecz, 
drwi sobie Millaud, że teu nieznośny l°u plagiuje 
wszystkich bez wyjątku, począwszj od Dumasa, aa 
którego wzór nosi jedwabny parasol i jeździ do Mar
ły, a skończywszy na AJgierze, albowiem tak jak i 
on jad?, na objad ’ p rz e p ió rk i .  Sardou dopuszcza się 
plagjatów w nąjdrobniejtzych nawet szczegółach co
dziennego życia, w tem choćby, że jak jego sąsiad 
z przeciwka, n » żonę, dzieci, lokaja i pokojówkę, ;że 
wieczorem kładzie szlafrok i pantofle i bierze fiakra 
gdy nie chce iść pieszo. Dopóki Sardou me będzie 
się ubierał go japońsku, nie będzie ,adł tłuczonego 

'śżkła, sałaty z lyfittusa i gadzin na piećżysle, dopóki 
nie bjdzie jeździł na słoniu i pisał komęiy po ja- 
wańskn, a treści do nich brał z wjspy Rooinsona, 
jest, będzie i pozostanie wielkim i niepoprawnym 
plagiatorem, ku zgorszeniu p. Daudet i innyęh po
dobnych jemu dramaturgów.11 Czy nie za złośliwie ?,

Ucieszny słoń. W Rugby, w Anglji, wyrwał 
się z miejscowego cyrku słoń i wszedł do sąsiedniego 
domu, gdzie otworzył spiżarnię i skonsumował dwa
naście garnkóv gaiaiety, galon marynowanej cebuli, 
worek śliwak, kawał mięsL głowę cukru i mnóstwo 
ciastek. Spożyws ł  wszystkie zapasy, słoń powędro 
wał dalej, zjad* kwiaty stojące na oknie w salonie 
a następnie z wielkiem upodobaniem i ostrożnością 
zdejmował drobiazgi z kominka i kładł je na sofę. 
Po dwóch godzinami zaledwie zdołano rozbawionego 
słonia wydostać z domu i zaprowadzić do cyrku.

Radykalne lekarstwo. Kronikarz Now . Wrc.n. 
wypadkowo był świadkiem niezwykłego ślubu Przed 
ołtarzem stanęła para narzeczonych: panna młoda 

'licząca lat już przeszło 60 i pan młody kończący za
ledwie 20 wiosen życia. Określenie „stanęła przed 
ołtarzem11 w danym razie iest ni izupeinie ścisłe, pan
nie młodej bowiem nieaopisywały już rog! do teiko 
stopnia, że połowę ceremonii musiała przesiedzieć m  
krześle, trzymając pod nosmem flakonik z... trzeźwią
cym płynem. Zainteresowany tem dziwnenr widowi
skiem kionikan lio w . W rem . starał się zbadać po
wody, jakie skłoniły tych dwoje ludzi, z których 
jednr wystawiło dopiero jedną nogę z kołyski, a dru
gie wstępowało jedną nogą do grobu, do zaprzysię
żenia sobie dozgonnej miłóśoL Otóż, nie sympatja, u 
zwłaszcza ze strony pana młodego, skuwała węzłem 
hymenu te dw? serca, ale meuiMaguia w da j  ę* 
rodziców, którzy tą drogę zamien&i okiełznać zbytnia 
fantazję i ochłc isló namiętności syna. Źyozenie rodzi
ców uareży uznać za bardzo roztiopnc, a lekarstwo 
za bardzo radykalne, jeśli tylko młody żonkoś nie 
zechce wyłamać się z obowiązków dobrego męża i 
stateoznego pana domu.
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Doraźny sąd. We onegdajszym numerze poda
liśmy fakt doraźnego sądu, wykonanego na osobie p. 
Ludwika Masłowskiego, za to, iż tenże w organie, na 
którego czele stoi, targnął się na najświętsze nczncia 
narodowe. Zaznaczyliśmy, że Krewkość grała tu głó
wną rolę, że był to akt, według §§ nie legalny, ale 
wywołany przez p. Masłowskiego i tylko przez niego. 
Był to akt, który nazwaćby można konieczną obroną: 
społe zeństwo nasze jako takie, nie jest. w możności 
karania tych, którzy przeciw niemu wykraczają. Spo 
sób, w jaki wystąpił p. Masłowski przeciw naj
świętszym naszym uczuciom narodowym, przeciw 
temu, co w czarnej doli naszej jest świetlaną i prze
wodnią gwiazdą —  jest zbiodnią, która w innych 
warunkach karaną jest jako zbrodnia stanu.. . Takich 
praw, ani sposobu wykon mia ich, nie mamy dziś —  
i to zapewnia bezkarność każdemn indywidunm, które 
jest dość nikczemne, ażeby broić tam, gdzie policja 
nie wkracza, gdyż tego rodzaju ludzie drżą tylko 
przed policjantem lub żandarmem. Czyż można się dz. 
wić, że w obec tej bezkarności w społeczeństwie na- 
szern znaleźli się ludzie, którzy zawrzeli gniewem 
przeciwko temu, który całemu społeczeństwu i prze
szłości naszej urąga i zastąpili brak odnośnych para
grafów doraźnym sądem?

Pan Masłowski, w ostatnim nnmerze P rze/lądu , 
zaprzecza temu, jakoby stał się ofiarą doraźnej egze
kucji, notatkę naszą nazywa konkurencją i szle nam 
wyrazy pogardy. Przenigdy nie konkurujemy z p. 
Masłowskim i jego organem, który szczupłą gor.-.tkę 
czytelników rekrutuje z pomiędzy nieznających się ua 
szatańskiej akcji, pruwadzonej przez to pismo, — co do 
pogardy, któią p. Masłowski uas traktuje, to powie
my, że w obec oplwauia przez niego wszystkiego co 
sercu Pulaka drogie, miło nam zasłużyć na jego pc-

^  gardę i być między oplwanymi przuz uiego.
^  Sam obójstw o kapitana. Ouegdaj donieśliśmy o
>  tajeinniczein zniknięciu kapitana artylerji, Wodniań- 
Z* sky‘ego. Przypuszczenie, iż tenże popełnił samobójstwo 

niestety się sprawdziło. Oto, jak się dowiadujemy, po 
długich poszukiwaniach, znaleziono Woduiańsky ego 

, _ j  wczoraj rano nieżywego w lesie Krzywczyckim. Nie- 
szczęśliwy tmguął się na wlasue życie. Kula rewul- 
werowa położyła kres jego żyeiu.

" Obchód mickiewiczowski odbył się w p rateke -
w tut. g im nazjum  niewicck. staraniem młodzieży tegoż 
zakładu. Wieczorek zagaił profesur Wójcik, puczem 
nastąpiły produkcje muzykalne i deklaiuacyjue, które 
w ypadły bardzo pięknie.

T K  \ ' l  K M l i  f tK  v l l l> i \ rV

Konkurs Posada notarjusza w Łące pow. prze
myski, jest do obsadzenia. —  Sąd w Bohorodczanach 
poszukuje dwóch dyetarjuszy za wynagrodzeniem rnie- 
sięcznem po 20 do 25 złr. Zgłosić się natychmiast. 
—  Posada sługi szkolnego przy stminarjnm naucz, 
we Lwowie z płacą 312 złr. 50 cnt. jest opró
żniona.

Wypadek. Ouegdaj wieczorem spłoszyły się ko
nie p. Abrahamowicza koło gmachu sejmowego i 
wpadły ua róg kamienicy 1. 17. przy ulicy Kościu
szki, wskutek czego powóz przewrócił się i rozbił, 
a kouie upadłszy, pokaleczyły się, woźnica zaś upadł 
na bruk, odnosząc na szczęście tylko nieznaczne po
tłuczenie.

Poszukiwany. Jan Milanowski, pochodzący rze
komo . Krasnego, powiatu złoczowskiego, liczący lat 
27, który pozostawał od miesiąca w służbie p. Ali- 
ksaodra Kołpaozkiewicza na folwarku koło rogatki 
Zamarstynowskiej, zbiegł wczoraj rano z tej służby, 
zabrawszy z sobą parę koni gniadej maści wraz z wo
zem o żelaznych osiach i ze skrzynią do wywozu 
ziemi, wart. 350 zł., na szkodę swego słnżbodawcy,

W iadomości literackie i artystyczne.
Antologja poetów polskich, tr zecie wydanie 

pomnożone, zestawił Władysław B e ł z a ,  —  wyda- 
wuictwo ktięgarui Altenberga,— opuściła ^łaśnieprasę.

O pracy tej p. Bełzy mieliśmy już dawniej spo
sobność obszerniej pomówić. Dziś wystarczy zanoto
wać, że rzadko u nas o dzieło tego rod/.aju, któreby 
było opracowane z taką starannością, a nadto zewnę
trzną. swą wytworną formą prawdziwie się odznaczało. 
Możemy więc je śmiało zalecić, jako najstosowniejszy 
p o d a r e k  u a g w i a z d k ę ,  łączący pożyteczne z 
piękueiu.

(w.) Wieczorek muzyczny „Lutni“ odbył się 
onegdaj w lokalu t goż towarzystwa w obec licznie 
zebranych członków czynnych i wielu osób z po za 
towarzystwa. Powszechuoin uznaniem cieszyła się 
pauua Sidorowiezówua, doskonała uczennica p. Miku- 
lego, która za śliczuego Menueta Paderewskiego li
czne zbierała i klaski. Rówue powodzenie miała pan
na Freuklówua, uczennica szkoły pp. SouTestrów. 
Młoda ta śpiewaczka wykasuje znaczne postępy. Nie
mniej podobała się panna Podgórska młodziutka a 
wielce obiecująca wioliuistka.

Obór rni-s ząry i damski odśpiewał kilka ładuycb 
utworuw — a w baludzie Reiueckego wyróżniła się 
korzystnie solistka p. Petzoldowna.

Piękny
domski.

ten wieczorek urządzał p. St. Niewia-

opraw y sejmowe.
Onegdaj wieczór zebrał się klub l e wr i e y  i 

obradował od godz. 6. do 9. nad teni, jakie stano
wisko zająć mu wypada w obec wniosków, po
stawionych w kole posłów włościańskich pp. B o b- 
c z y ń s k i e g o  i M e r u u o w Ti c z a  w sprawie 
reformy ustawy drogowej

Posłowie U d e r  s k i , S k a ł k o w s k i  i R o 
m a n  o w i c  z wyrazili w toku dyskusji życzenie, 
ażeby przeprowadzoną została radykalna reforma 
ustawodawstwa o drogach w ten sposób, iżoy w 
miejsce szarwarków, zaprowadzono dodatki do po
datków na koszta utrzymania dróe gminnych.

Zdania byty podzielone, gdyż inni członko
wie klubu oświadczyli się stanowczo przeciw takiej 
reformie.

Ostatecznie uch walono, ażeby członkowie klu
bu lewicy, którzy należą do grona posłów wło
ściańskich, staiali się oti., iżby Seim polecił Wy
działowi krajowemu zbadać dodatnie i ujeinue 
strony teraźniejszej ustawy w praktycznem jej za
stosowaniu i ażeby dopiero na podstawie osiągnię
tych rezultatów po pewnym przeciągu czasu, przed
łożył, Sejmowi sprawozdanie, a ewentualnie sto
sowne wnioski.

Uchwalono także starać się o to, ażeby już 
teraz W ydział krajowy w porozumienia z namiest- 
nictycein w y d a ł  o s o b n ą  i n s t r u k c j ę  w y 
k o n a w c z ą  d o  u s t i - w y  o f  g o w e j d l a  
w s i ,  mniej skomplikowaną od dotychczasowej.

Dowiadujemy się również, że i ze strony po
słów ruskich pojawi się żądanie jak najspieszniej- 
szego przeprowadzenia reformy drogowej.

czy się pomyślnie. M a c k e n z i e  odroczył swą 
podróż do San Reino.

Londyn 3. grudnia. Times donoszą, że g a 
binet angielski ani nie oświadczył się z formalnem 
przystąpieniem do trój przymierza, ani też na ewen
tualne wypadki nie postawił floty do dyspozycji.

A nglja nie przystąpiła tedy w tej formie, a- 
żeby aljiins potrójny uważać można było za po
czwórny, natomiast według układów obowiązała 
się Anglja do wzięcia w razie pewnych ewentual
ności takiego stanowiska, iżby ono przyniosło wi
doczną korzyść sprzymierzonym Zamknięcie kana
łu Suezkiego i obrona morza Śródziemnego z Gi- 
Draltaru b iłoby  w pierwszym rzędzie zadaniem 
Anglji.

Bruksela 3. grudnia. Pewne konsorcjum bel
gijskie oświadczyło gotowość wypożyczenia Bułgarji 
25 miljOnów pod warunkiem, że zaręczy ks. K l e 
m e n t y n  a.

(T c l^ g r s in iy  „ D z i e n n i k u  D o ls k ie g o 4*)*

W radzie nadzorczej banku krajowego opró 
żnione są dwa miejsca członków t. j. po s. p. Zy- 
blikiewiczu i po ś. p. Dąbrowskim.

W ydział krajowy przedstawia tedy Sejmowi 
do wyboru na człon ów rady nadzorczej banku 
krajowego p p .: dra Kazimierza b r  B a d e n i e g o  
i Karola K i s e 1 k ę.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
Londyn 3. grudnia. Powszechne jest tu prze- 

następcy tronu zakou-lo u aame.
Ima. 

choroba niem.

W ersal 4. grudnia godz. 2. w nocy. Dawno 
już nie pamiętamy wyboru, któryby wywołał takie 
wzruszenie w całym Paryżu. Tysiące publiczności 
przybyło do Wersain, aby być świadkami wyboru 
prezydenta. Postawa tłumów była groźna. Rady- 
kali podburzani przez swoich przew Jców byli go
towi na krok rozpaczliwy, gdybj Ferry został wy
brany. Prawdziwi patrjoci zaklinali, aby to m iej
sce, którp było w swoim czasie główną kwaterą 
wroga Francji nie stało się i dziś widownią krwa
wych zaburzeń. W iele posłów już przedtem udało 
się do Ferry 'ego i F rey c in e ta ; odbyto długie kon
ferencje, których wynik nie był znary.

Zbliżyła się chwila głosowania.
Wśród ogólnego naprężenia F e r r y  i F  r e y- 

c i n e t oświadczyli, że w obec groźnej sytuacji 
zaklinają swoich zwolenników, aby głosowau ua 
męża, który potrafi Rzeczpospolitą należycie po
prowadzić.

B a d y  C a r n o t  —  oto nazwisko, które 
brzmiało na ustach wszystkich.

W trzeciern głosowaniu otrzymał też Sady 
C arnot 616 głosów, olbrzymią więc większość; 
reszta głosów padła na jenerała S a u s s i e r.

P aryż 4. grudnia godz. 3. rano. W ybór Sady 
Carnota, jednego z najserdeczniejszych przyjaciół 
Garabetty, został przez radykałów jak  najlepiej 
przyjęty- Przyszedł ten wybór dla tego do skutku, 
że republikanie przejrzeli z ostatniej chwili plan 
monarchistów. Celem tych ostatnich, jak dziś już 
powszechnie wiadomo, było wywołania zbrojnego 
powstania. Republikanie dostawszy niezbite dowo
dy, porozumieli się w ostatuiej chwili. Temu też 
przypisać ustąpienie F e rre ’go i Freycineta, których 
w tej chwili Paryż za ich patrjotyzm uwielbia.

Berlin 4. grudnia godz. 7. rano. Powszechnie 
spodziewano się wyboru F erry ’ego. W ybór Carnota 
ze względu na jego przeszłość zaniepokoił tu do 
najwyższego stopn'a. Dzienniki otrzymały polecenie 
zachowania się z rezerwą.

^  *'*■>' jw»' L *łżż 1o  L w u w b  
ilu a 3. grudnia D-87 r 

HOTEL FRANCUSKI Br. Briickman, z Przemyśla. 
A. Roth, z Wiednia. L. Wn.lerberg, z Wiednia li 
Appen/.eller, z Stanisławowa. E. Elmoifeld, z Wiednia 
II. Wersiditiala, z Wiednia. J. Głoskowski, /, Ma- 
thrówki.

HOTEL ANGIEi .SKL M. Ader, z Krakowa. K. Bo- 
zwadowski, z Turówki. II. Niemezenowski, z Illiboki. M 
Wawrzynkie wicz. z Knuasrowa

HOTEL ŻORŻA J. Gromnicki, z Laskowic. S. lir. 
Mieroszowski, z Krakowa, K. Scunellowa, z Firlejówki. 
W. Postruski, z YVojuiłowa. I. Riiigellieim, z Kra 
kowa. W. Si-liuiidt, z Skolego. A. Letieniiulh , z 
Bruksela.
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cS ■NADESŁANE.
Dla wygody P . T. Publiczności otworzyłem na święta
WYSTAWĘ GWIAZDKOWĄ^
w rynku 32, I; piętro. W chód przez B azar KÓ- $1 

uipabergera, lub z ulicy Trybunalskiej 1 v u i ^

D r. m ed  T eodor J en d l Wpo s tn d ja e h  na k l in ik a c h  prof. R n se n th a lu  w  W i e - 1 - 
du iu  i prof .  C liarcoCa (S a lp e t r i c ie )  w P a r y ż u  
o rd yn u je  w chorobach  n e rw ow y ch  i kobiecych c o - 1^1 

dz ien n ie  od 2— 4 u lica  W a ło w a  l ic zb a  31.
H ysicrje leczy  b ypuu tyzm em  m etodą  piof .  Char 

m i’a i F. R irheFa. 1896 ^*4

Ss
CZ

•S

* H^  i,

:s
* £  L »
4  N

D  3  1 3 :
Rozpocznie:

W O L T  Y Ż  E  R K  A.
L ornej a P , hl .

N astaw :

T U N E L
kuni dja E. G onJin. ta. 

Ziikoiic/y :

B Ę B E N
o p e re tk a  OfF nt>acha.

W e  W z d o w ie
w słynnej oborze Wgo Teofila Ostaszewskiego

Ju tr „AIDA“, opeia w 4 aktach 
7 ohr*/aeh J. Yerdiego.

O d  d n i  w 1.
we Lwowie

c z e r w c a  1 8 8 8  będzie 
cala realność składająca

y się /. w iclkii go trzy piętrowego frontowego 
budynku, obszernych jedno i dwupietio- 
wyeb jffi.-yii, dwa podwórza, dwie studnię 
i ogfcd.do wi dzierżawi-nia lub do sprze
dania. 'Pa realność może być użytą na 
hotel, szkole, urzęda, na jaki olwiek wie 

^  ks/y zakład publiuMiy lub na ].rywa'lie 
pon eszkania.

Blizszawi duuiość u pan i Bolesława 
Mikul u.kieco, Lwuw, ]>Ue Halicki l. 12. 
telefon I. liii FM4

3
>
>

■ J

W  komis
z n..jpierwazych fadryk zag ra

nicznych otrzymaliśmy

B ie li  nę u ięzką,
którą sprzedajemy 19l8 

P «  c c n u c l i  f » l» r y e * n y c h  :
Koszule p0 zł. 1, 1 ;')!), P 80 . 2, 2 GO, 
Kalesony pfl j ł() j 1 -lyO, 
Koszule nocne z haftem 2 zł.

A S tc ifa  S y n o w ie ,
Lwów, Karola Ludwika.

- ?
- i

Ekstrakt rośli nu
(Y egetału luM * ek s trak t,)  

D r  H C M  W  K T » K . t t . - Ę

)
leczy pod gwarmueją w przeciągu 4 tygodni 
w»*y«tkie skutki ouanj,, jako t'»: polueW*
o«łabii-nie płciow*-, ula/, będące W p00Z% 
tkacli '-horony oerwow i mlecza pacierzo-

y t - r is 111 *i ̂  eh o roby 
' tk i ii - 11*r? /Fm uza.le.

U- n (u ua 
, V '• l w i

flakon po złr. wraz

0^4

D r. Schweigora w Wtednlo
v . / / / W ?

je s t  bydła sztuk: 30 do sprzedania
krowy, ja łów ki i buhajki utrzymanej czystej krwi czerwono 
■rokate Bern Simenthal i czarno srokłite Bern F iiebourg. 
Dla ogólnej stagnacji w handlu i jako zwyżka inwentarza 
zbytecznego po zniżonych cenach lub na w agę lak zagranicą, 
za sta isze  nad lat dwa kilo po 30 ct. niżej -at dwu po 40 ct. 
Bydło nie jest tłuste lecz średnio utrzym ane, co dla kupują- 
ych do rozpłodu z korzyścią.

Poczta W zdów, Telegram  Brzozów Cklebiński, stacja kolei 
Zarszyn.

Po przybywających nabywców w ysyła  się podwudy, na 
żądanie poprzód listow nie. 1917

S k ła d  e k s p o r to w y

W ę g la  t a n i e n i n g o
Maxa Silbermanna w Mysłowicach (Szlązk pruski)
poleca najlepszy pruski w ęgie l kam ienny po bardzo przystę
pnych cenach. Na żądanie m ogą być ustanow ione ceny także 
w w alucie austr,ackiej i- w tejże samej w alucie m ogą być

przesyłane pieniądze. Ł 18i5

W dn'ifi 26. listopada h. r. otworzyłem  dla P.
Publiczności w  hotelu moim

T.  Szanownej

p r z y  u l ic y  K raU otnsh ie}  l ic zb a  O.
Osobne G-abinety

(Chambres separees)
Z c a ł y m  a r z ^ d - z o n y m  k o n f o r t e m .

Z Wysokiem powalaniem

L u d w i k  S t a d t m u l l e r

w łaśc ic ie l hotelu, restauracji 1 handlu win 
przy ulicy Krakowskiej liczba 9.

© W ielk i w y b ó r  fo rtep ianów *#  
®* SEYFARTKA i CZAYKOWSKIEGO

« e  LwO«fie, R y n e k , I. 2 4  (mid księ 'iiruią)
m
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^  Polecamy S. P. Fortepjany, Pjanina i Fisharm onje, z najpierwszych ^  
- fabryk wiedeńskich i zagranicznych 1342 ^

1> u  <1 k  o  r  1 y  « I 11 c  m  i n a r n n k n i u i .m
m

l ^ o d a j  r ę k ę  s z c z ę ś c i u !
5 0 0 .0 0 0  m arek

jako główną wygra nę dajo w 
lo te r ja

pomyślnym wypadku l i m u b u r g i i k a  w i e l k a
p i e n k ą K u a ,  upoważniona i gwarantowana przez pausiwo.

UU5

S t o s o w n e

l a B r i a z i k e .

r

POtlOll
tó;i: '011

s a

Elastyczne w aleczld
w handlu 138-7

Alojzego Hóbnera
Lwów, uuca Karola Lndwifca liczba 13

(dawniej cukiernia Rołleudera).

2^miokrotnie premiowana 
P A R O W A  F A B R Y K A  

PIERNIKÓW, SUCHARKÓW i CIAST
L.  C Z Y Ń S K I E G O

w Jarosławiu
1878polać a :

P i e r n i k i  n u  s * t u h l  0(1 J  et- do 8 ct.
„  w  ll 1 e g u  ii  «' U i  <■ h  P  »<’ * k  li  d et du 1 itr.
. .  L r ń l e W N R i C  I10 t1 . ł r - ĆO et. i a / ł r

a r c y h s l f l i ę ® *  1 , A u t l o , l , > w •>l*g;,nckieli pac-zkaeli po óO ct. 
8 u t  b u r k i  w kilku gaiiiii*i“ ;»-
R iakfflty  mi apiisób aiigi*1Jsku-u Jiabiane, A l b e r t y ,  GruKuui,

O u c e n  i t p. . , . ,
C i n e l k u  w nu lf tznych  gatunku cli do kawy, lierbąly i lu  deser 
B i w / . k o | » i y  bani/.i> lT/mlnie. lti><*K«»P4> n » d z i e w , n ie>
1 ' i j f u r U t  , » l e r n  I k o w e  ładnie ubierane po u, 7, a i pr, et
M i k o ł a j k i  Du 4, L"», Zii i Dl* >'t.
A b t ‘«*H<lł» kompletne z c ias t /k  <’d A do Z w j udlłku +0 ot.
D u lu  ■••■wir k i  dla g r /ee /u j i  li d /ie  i (kilkajiasoie gatunków smacKiiych 

eiaalek) w eleganokii b pudełkach po 1 zti. 30 et.
O b i r u n e u i i k l  w  b n n t u e k  2 r> sztuk z» l i f t .

Do nabym a: w sklepaeb własnycb Ł W O W  llalieka 8. I  r n k ś u  
Sukiennic- 23. P r a g a  ( L b e i i  14. B u < l u p e s * t  Wieuergasao 3 P n r .  
■uyail u i ic .  Franci*, ką/mka, oraz we wszystkich porządniej szych l.undl.nii 
korzeuuycli g lz ie  jo ł t  oduośuy plakat wywieszony.

Korzystne urządzenie uowego 
planu jest to 'J  rodzaju, iż w prze
ciągu lii.ku miesięcy rozstrzygnię
tych będzie z pewnością 7 klas 
0 :1 .0 0 0  l o s ó w  -lU..5ti u w y -  
g r n u y e h ;  ogólnej wartości

8,902.050 marek
między temi znajdują się wygrane 
w wysokości ewentualnie

500.000
Marek,

s z c z e g ó ł o w o  z a ś :

3 0 0 0 0 0
wygram 2 0 0 0 0 0

1
1 po mrk.
i)  wygran,
~  po mrk.
1

1

2
1
1

1

wygram 
po mrk. 
wygram 
po turk. 
wygrau. 
po mrk. 
wygram 
po mrk. 
wygra u. 
po mrk.

1 wygrau.
J pt mrk. 

wygram 
po mrk.

5  wygram 
po mrk.

26 po mrk. 
wygram 

°  * po nrra.
1O0.W &PW -4  po mrk.
256
512
7*-łQ wygrau.• Uł* p0 mrt

28800 
IS989 ->>'■ 300, 200 , 150, 
124, 100, 94, 61. 40, 20.

100000
80000
70000
6 0 0 0 0
5 5 0 0 0
50000
40000
30000
15000
10000
5000
3000
2000
1000
500
145

Z tych wygranych wylosowanych będzie 
w pierwszej klasie 2UUU w ogólnej sumie 
małe k 117.000.

Główna wygrana 1 klasy wynosi mai ok 
50.000 i podnosi sic w drugi ij klasie na
55.000, w ii i.- i ej na 60.GUÓ, w 4lcj ua
70.000, w 5tej na 80.000, w litej na
100.000, w 7 iii ej zaś eweut. ni 500.000, 
specjalnie zaś ua 300.000 i 200.000 etc.

Ciągu euia wygranych są urzędowuie 
u planowa u e.

Na najbliższe ciągnienie pierwszej 
klasy tej wielkiej, przez państwo zagw a
rantowanej loterji pieniężnej, kosztuje :

1 cały los oryginalny złr. 3'óu w. a.
* Pf‘ł „ „ n 175 „ „
1 ćwierć „ „ — '90 „ „
Wszelkie zlecenia wykonywują się 

bardzo starannie naiychuuast, ze przysła
niem odpowiedniej kwoty za przekazem 
pocztowym lun zaliczką i każdy otrzyma 
od nas do rąk własnych losy oryginalne 
opatrzone herbom państwowym.

Jjo losów dotyczą się g ra h s  odpo
wiednie urzędowe p la n y , z których  
można poznać p o d zia ł wygranych  
na rozm aite klasy  i odpowiednie 
kw oty , a po  każdem ciągnieniu po
sy ła m y naszym  interesentom lis ty  
urzędowe.

Na żądanie wysyłamy plan urzędowy 
fi mon uaprzuć d* przejrzenia i oświad
czamy, że je-tŁsmy gotowi, w razie nie 
koiiweiiiowania przyjąć losy przed ciągnie 
niem za zwrotem odpowiedniej sumy.

Wypłata wygranych następuje wedle 
planu natychmiast pod gwarancją pań
stwową.

Nasza kollokta była zawsze szczegól
nie szczęśliwa i bardzo często wypłaca
liśmy naszym interesentom największe 
wygrano, miedzy inneiui ua 2 5 0 .0 0 0 ,
100.000, 80 000, dO.OOO, 40.000 m.nek etc. 

Z góry możemy liczyć przy takiem
przedsięwzięciu upartem n< najlepszej pod
stawie ua bardzo żywy udział i dla tego 
prosimy Z6  v r /„ rG d «  n a  b l l z k f i  t e r 
m i n  e t i l K u i e n l . ,  wszelkie zlecenia 
nadsyłać wprost pod adresem :

KAUFMANN &
Bank und W ochsedgeschaft

in HAM BURG.

D robne ogłoszenia .
D on i e s i e n i a  rozmnite.

po I iL cen ta  od wyrazu.
KII kii obrazów śn iętych (olejo- 

drukówj tanio do sprzedania przy ulicy 
Kaleczej J. y, 1 piętro. Zawsze po po 
łndniu.

D l l e l y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  (ilany, etykiety kupieckie i t. p. wy-
kcniije po niskich ceuaoli Zakłol arty- 
stycznn-litnKraficzny antoniego Brzyszlakt 
ve Lwowie, przy ulicy Kopernik* I !*.

luauczycielka, Polka, wszechsironnio , 
J wjks/.ta,couii, posia.injąca obok nauk 
szkoło,cli, obce języki i muzykę, poszukuje 
posadj Wiadomości udzieli Administra
cja „Dziennika Polskiego.“ 4 7o

Rok założeni- 1878. Gwarancja lat 10. —
Fortepian nowy H am buigna  — oraz

Pianino niemieckie, także przegrany iliigel 
S zn ab la , baidzo tanio do nabycia 
A. Alscher, Lwów, ul. Akademicka I. 26.

Rok założenia 1878. Gwarancja 10 jat. I 
Foitepiany nowe Hamburgera : Sclina-

K ranczyn i uzdolniona w kroju i s,y- 
c;u, kióra kilka lat prowadziła kra- 

wiecczyznę ua swoją rękę, poszukuje zaję
cia w domu pryy.atiiyin. KJiżs/.a wiado
mość pod l i te rą :  A. K. Łyczaków, Nr. 86.

p u t y n o n a i i y  R k s p e d y t o r  p o -  
JTY c z z o w y  I l e l e g r a l i a t a  i  w  letnią 
praktyką, poszukuje umieszczenia Tenże 
jm t k.tucjonowan; był admiuistraiorem, 
Jiosiada chlubne świadectwa i może przy- 
ląć posadę zaraz. Listy pod: „Ekspedytor 
pocztowy4 do Administracji „Dziennika 
h o l i ' ‘

biaj oraz Pianina niemieckie, także prze- „  
grany fliigel Sehuabla. bardzo tanio sprze- 
daje A. Alscher, Lwów, ul. Akademicka —  
(dom własny 1. 26). 471  ^
 -----    JC

i
t sMieszkania i sklepy.

po 1 cencie od wyrazu.
co

4 0  O  pokoje ż przynależuo- 
I  U *  ściami, pokoje kawa-

JolsKiego.“ 461

I c r i s k l e ,  s k l e p y ,  przy ulicach Bra 
jerowskiej, Kazimierzowskiej, odnajuiujr 
Zarząd lealności P.mira Bertemiliao!i 
Urajera, Kazimierzowska 87. 432

«*

Agronom
przebywszy kilka lu t w hieni lei kich 
gosj odiirstw ach, pns/.uku.ić po-ady 
ekoiioiiiit lub k a -je ra  ż d o b n u ii 

poleceniami.
Adr s : A. Skałacki, porte' r stam e

-o

Krakó/ 1919

Dziękujemy naszym odbiorcom za dotychczasowe zaufanie a ponie
waż dom nasz z.iany jest w Austro-Węgrzech od \yi«lu lat, więc prosimy 
wszystkich tych, którzy się interesują 1 niszom losowaniem, by się udali wprc»t 
do naszej lirmy K aufniunn  16 Simon w Hani bu, -f/u. Nie est iśmy 
w związku z żadną inną iiriuą i nie wysłaliśmy żadnycn agentów z losami, ale 
korespondujemy bezpośrednio z naszymi ttm-zo n.,na _____________________        odbioriaini, i.tórzy mają w ten sposób
wszystkie korzyści bezpośredniego stosunku. "  szystkie zauiówieuia wykonywa 
■ię jak  najspieszniej i najpunktualniej. 1824

Thś PurgaUl-Cliainbara
ZIÓŁKA PRZKCZY8ZCZAIĄCK

P a n a  CHAMBARD -Paryżu
•Kład kióry-h wchodzą wrluznio 

rośliny I kwiaty, 
środekitanow1|

prze« 7 «;
bajprzylemmejazy 
1 i j aOczy. Oso
by, tM» róinley 
piel 1 wieku, mo- 
g( g» zażywaś 
zajęA. Użycie ich>ri oderwania się od 

.webadzi od taflegmimia t tóici, które
-.1 czasu do czasu skupiaję w żołądku;

'olny, podouo  f u . j j  one stolec wolny, podniecają 
nu: eye l  awienia i cyrknlccyc krwi nta-7t

iwiiją Własności te « p ra t)»](, ie  użycie 
i--ti skutkuje pom yllule przedw  : zawrotom 
(/łoitip, mnjt *nvm, mdłościom, biciu ttrea, 
niestrawnoicion, latwardieniom i wszel
kim dolegliwościom, tiochodsgeym x lafleg- 
mteuia kisuk lub ioladka.

W* LWOWIK w spUksch: pp. K. Mico-
lascha, Wcwiórskicgn, Krzyżanowskiego.

I V * t ‘d  L 11 1 . 1 e 1 . 1 e u 1
l o (jG r.tlS  każde Wino (1 u jją ik icrn ' ^  
» Szampana) można próbow ać! CB

A  & . »  1 i  j ę  T

W I B T A .
W yciąg z,głównego cennika:

; l  fi 
: i  -

i .
i „

wyb.

t=j)-1
*—> i 03 1
feb 1

te1s .  i

Wina węgierskiego 
Zieleniul» Nr. -I.

» n Jl.
- JM-

Hdgfalny.tht
Samorodnera

- starego 
Ofiiora Adeisbergcra 
Eustera słodk.
Budaja .
B e tz n a  
Weidliugera 
Nusbergera .
Vó<laueia

„ Sehlumborgeri 
Klosttrneubuigern 
Goldeka iSeiiloiiibergera

■40

Goldmarke Reisiugera

-  -65 
—•80 
—■00
1- -

1-20
— 80
— 0U
-  -60
-  40
— -65
— Oó 
-•<50
-  -oo 

1 20 
1 25

U

1 —
oraz wieie innych WIN szam pański# , 
reńskich, francuskieh, liiszpańskicli itp.

. t l ó f l k c  kminkowa, pouianinezowa,
wiśniowa, / łotowka, różówj,a itp. 

■ bj fl. 65 ct. 1 „ 35 et.
K o n tu s z ó w k n  fl. 60*ct. ' L  3 0  c t

, D i 6 d  jH iiow M ki flaszka 5o ct.
poleca

H a n d e l  w in i deLka.e-ów

ST. WOJCIECHgWS 1EG0
róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny,

Z M I A N A  L O K A L U .
P. T.

Z  d n i e m  1. G r u d n i a  b . r. p r z e n i o s ł e m  m ó j
(w r. 1802 założony)

flaMEL TOWAEflł lELiZBTCH i WTEOBOS NOŻOWNICZYCH
pod firmą:

A N T O N I  H A L S K I
do lokalu przy placu Marjackim pod liczbą 9

(obok handlu lamp Wgo Ditniam) 

zaszczyt Szanowną P. T. Publicznośćo czein main zaszczyt iszanowną r .  i .  m m icznusc zawiadomić, 
łącząc prośbę o zachowauie mię w łaskawej pamięci

Z wysokimi poważaniem
A n to n i  H a ls k i .

i e ^ ^ p p p p p p p ^ ^ p p p p p p p ^ ^ p p p p p p ^ K

W ydawca i redaktor odp ow ied zia loy: J ó z e f  ^ . a s k o w n i c k i . Pap ier z fabryki ezerlańskiej. Z drukarni „Dziennika ło l& kiego“ pod zarządem J a n a  A i i t t i g a .



D O D A T E K
ć L o  I N r .  3 3 7 *

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
Od Adm inistracji.

Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 
odnowienie prenumeraty, wynoszącej:

( miesięcznie \  zł- 50 et. 
w e  L w o w i e  j- k m i ^ n i o  4 zł. 50 ct..

Za donoszenie do d o m u  d o p ła c a  się m iesięcznie
se~ 2 0  ct.

. . ( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.

Za „ B L U S Z C Z *6 dopłaca się:
( miesięcznie 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 80 ct.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40 ct.
Prenum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go i 15-go zaś na „Bluszcz" tylko od 1-flO 
każdego miesiąca

Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Adm i
nistracja „Dziennika Polskiego" P. T. Prenum e
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu
jące d z ie ła :
Kompletne wydanie d z i e  ł  J.  I. K r a s z e w s k i e 

g o  80 tomów za 25 zł. (Poiedyneze tomy 
sprzedają się po 40 ct.j _

P i s m a  N a r c y z y  Ż n u c h o w s k i e j  (Gabryelli) 
5 tomów za 5 zł. 40 ct.
Za opakowanie nic się nie liczy, koszta zas 

r  zesyłki ponosi odbiorca.

Kołu posłów iłościaisM — pro Heima.
Lwów 3. grudnia.

Mało doprawdy krajów, tak ze wszech stron 
osaczonych wrogami potężnymi, jak nasz. A rgu- 
sowem okiem siedzą om wszystko, co się u nas 
dzieje, i każdy objaw, który tylko przydać się mo
że do zohydzenia naszych stosunków, do wyrzą
dzenia nam moralnej lub materjalnej szkody, w lot 
wyzyskują, w złej wierze przedstawiając go w świe
tle o ile można najdrastyczniejszem. Dotychczas 
miewaliśmy ruijczęściej do czynienia z intrygami 
rosyjskich pamlawistow, którzy w wiadomych ce
lach opiekowali się zawsze najczujniej pauującem. 
u nas stosunkami społeczuemi i narodowościowemu 
Obecnie mięsza się jednak w nasze sprawy domo
we już i pruska intryga. Oto berlińska N ational 
ZtU ung, organ pruskich nationalhberałów, rodzo- 
nv<»h braci austrjacko-niem ieckich centralistów, u- 
mieściła artykuł, napisany z mistrzowską perfidją, 
■aa jaką tylko zdobyć się może wyrafinowany spryt 
i zawiść ku nam Prusaków. A rtykuł datowany jest 
z W iednia, i asum pt do niego wziął autor z roz
praw sądowych, przeprowadzonych w {Samborze 
1 we Lwowie w ostatnich czasach przeciwko gro
madkom włościan z Tuligłów i z Lublińca starego 
za awantury, wywołane przez nton z puwodu no
wej ustawy drogowej. N ationa l ^ ( / .  wydrukowała 
go p. t. S z l a c h t a  i c h ł o p i  w G a l i c j i  i 
wjcLodząc z tego przekonania, że sąd wrogow za
wiera zawsze cenną naukę, przytaczamy główne z 
niego ustępy. Oto ich osnowa:

( R e p r o d u k c j ę  t ę  z N a t. Z tg . s k o  n u 
r k o w a ł a  n a m  w c z o r a j  c. k. p r o k u r  a t o-  
r  j a p a ń s t w a —  i n t e r e s o w a n y c h  w i ę c  
c h y b a  t y l k o  d o  o r y g i n a ł u  o d e s ł a ć  m o 
ż e m y .  P r z y p .  R e d .  De. Fol.).

Kto zna nasze stosunki, łatwo mu przejrzeć 
intencję autora tej przewrotnej gadaniny. Pojawia 
się ona jednak w czas o tyle, że nastręcza wybór 
ną sposobność zebranym właśnie we Lwowie na 
Sejmie posłom polskim, dzierżącym w znacznej 
części mandaty poselskie od owych nieszczęśliwych 
włościan, nad których nciskiem srogim publicysta

W;

NOWA JUDYTA.
p o w i e ś ć  z a n g i e l s k i e g o  

H. RIDDERA HAGGARD’A.
. (Ciąg d _ is i j ) .

— Pozwólcie też panowie, jechać mi dalej !—- 
odezwał się John tonem błagającym. —  Muszę w 
Pretorii głosić słowo Pańskie, jak me mniej 
spieszyć z p o c ie c h ą  religijną rannym  i um iera
jącym...

—  A tak, tak... Niebawem będzie ich tam 
dość... tak samo jak było z Anglikami rooibatjam i 
pod Bronkers Spruit!... Lecz Pretorjanie dostaną 
wkrótce biskupa, zatem moglibyście, ojcze ducho
wny zostać a nas i pamiętać o naszych rannych... 
jeśli w ogóle powiedzie się rooibatjom  zranić 
którego z naai —  Z temi słowy zrobił ruch 
wskazujący wyraźnie, aby John z woza wysiadał.

—  Ho, h o ! Ca j a tu widzę ! Wielebny ka- 
lelan wiezie z sobą tad n ą  porcję prowiantów ! — 
w o ła ł  drugi Boer, c k ,  ytając walizkę z wiktua-

jv  — To zostawimy so lil  na pamiątkę, a ten 
.try  gawron niech jed z«  Ł L o g iem , inaczej 

^rzenaby odprowadzać go do głównej kwatery, a 
in ie  chce się już djabelme spaej —  j  ziewnął 
i | t o r  na potwierdzenie tego.

— Dobrze mówisz— niech sobie j« dzie na 
łamanie karku ! Wszak bez tego stało na prze_ 

.■ustce : dwb wozy !
Usłyszawszy te słowa, nie czekał Jo h n jłu ż e j, 

lecz kazał ciem u zaciąć konie i z kopyta 
pomknęła czwórką w dalszą drogę.

Gdy nazaiutrz rano F rank  Milller • który ■ 
wiedział, że jego rr Wal znajduje się na drodze do 
Pretorji —  usłyszał o przepuszczeniu woza, podo
bnego z opisu do zaprzęgów m r Crofta, popadł w 
taką wściekłość, jaką ła tw e j pono sobie wyobra
zić, aniżeli skreślić. Obu szyldwachów stawił przed

berliński, c/.y toż w i o l .  ki jakiś przyjaciel pru- 
saetwa, krokodyl*: łzy lej -■, Jo okazania, że radość 
wrogów naszych 1 panująi oj u nas rozterki spo
łecznej jest cci 'wio!: przedwczesną... Radzibyśmy, 
ażeby miano Wigu ; 1*. posłowi? z klubu włościań
skiego z szczognioiojszą uwagą odczytali sobie 
przytoczone tu rewekinjj pniM ie —  i ażeby nie 
zaniedbali nie letnią v odą sprawozdań, ale czynem 
krzepkim, tj. wnioskami i 11.■-hwałami konkretnemi 
usuwać powody tycii objawów, które Prusakom i 
Moskalom taką radość sprawiają. Przedwczoraj 
z własnej inicjatywy u ■ tem pisaliśmy —  a dziś 
via  B erlin  przychodzi oow* upom nienie..

Do obecnej sytuacji.
Lwów li. grudnia.

Po wojowniczym artykuł** Fost, który mówił j 
o wschodzącem słońcu wojny austro-rosyjskiej, 0 - 
zwała się prasa europejska na różne tony... Osta
tni num er K oln. Ztg. głosi pokojowe wieści i za
znacza, iż aljans mocarstw środkowych jest dziś j 
równie pokojowym jak dotychczas, że jednak gdy- , 
by przyszto do wojny okazałby się dość silnym do 1 
odparcia nieusprawiedliwionych zachcianek. Cha- ; 
rakterystycznym jest ustęp następujący: Główną 
treścią aljansu jest wzajemne poręczenie sta tus quo. 
W obec tego jasną jest rzeczą, że gdyby tylko 
jedno z mocarstw aljansowych zostało zaatakowa
ne, inne wyczekując mogłyby to tylko opłacić pó
źniej tern dotkliwszemi ofiarami, wniosek ztąd pro
sty, że w razie zaczepienia jednego z mocarstw 
aljansowych wszystkie inne przyjdą mu z natych
miastową czynną pomocą. „Niechaj o tem nie za
pominają szowiniści francuscy i rosyjscy". Podobne 
slormułowauie wzajemnych obowiązków, jest o 
wiele przyjemniejsze od tego, cośmy dotychczas 
słyszeli, byleby nie było to tylko frazesem obli
czonym na efekt.

Być może, że ta interpretacja, że zbliżenie się 
Anglji do aljansu środkowo europejskiego, o któ- 
rern dziś wątpić nie należy, że zresztą stosunki 
francuskie jakich świadkami jesteśmy, że to wszystko 
wpłynęło na uspokojenie prasy rosyjskiej, która 
dziś o wiele oględniej się wyraża. N ord  bruksel
ski nie wyklucza już dzis ewentualności zbliżenia 
się Rosji do Niemiec, obawia się tylko, ażeby ks. 
Bismark nie popierał potajemnych roszczeń Austro- 
W ęgier Uopiwszy czujność rosyjską... Znany ze 
stosunków z Pobiedouoscewem Sw iet, który naj
głośniej trąbił na larum wojenne, przyszedł do 
przekonania żo z Austro-W ęgrami ltosja nie po
winna walczyć, gdyż byłaby to walka bratobójcza 
(sic l) W spomniana gazeta powiada:

„Znana te  swej wojowniczości berlińska Fost 
zapewnia, że Rosja koncentruje wojsko na swej 
południowo zachodniej granicy i że słońce wojny 
rosyjsko-austrjackiej już wschodzi na porannem 
niebie.

„Jest to po prostu brednia. Żadnego ruchu 
wojsk, o ile nam wiadomo, nie było (?). Sądzić 
o możliwości wojny można jedynie chyba z na
stroju opinji. N ie przeczymy, że Madiarowie uspo- 
sobioni są nader wojowniczo, ale ^Madiarowie 
to jeszcze me Austro-W ęgry. Wszystkie zaś na
rodowości słowiańskie, m e w y ł ą c z a j ą c  P o l a 
k ó w,  oświadczają się przeciw wojnie z Rosją. Na 
szczęście ż a d n e j  w o j n y  z A u s r j ą  d o t ą d  
n i e  m o ż n a  p r z e w i d y w a ć .  W Rosji zaś nikt 
nie zapomina, że A ustrja, jakakolwiek byłaby jej 
urzędowa polityka, jest krajem przeważnie słowiań
skim, i że wojna z Austrją byłaby bratobójstwem (!).

„Nie należy nareszcie zapominać, że częSć 
A ustrji zaludniona jest całkowicie bliskimi pokre
wnymi rosyjskimi"

sąd wojenny, który skazał ich na czas kampanji 
do robot fortyfikacyjnych.

Tymczasem Joim  pędził dalej, ile jeno konie 
wyskoczyć mogły na skalistej i nierównej drodze. 
Zanim o wschodzie słońca dojechał do Pretorji, 
na kilka mil przed nią m iał tę przyjemną niespo- 
azianfcę, że d o sięg ły  go kule dwóch Boerów, któ
rzy w wąwozie opasującym miasto, konno stali na 
czatach. Niecficąc służyć im za tarczę do pono
wnego cwiczema strzeleckiego, przynaglił bato
giem upadające już konie do chwilowego po-
spieciiu 1 zanim Boerzy zdołali powtórnie nałado
wać sztucce, znikł im z oczu po za skałami.

Wkrótce dotarł do wylotu wąwozu i ujrzał 
przed sobą w dolinie najpiękniejsze z m iast po- 
łudniowo-afrykańskich. Biało 1 czerwone jego domy, 
otoczone płotami z kwitnących ioż, złociło prze
cudnie słońce poranne, na lewo rozłożone były w 
małej kotlinie baraki żołnierskie i nieprzeliczone 
różnobarwne namioty. Widocznie tedy mieszkańcy
wynieśli się z miasta i obozowali w pobliżu siły 
zbrojnej.

Gdy się  ̂ w to miejsce John zbliżył już na 
paręset kroków, wyruszył naprzeciw niego oddzirł 
kawalerji.

—  Stój... kto to?  _  zawołano doń czystą
angielszczyzną.

—  Przyjaciel, który niezm iernie się raduje, 
że was w idzi' —- odpowiedział kapitan żartobliwie, 
jak człowiek radujący się szczerze, że po wielu 
trudach nareszcie uporał się szczęśliwie z bardzo 
eiężkiem zadaniem.

Pretorja.
Jeszcze przea wybuchem wojny nie m iała

Judyta w tem mieście wesołego życia. Wiadoma 
przecie rzecz, że przeważna część ludzi, którzy po 
zaciętych walkach wewnętrznych wstępują w re
szcie na ciernistą ścieżkę abnegacji i poświęcenia, 
muszą ulegać okropnej reakcji, która tak samo 
przychodzi niechybnie, jak noc ciemna i ponura
po dniu słonecznym... Na zewnątrz, nie okazy
wała ta siiya j hartoWna dziewczyna, jakby z je-

Dziwnie harmonijnie z uwagami Sioieta  brzmi 
odpowiedź, jaką daje Nowoje W rem ia  berlińskiej 
F ost, występującej w charakterze zwiastuna wojny. 
Odpowiedź ta przedstawia się jak następuje:

„Dzisiaj chłodno lecz ja sn o : to słońce Auster- 
litzu" —  powiedział Napoleon przed bitwą pod 
Borodino. W edług innej wersji m iał'rzec: „W scho
dzi słońce Austerlitzu !“ „Słońce rosyjsko-austro- 
wegierskiej wojny ukazało się na wschodzie nieba", 
prawi berlińska Post Gawestując Napoleoua. „Być 
może, że dane nam będzie, —  ciągnie daiej, —  
obserwować je  od wschodu do zachodu." Organ 
kanclerza państwa bawi się widać w zagadki. IV 
Kolonji odkryli „intrygę orleańską". W  Berlinie 
obwieszczają wschodzące słońce wojny.

„Ponieważ Fost k w e s tu je  Napoleona, wolno 
więc i nam to uczynić i powiedztoć ta k : „dzisiaj
chłodno, chm urno i słońca wcale me widać." Nie 
powiemy jednak, że wschodzi „słońce" jakiejkol
wiek wojny Nie ulega wątpliwości, że intryga 
„orleańska" zmroziła trochę nietylko Austrjaków 
ale i W ęgrów, którzy dotknięci byli chroniczną 
tem peraturą gorączkową. Mroźno także w Sof|i, 
pomimo ciepłych uścisków m atki z synem. W 0- 
góle stan atmosfery politycznej nie jest bynajmniej 
pogodny, ale go  d z i s i ę w i e r  z y ć, ż e j e ś l i  
s i ę  w y j a ś n i ,  t o  w e j d z i e  n i e  s ł o ń c e  
w o j n y ,  a l e  s ł  o ń c  e p o  k o  j u."

Manifest socjalistów paryskich.
W  d. 1. bm. pełnym wydarzeń burzliwych a 

doniosłych dla Paryża i F rancji, pojawił się na 
rogach stolicy nadsekwauskiej następujący manifest 
c z e r w o  n e g o  stronnictwa :

„Robotnicy ! Wszystko wali s ię ! W sądowni
ctwie, w policji, w armji panuje rozkład i zgui- 
lizna.

N awet g o d n o ś ć  p r e z y d e n t a  pogrążyła 
się w błocie korupcji.

Czyż rzeczpospolita może w takich warunkach 
istnieć nalej ?

Oto p r e t e n d e n c i  podnoszą już głowy swo
je. Ożermą otuchę i śmią spodziewać się powodze
nia swoich planów.

Istnieje j e n e 1 a I, którego pewien kamieniarz 
uliczny zrobił stawnym. Ten człowiek mniema, że 
oto wybiła godzina p r z y w r ó c e n i a  m e n a r -  
c h j i ,  lecz zapomniał widocznie, że jego popular
ność trwała jeno przez okamgnienie. Znikła w 
chwili, gdy szpada jego upadła w błoto.

Dzielni, wolność imłujący obywatele drżą przed 
grozą z a m a c h u  s t a n u  Obywatele, możecie być 
spokojni! Robotnicy czuw ają! IV Paryżu żyje 
5U.uOO robotników, zdecydowanych bojowników 
wolności.

Jesteśmy zorganizowani, uzbrojeni i gotowi 
przelać za wolność krew naszą

W walce przeciw wszelkim zamachom stanu , 
nie braknie nam przybytku sił. Z wszystkich wiel
kich ognisk przemysłu, ze wszystkich miast robo
tniczych Francji otrzymaliśmy m anifestacje w tym 
duchu.

Robotnicy stoją na swoich posterunkach z 0- 
twartem i oczyma. IV chwili niebezpieczeństwa, zja
w ią się robotnicy prowincjonalni i lam ię do ra
mienia ze swoimi braćmi paryskimi rozegrają wiel
ką bitwę wolności.

W niewielu godzinach może a r m j a  r o b o 
t n i k ó w  stanąć pod bronią. Jesteśm y liczbą mali 
jeszcze, ł0CZ w krytycznej chwili 1O0.000 ludzi 
skupi się koło nas.

Sto tysięcy walecznych, to więcej, jak dosyć, 
aby uratować rzeczpospolitę. i zdrajców ojczyzny
zrobić nieszkodliwymi.

bracia! Jedyny lud, lud robotniczy utrzym ał

się zdrowym i silnym wśród ogólnego zepsucia 
obyczajów.

Nas nie uwiodła chciwość, bogactwo i chucie 
użycia nie zdenerwowały nas. Wśród nas schroni
ła się uczciwość, w naszych szeregach znajduje się 
rzetelność i godność prostego i czystego życia.

Skromne, pełne zaparcia obyczaje czynią nas 
silnymi i użyczają nam mocy do zwalczenia pano
wania zepsutej i grzesznej burżoazji.

TJbóstwo było naszym duchem opiekuńczym, 
ono ustrzegło nas przed zgnilizną moralną. Oby 
ouo i nadal było naszą gwiazdą przewodnią, oby 
wiodło nas po drodze rozważnej i patrjo tycziiej!

Strzeżmy się, drodzy bracia, nierozważnego 
wzburzenia. N ie dajmy się podszczuwać i przez 
zdrajców na manowce sprowadzić. Jeden  czyn nie- 
przezorny mógłby zaszkodzić sprawie naszej i zgo
tować nam  niezawodną klęskę.

Go prawda, że chwila obecna jest dla nas 
chwilą świetnych nadziei. Atoli musimy przystę
pować do dzieła spokojnie, rozważnie, z zimną 
krwią i całą stanowczością.

Bracia! W spaniałe cele przyświecają nam. 
Panowanie burżoazji... będzie obalone!

W grób burżoazji zapadną się przywileje ka
pitału i nędza proletarjatu.

B rac ia ! My ugruntujemy panowanie prawa i 
ludzkości.

O, biedna ty Francjo ! Burżoazja poniżyła się 
i zanurzyła w błocie. Wzniosły twój wizerunek 
oplugawiono brudem zepsucia i nieuczciwości. 
Naszą rzeczą jest, drodzy bracia, F rancję znów 
podźwignąć do góry, my powrócimy jej staroda
wną świetność i chwałę. My zachowamy ją  dla 
przyrodzonej jej misji, m y poświęcimy ją  na 
przodownika postępu, na chorążego rew o lucji!

Podp. liu d a  p a r tji  robotniczej { J . Joffrin, 
Ohabert, Faillet, P . Brousse, I. B. Durnay, Lavy, 
lh tie s , iSmion-Soens, Paulard.

D a le j: K om itet naroaowy  (podp 21 nazwisk).

Replika dr. Tadeusza Piłata.
W iedeński Tresor zamieścił w jednym  z ostat

nich numerów artykuł, który podaliśmy naszym 
czytelnikom w streszczeniu („Ekonomiczne reformy 
w Galicji").

Obecnie toż samo pismo zamieszcza replikę 
na artykuł powyższy pióra dra Tadeusza P  i- 
l a t a ,  zasłużonego pracownika na niwie staty
styki galicyjskiej.

W odpowiedzi na rekrym inacje anonimowe 
nacechowane grubą nieznajomością stosunków kra
jowych i zaprawue leudencyjnem traktowaniem przed
miotu, wyraża dr. P iła t zdziwienie, że tak powa
żny organ jak Ire so r  zamieścił wiadomości tak 
mylne, które zdolne były w błąd wprowadzić nie- 
obeznanych z rzeczywistym stanem  rzeczy.

Przystępując do sprostowania faktycznego, za
znacza dr. Piłat, że nie je s t prawdą, jakoby więk
sza własność ziemska w Galicji znajdowała się w 
ręku polskiej magnaterji.

Uważając za większą własność tę, która opłaca
1.000 złr. 1 wyżej podatku gruntowego rocznie, 
przekonamy się, iż na 209 takich posiadłości dzier
żonych przez szlacntę po części obcego pochodze
nia wypada 201 pos.adiosci dzierżonych przez 
nieszlachtę, zaś 30 tworzących własność fundacji, 
klasztorów i kościołów.

Anonim wspomina następnie, że właściciele 
większych posiadłości w yzysku j swe stanowisko 
w obec wieśniaków i dzierżawców w sposób przy
pominający żywo kwestię agraryjną w Irlandji. 
{Słusznie więc odpowiada nasi statystyk, że pań
szczyzna zniesioną została w Galicji jeszcze przed 
laty czterdziestu, z tą jedynie różnicą, że u nas

wieśmacy nie zostali zobowiązani ao ponoszenia '/3 
części kosztów indem nizatji, jak to miało miejsce 
w innych krajach koronnych. Stosunek zachodzący 
między liczbą właścicieli a liczbą ludności (półtora 
miljona na sześć miijonów ludności) i rzadkie w 
praktyce wypadki wydzierżawiania pojedynczych 
parceli większej własności ludności wiejskiej —  
nie mogą również przypominać stosunków irlandz
kich. Odrębne stanowisko dworu w ooec gminy, 
z której został dwór wyłączony (który to stan ist
nieje nietylko w innych krajach koronnych, lecz 
także w przeważnej części Niemiec północnychj 
ma znaczenie ściśle te ry to rja lne , tworząc osobną 
jednostkę administracyjną. Praw o propinacji, bę
dące już zresztą na schyłku, nie je s t uiczem, jak 
monopolem wyszynku, który nie może przeszkodzić 
mieszkańcom pewnej miejscowości do pociągania 
trunków zkądinąd.

Że ustawy o lichwie z roku 1877 i 1881 nie 
zdołały ze szczętem wytępić lichwiarzy —  o to 
winić niepodobna ani sądów, potrzebujących zda
niem anonima reformy, ani też źle urządzonych 
(jego zdaniem) ksiąg gruntowych. Organizacja są
dów galicyjskich jest taką samą jak w innych 
krajach koronnych. Sąduwnictwo nasze nie po
trzebuje reform, lecz pomnożenia personalu 
instytucja ksiąg gruntowych jest już prawie wszę
dzie na ukończeniu.

Ustawa nie jest wstanie z gruntu wykorzenić 
lichwy, jest jednak rzeczą pewną, że wzrost sto
warzyszeń zaliczkowych znacznie się przyczynił do 
ukrócenia lichwiarzy

Anonimowy autor artykułu wskazuje wreszcie 
na dwie ustawodawcze relorm y wielkiej donio
słości dla Galicji.

Pierwszą je s t świeża ustawa przeciw pijań
stwu, zaprojektowane zresztą także dla innych 
krajów koronnych, drugą reform ą jest według 
anonima nowela drogowa z roku 1885, która w»a- 
śeiwie nie może byc uważaną za reiorm ę ekono
miczną.

Za trzecią zapowiedzianą przez anonima re 
formę kolejową dotyczącą zamierzonego zjedno
czenia ruchu na galicyjskich koiejaeh — dziękuje 
dr. P iłat i m y dziękujemy.

Reforma krajowej szkoły Jeśnictwa.
11.

Zadaniem głównem szkoły było, jakeśm y 
wczoraj zaznaczyli, dostarczanie kandydatów do 
służoy rządowej, jak niemniej na posady samo
dzielnych leśników w m ajątkach większych pry
watnych ; prawie równocześnie jednak z otwarciem 
krajowej szkoły leśnej przeniesiono akadeinję leśną 
z M ariabruu ao W iednia i utworzono z mej do 
dziś istniejącą aaademję rolniczo-lesuą (Hochschule 
fur Forst- und Bodencuiturj z trzechletnim  kursem 
naukowym, a dla ustalema bytu nowej instytucji 
wydano cały szereg rozporządzeń mm isterjaiuycn, 
zapewniających przyjęcie do służby rządowej tylko 
ukończonym słuchaczom tejże akaaemji.

Jakie następstwa wywołały te rozporządzenia, 
wiadomo wszystkim, którzy się nieco interesują 
sprawami gospodaistwa krajow ego; krajowców, 
posiadających ukończoną akademję wiedeńską na 
razie zabrakło, nastąpiły z n a n e  w ę d r ó w k i  ka-  
r j e r o w i c z ó w  z n a d  m o d r e g o  D u n a j u  i 
n i e m o d r e j  W e ł t a w y  d o  „B iir e n  i a n d  u," 
d y r e k c j a  d ó b r  r z  ą d o  wy  c h ,  r e z y d u j ą c a  
w B o l e c h o w i e ,  z o s t a ł a  z u p e ł n i e  z g e r -  
m a n i z o w a n ą ,  w y ł o n i ł a  s i ę  s ł y n n a  s p r a 
w a  s p r z e a a ż y  I a s ó w n i e p o »  o m i e  c k i  c h  
ltp. wiadome sprawy. Najdotkliwiej jednak rzeczo- 
nemi rozporządzeniami dotkniętą została nasza kra
jowa szkoła leśna, bo ukończonym jej uczniofli)

dnego  ̂kawałki, spiżu ulana, ni rozpaczy, ni na
miętności, które w jej piersiach wrzały. Tyie jeno, 
20 pobladła bardziej 1 bardziej posmutniała, co 
zresztą specjalnie u mej nikogo nie raziło. Wszyscy 
znajomi przyzwyczajeni byli o d d a w n a  do jej m il
czenia 1 zadumy.

Tak upływaj; biednej tydzień za tygodniem, 
wśród zajęć, juMm zwyide oudają się wszyscy 
mieszkańcy miasta, to znaczy, jedzą, piją, space
rują, wizytują sję uaWzajem ltd. Wreszcie zaczęła 
myśleć o powrocie do domu, aby na ostatek me
naprzykrzać się guściunemu gospodarstwu. Za 
każdym jednak razem, gdy przypomniała sobie o 
Mooifontein, zaaiźała do głębi i mimowoli powta
rzała z cicha słowa z modlitwy: „I nie wódź nas 
pokuszenie!“..■ 0  tent wszystniem, co się fam
działo w tym czasie, tak jakby nic nie wiedziała. 
Stryj pisat krótko i ogólnikowo raz czy dwa razy, 
Bessie pisała, co prawda, częściej, lecz i jej listy 
były zapełnione najczęściej frazesami o gorącem 
przywiązaniu do siostry, o przytłaczającej ją  tę
sknocie, o dobroci stryja, uprzejmości Niela... cza
sem jakaś tajemnicza aluzja o tyin ostatnim i na 
fen. koniec. Lecz właśnie ta rezerwa siostry da
wała Judycie wiele do myślenia. Ta szczera i 
otwarta zawsze Bessie, teraz jakby unikała w li
stach wszelkiej wzmianki o Johnie...

M ten sposób zeszedł jej czas aż do Bożego 
a . zenia) ulegając bowiem serdecznym prośbom 

przyjaciółkę postanowiła dopiero na Nowy Bok 
powrocie do Mooiłontein. Tymczasem w mieście 
mowiono wiele o Loerach, lecz Judyta zbyt była 
zajęta sama sobą, aoy na to zważać. Zresztą i 
opinja publiczna, przyzwycząjona aż nadto do czę
stych pogróżek boerskich i tym  razem nie wiele 
przywiązywała wartości do zalatujących zdała po
głosek o zachodach buntowniczych.

Aż nagle 18. grudnia rano przyszła wiado
mość o proklamacji rz e c z y p o s p o f ite j . ..  W Pretorji 
zawrzało, jak w ulu, mowrono o zakładaniu o o o z u  
opodal miasta, o wyjeździ© Judyty nie podobna 
wyło teraz ani myśleć. A potem cos w dwa dni

zjav,ił się pułkownik Egercon, złamany i przygnę
biony, ze sztandarem pułku, ukrytym na ciele 
pod koszulą i opowiedział krótką a tak bolesną 
historję klęski pod Bronkers Spruit. Płacz i lam ent 
słuchaczów był odpowiedzią.

Od tej chwili wzięio* początek zamięszauie, 
jakie poprzedzą zawsze wojenuą zawieruchę. Ogło
szono stan oblężenia i postanowiono wynieść się 
z miasta, zabudowanego na szerokiej przestrzeni 1 
z tego powodu nader trudnego do obrony. Miesz
kańcy zostali tedy zawiadomieni, że mają rozło
żyć oboz pod osioną fortu i tam przebywać przez 
czas wojny. Wówczas starzy i uiioazi, kobiety i 
dzieci, cnorzy i zdrowi, wszystko w panicznym 
nieładzie wylęgło z P retorji i zajęło ową kotlinę, 
którą John zauważył był po wydostaniu się z wą
wozu. Rozbito namioty i koczowano, najczęściej na 
wozach, które służyły za magazyn żywności i m ie
nia i łoże do wypoczynku, 'len  sam los oczywiście 
spotkał również naszą Judytę, która rnuoia^a zado
walać się wspólnie z przyjaciółką, m atką tejże i 
siostrą jednym wozem, u  wygodnem legowisku nie 
było w takich warunkach ni mowy, nadto bez
ustanny zamęt i sw ar w obozu spędzały sen 
z najbardziej nawet znużonym* powiek.

Popołudniu pierwszego dnia strasznego pobytu 
w obozie, przyszia ostatnia poczta do Pretorji t przy
wiozła Judycie list siostry, douoszący o jej zarę
czynach z Johnem . Jakby dziwne na przeczuciem 
tknięta, pochwyciła gorączkowo list i odeszła w bok 
obozu, na pagórek s ygnałowy, gdzie stosunkowo 
jeszcze panował największy spokój. Zanim prze
biegła oczyma pierwszą stronnicę do końca. 1 wie- 
dzi a ju  , o Cu chodzi i kurczowo zacisnęła zęby.

m zaczęła czytać pismo siostry ponownie od 
}<i>cząti u 1 przeczytała aż do końca, nie drgnąwszy 
nawet, jakkolw iek każde słowo spow iaaającej aię 
Lessie, jak  roztopiony ołów padało na jej serce.

9C stało się!... Wszak oczekiwała od dawna, 
sama usiłowała doprowadzić do takiego rezultatu... 
dla czegóż zatem czuła się w tej chwili tak bole
śnie rozczarowaną i aotkniętą ? Przecii. nie.,, na
leżałoby jej przecie cieszyc się ze szczęścia uko

chanej siostry 1 Praw da nakazuje dodać, że chwilę 
radow ała się istotnie.

Mimo to jednak czuła dla Johna rodzaj gnie
wu, jaki przejmuje nas niejednokrotnie przeciw lu 
dziom, którzy bez własnej wiedzy i wmy w yrzą
dzili nam przykrość boiesną Z tem wszysuGem 
jednak pocieszała ją  myśl, że Bessie będzie z tym 
człowieaiem szczęśliwą... A ona t... ona zostanie 
w Pretorji, kioiij zapewne zdobędą niebawem Loe- 
rzy okrutm i stiaszną rzeź wyprawią wśróa m ie
szkańców. Wtedy wraz z iunymi zginie niezawo
dnie także ona... i przestanie cierpiec! Nie miała 
już odwagi do życia... wszystkie blaski pierzchły 
bezpowrotnie z JeJ horyzontu.

■ 7 'i h°' R esztą  innego m iała uczynić ze sobą? 
i Zasiubic może kogo innego i poświęcić się wycho- 
' wywauiu jego dzieci? Ależ to byłoby dla mej h 

zyczuą n iem ożebnością! Nie., jeśli me zginie tu 
w obozie, to pójdzie do Europy, rzuci się w sza
lony w ir życ.a 1 będzie próbowała wywalczyć so
bie spokój wśród tamtejszego społeczeństwa. Zdol
ności m iała po tetou dość, wiedziała o tem sama. 
Zatem po weselu siostry, w którem jednak nie bę
dzie uczestniczyć, jeśli to tyko  da się uczynu, 
porzuci Afrykę na wieki... byle jego me widzieć, 
nigdy już nie widzieć I...

Uspokojona nieco tem postanowieniem, podnio
sła się, aby powrócić do gwarnego obozu. Uncąc 
jednak jak najdłużej jeszcze byc samą, obrała dal
szą drogę na okół, przez gościniec Deidelbergski. 
Szła tedy z 10 m inut, gdy nagle spostrzegła wóz, 
który wydał się jej dziwnie znanym.... Orszak ludzi 
otacza*, go, rozprawiając żywo. Przystanęła, aby 
kawalkata przeszła obok niej, w tem  nagle ujrzała 
na wozie 6ługę stryja, Eulusa M out, ego^ i... 
Johna.

W ięc t ut aj  był ten człowiok, którego nigdy 
1 już niewidzieć postanowiła sobie przed chwilą?! 

W idok jego niespodziany zrabował jej, wszystkie 
siły —  byłt bliską omdlenia.... A był to także 
groźny dowód jej bezsilności w obec przeznacze
nia ; czuła w tej chwili, ze nie ^est w staniu srora 
sonie pomódz, że jest uiczem iuueic, jak jeno sła-
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luboby posiadali zresztą wszystkie przepisane wa
runki, zamknięto wstęp do służby rządowej.

Krajowa szkoła m usiała się tedy ograniczyć 
jeno na dostarczaniu kandydatów na niższe posady 
rządowe i prywatne, o ile uzyskanie tych ostatnich 
ni* jest równie przez właścicieli zastrzeżone skoń
czonym akademikom wiedeńskim, jak się to nie
stety dzieje w niektórych naszych większych ma
jątkach.

Lecz i ten stan rzeczy niedługo potrwał, bo 
w jesieni roku 1883 otworzył rząd w Bolechowie 
niższą sikołę leśną z jeduoroczną n&aką dla kształ
cenia kandydatów na niższe posady rządowe, jak 
dozorców leśnych, strażników i pomocuików kan
celaryjnych. Od kandydatów wstępujących do tej 
szkoły wymagano zrazu ukończenia szkoły ludowej, 
lecz już w dwa lata później żądać poczęto po
dobnie. jak w lwowskiej szkole, ukońezouej niższej 
szkoły średniej. W  ten sposób wywołał rząd ry
walizację między obiema szkołami, której na
stępstwa nie mogły się nie odbić na lwowskiej 
szkole, widoki bowiem połączone z ukończeniem 
s z k o ł y  b o l e e h o  w s k  i e j s ą  d l a  u c z n i ó w  
z n a c z n i e  l e p s z e ,  n a u k a  r o z ł o ż o n a  t y l 
k o  n a  r o k  j e d e n ,  u t r z y m a n i e  w c z a s i e  
t y m  z a b e z p i e c z a  u c z n i o m  r z ą d ,  istnieje 
następnie łatwość dostania się do służby rządowej 
na niższe posady, jak  np. dozorcow, którzy w edług 
r  izporządzenia m inisterstwa rolnictwa z 13. sierpnia 
br. już otrzymali tytuły leśniczych, i  wreszcie i 
do służby prywatnej obywatel mniejszy chętniej 
w eźm ie wychowańca bolenhowskiego. który posia
dając mniejsze studja a więc mniejszy kapitał pracy 
wyłożony na naukę, skromniejsze stawiać może 
wymagania, aniżeli wychowauiec lwowskiej szkoły.

Tak więc mając z jednej strouy silną rywalkę 
w %kademji wiedeńskiej rolniczo leśnej, z (tiugiej 
steeuy w niższej szkole boleehowskiej, lwowska 
szkoła leśnictwa nie może przyciągać do siebie 
należycie uzdoftfioAycłi słuchaczów, z którychby 
następnie m ogła dostarczać krajowi odpowiednio 
wykształconych leśników, gdyż ci po ukończeniu 
tejże szkoły nie mogą znaleźć odpowiednej posady: 
W tem też leży flajwiiiuiejszy powód, dla którego 
lwowska szkoła nie mogła się należycie rozwinąć 
i w  przyszłości się nie rozwinie. Trudno zaprawdę 
pojąc politykę naszego rządu, który rozwój zakładu 
nąakowego. znacznie przez siebie subwencjonowa
nego, w teu sposób ua każdym kroku podko
puje!

Naatępnem, niemniej ważnem źródłem złego, 
jest «rg°nizacja wewnętrzna zakładu. —  W edług 
statutu organizacyjnego jednym  z warunków przy
jęcia do szkoły je s t uhouczou? conajmniej niższa 
szkoła średnia, lub cala szkoła wydziałowa. W rze
czywistości jednak skład audytorium bywał naj
rozmaitszy, bo ua jednej ław ie siedział obok 
czwartoklasisty ukończony jurysta lub technik. 
Jakież tu prawi* nieprzezwyciężone trudności nasu
wają się profesorom szkoły, ażeby wykład uczynić 
d h  jednych przystępnym, a równocześnie i dru
gich nie znudzić ; —  bądź c > bądź przy najlep
szych chęciach uczących odbywać się musi nauka 
ze sznodą jednych lub drugich. Jeżeli w audy
torium górowali uczniowie o większem wykształ
ceniu przygotowawczein. jak się to działo prze
ważnie do roku 1883, to system nauki musiał być 
tak ułożonym, ażeby z niego większość słuchaczów 
mogła korzystać; oczywiście zakład wówczas wy
dawał przeważnie uczniów należycie nzdulnionych, 
słabsi odpadali w ciągu dwuletnich studjów. Lecz 
od chwili zamknięcia naszym uczniom wszystkich 
lepszych posad w kraju, większość znaczna audy
tor jnm składa się z uczniów posiadających z a 
ledwie ukończoną niż-szą szkołę średnią, lub szkołę 
wydziałową, system więc nauki m usiał zostać 
zpiżonym do pizkiego poziomu wykształcenia znacz
nej części wychowańców. "W tym stanie jednak 
rzeczy mimo uznania godnej gorliw ej pracy nau
czycieli, zakład nie może dostarczyć wielu kandy
datów, którzy by po odbyciu przepisanej praktyki 
przystąpić mogli ze skutkiem do egzaminu ua sa- 
moistuyeh gospodarzy, a wymagania przy egzami
nach rządowych leśnych zwiększają się w ostatuich 
latach coraz bardziej i nie można pod tym wzglę
dem odmówić komisarzom egzaminacyjnym słusz
ności, gdyż ci dążą do postawienia leśnictwa u nas 
na tem stanowisku, jakie zajmuje za granicą. Nie 
dziw więc. że w ostatnich latach odpada 40 do 
55rj 0 kandydatów przy egzam inach rządowych na 
aaniuistnych gospodarzy, nie dziw również, że z 
ukończonych uczniów krajowej szkoły leśnictwa 
coraz mniej przystępuje do tvch egzaminów ; w 
bieżącym roku poddał się już egzaminowi tylko 1 
uczeń tejże szkoły ?

W ypada nam jeszcze w krótkości rzucić okiem 
na rozkład przedmiotów w lwowskiej szkole. N au
ka rozpada się na d w a lata, pierwszy rok poświę-
mm  mi \

bem narzędziem w rękach wyższej potęgi, której 
wolę spełniała przez cierpienia własnego serca i 
dla której snać ona sam a była tylko istotą mało- 
znacząc® całkipm podrzędnej wartości.

Wuz i orszak zbliżał się w to miejsce <oraz 
bardjjfcj, wśród tego John poniósł przypadkowo 
tam wzrok swój i ujrzał nagie Judytę, która pa- 
tizyła na niego Jużemi ciemnemi oczyma, będą- 
cemi nieraz w istocie zwierciadłem jej duszy. Od
w rócił się, wyrzekł kilka słów do swojej eskorty i 
Moutiego, poczem uśmiechnięty, z wyciągniętemi 
rękom a pospieszył do Judyty.

—  Jakże się miewasz, miss Judyto? —  za
wołał głosem ciepłym  i serdecznyn . — Jakże się 
cieszę, że nareszcie widzę panią całą i zdrową !

Chwytając jego rękę odparła prawie z gniewem.
—  PuCÓżeś pan tu przyjechał ! Dlaczego po

rzuciłeś stryja i siostrę moją '■
—  Przyjechałem , ponieważ mnie tu j osłuno... 

a zresztą, ponieważ sam tego pragnąłem  1 Miałem 
panią zabrać ztąd, zanim Pretorja będzie ol lężoną...

—  Ależ pan chyba oszalałeś, kapitanie ! Jak 
m ogłeś nawet przypuszczać, że będziesz m ógł teraz 
powrócić do M ooifonteiu? W ten sposób będzie
my oboje tu zam knięci!

—  Zdaje się, że się na tem skończy... Lecz 
upewniam panią zarazem, że mogło być jeszcze 
stokroć g o rze j! —  dodał wesoło.

—  N ie sądzę, aby mogło jnż być gorzej ! —
odparła z irytacją i tracąc w tej chwili panowanie 
nad sobą, zaczęła płakać.

John Niel był człowiekiem prostodusznym i j 
ani mu w głowie nie postało, aby cokolwiek inne
go było powodem rozdrażnienia i niepokoju Ju 
dyty, jak tylko trwoga z powodu obecnego stanu 
rzeczy i jnyśl, że Bog wie jak  długo i z jakiemi 
następstwam i będzie musiała przebywać w oblę- 
iom  ta  mieście. Na każdy jednak sposób dotknęło 
go niemile tak dziwne prayjęcie. zwłaszcza gdy 
przypomniał sobie, z jakiemi niebezpieczeństwami 

i trądam i połączona była ta jego podróż do 
P retorji.

{Ciąg dalszy n a s tą p i)

eony w znacznej ozo«oi przedmiotom przygoto
wawczym, drugi zaś przedmiotom zawodowym; 
czas przeto poświęcony i jednym  i drugim za 
krótki, mimo, że codziennie prócz ćwiczeń prakty
cznych bywa (3 do 7, a niekiedy i 8  godzin w y
kładowych. W  tem też należy szukać powodów, 
dla czego tak ważne przedmioty jak ekouomja 
społeczna i ocenienie lasu wykładane bywają zale
dwie p rze i 1 kurs po jednej godzinie, lub zarys 
ustawodawstwa austrjackiego dwie godziny tygo
dniowo również tylko przez 1 kurs; pierwszemu 
z tych przedmiotów poświata się  np. w Akade.nji 
w ie d e ń sc y  3 kursy po trzy gudziny tygodniowo, 
drngiem u również 3 godziny tygodniowo, a trze
ciemu w pierwszem półroczu 6 godzin, a d-ugie- 
mu 4 godziny tygodniuwo. Bądź co hądz należało
by tu pewne zmiany czemprędzej przeprowadzić, 
a staćby się to mogło wykreśleniem z programu 
naukowego lub przynajmniej ograniczeniem ilości 
godzin poświęconych rysunkom wolnoręcznym, 
które w innych zakładach nankowych leśuych, jak 
rp . w Wiedniu, nie są objęte program em  nauko
wym.

Jedną z dalszych wad w organizacji szkoły 
jest niezwykłe przeciążenie pracą profesorów. 
Dyrektor zakładu wykłada 6 przedmiotów, drugi 
profesor dla przedmiotów fachowych wykłada 7 
przedmiotów, a pierwszy adjunkt wykłada repety- 
torjum z m atem atyki ogólnej, matematykę zastoso
waną ocenienie lasu, łowiectwo, miernictwo i 
inżynierię wraz z należnemi do tego rysunkami, 
ćwiczeniami praktycznemi itd.! S z k o d a ,  ż e  d l a  
s k o m p l e t o w a n i a  t e j  m i ę s z a n i n y  n i e  
k a ż ą  m u  j e s z c z e  w y k ł a d a ć  k a t e c h i z m u  
l u b  a s t r o n o m j i !  Możnaż w tych stosunkach 
wymagać. ażeby młodsze siły nauczycielskie mogły 
się kształcić w jakimś kierunku szczegółowo! 
Również dotkliwie się nczuwa brak asystenta, któ
ryby pomagał profesorom prowadzić doświadczenia 
w ogrodzie botanicznym szkoły, a w razie choro
by lub przeszkody jakiejś zastępował nieobecnych 
profesorów.

Ze wszystkiego, cośmy dotąd powiedzieli, a 
podnieśliśmy tylko najważniejsze rzeczy, wypływa 
jasno, że połowiczna organizacja krajowej szkoły 
leśnictwa jest w zupełności wadliwą i należy c-zein- 
prędzej przystąpić do jej reformy. Reforma ta 
olaże się tein spieszniej pożądaną, jeżeli zważymy, 
jakeśm y w poprzednim artykule podnieśli, że liczba 
kształcącej się młodzieży z Galicji w akademji 
rolniczo-l&śi ej wiedeńskiej zmalała do takiej liczby, 
jaka już dzisiaj nie wystarczy do służby rządow ej; 
zachodzi więc obawa, że niezadługo doczekamy 
się ponownie wędrówek obcokrajowców do Ga
licji.

O projektach reformy pomówimy w następnym 
artykule.

Z  p r o w in c j i .
Gródek koło Lw ow a 2 . grudnia, (Spruicy  

gminna). Raz już wykazywaliśmy niewłaściwe po
stępowanie tutejszego burmistrza co do projektowanej 
budowy koszar dla garnizująeego tu bataljonu 89 
pułku pieehnty. P. Dmudiowski jednak z wszelką za
pobiegliwością dalej w tym samym kierunku działa —  
i z prawdziwym bólem zaznaczyć musimy, że zwy- 
cięztwo poniekąd już po jego stronie ; pierwsza bo
wiem forteca zdobyta. Znany w szerokich kołach i 
powszechnie poważany tutejszy długoletni zastępca 
burmistrza p. Józef to m y k został z urzędu zasuspen- 
dowany, do czego p. Dmudiowski wierny danej przez 
się w tym względzie obietnicy, hojnie dołożył 
swej ręki.

Siedząc działanie p. Dmuchowskiego, powzięliśmy 
smutne niestety przekonanie, że zamiast kroczyć dalej 
na niwie narodowej, łączył się z moskalofilami, za
siadającymi w wydziale rady powiatowej edew uzy
skania ich względów na wypadek, gdyby teraźniejsza 
leprezeutacja gminy wniosła swoją rezygnację, co 
prawdopodobnie skutkiem ogólnego niezadowolenia z 
czynności p. Drauehowskiegn lada dzień nastąpi.

Po najmniejszych nawet miasteczkach krzątano 
się skwapliwie około wspierania banku ratunkowego 
w Poznaniu, tylko w naszern mieście, będącem sie
dzibą aż trzech kas zaliczkowych, obracających co 
roku krociami, nie zdołano skutkiem zwierzchniczego 
niedbalstwa i lekceważenia tak żywotnej kwestji na
rodowej ukonstytuować komitet dla zawiadywania tą 
sprawą.

Jakeśmy sobio pościelili, tak się wyśpimy 
N ostra  c u lp a ; nostra itiam ąue ras ag itu rl Ocknęli 
się rzeczywiście nasi mieszczanie z dotychczasowego 
letargu. Pomni, iż czynności ich pud egidą byłego 
burmistrza p. Henzego zawsze szerokicm, prawdziwie 
obywatelskieui płynęły koryiem, żo przy każdej dla 
narodu ważnej okazji umieli zająć stanowisko odpo
wiednie, że owoce ich działania były dla miasta pod 
każdym względem obfite —  zdobyli się na krok sta- 
nowezy. V jsufnej pogadance zdecydowali, że czas 
połączy się z dawnym dowódcą, a nie błąkać się 
dalej. W tym celu wybrali d. 28. zm. z łona rady 
miejskiej (i radnych i powierzyli im misję upro
szenia p. Henzego, by Zechciał znown gorliwie się 
zająć sprawami mięjskiemi.

P. Hen*e powodowany szczerą chęcią służenia 
sprawom miejskim, dał się wreszci* nakłonić i tegoż 
samego jeszcze dnia stanął do boju, bo właśnie o 
godzinie 5. wieczór odbyło się posiedzenie rady gmin
nej celem potwierdzenia budżetu na rok 18SS.

I o dziwo! Zwycięstwo po stronie p. Henzego. 
Wszyscy bez wyjątku prawie radni skupili się okpło 
niego i głosowali za jego wnioskiem. WyniK tego 
głosowania łatwy do odgadnięcia. Przedłożony przez 
p. Dmuchowskiego budżet został odrzucony, a prze
robienie tegoż w myśl intencji p. Henzego, poruczono 
wybranej w tym celu komisji, której życzymy akcji 
spokojnej, poważnej i dla dubra miasta skutecznej.

{iks) Buczacz 2 . grudnia. {Otwarcie bazaru.
—  Uczta pożegnalna). Otwarcie bazarn kółka rolni
czego nastąpi nieodwołalnie najpóźniej 15. grudnia, 
ile & część towarów zakupiono a resztę zamówiono. 
W obec u k tu  dokonanego, a może także w obec od
prawy, danej „naszym najserdeczniejszym“ w numerze 
326. D ziennika Pol., umilkły na teraz złowrogie 
głosy przeciwników, a tylko tu lub owdzie odzywają 
się jeszcze puszczyki, co nie wróżą dobrej pizysz-łeści 
bazarowi, bo twierdzą, £e w 0bec przewagi żydów, 
«klep kółka rolniczego nie zdoła się utrzymać. Naiwni
—  wszak o p r z e w a g ę  tu  chodzi, z pod niej 
lud wyzwolić i siebie, właśnie pragniemy, więc dla 
dopięcia zamiar a raczej skupiać należy siły, a nie 
rozdrabiać ich bezpodstawnem rozumowaniem, że kupcy 
tntejsi będą sprzedawali własne towary niżej ceny 
kupna Żaden kupiec tego nie uczyni, bo na oczywistą 
stratę interesu swego ni- narazi, a jeżeli ten lub ów 
obniży cenę sprzedaży przy poszczególnych artykułach, 
artykuły te z pewnością nie wyrównawają dobrocią, 
miarą i wagą to wirom bazaru. Stowarzyszenie bazarn, 
nie wy chodząc ua zyski, przed stratami zastrzega się 
tylko, więc dając towar dobry o rzetelnej miarze i 
wadze, przy tem tani, wyrobi gobie sta łą  i p**wną 
klientelę, która mu jego istnienia zapewni. Zapewne,

że łatwiej rz«n byłoby to zadanie, gdyby TOiyscy jalft. 
jeden mąż stanęli po stronie bazaru, ale do tego po
trzeba, by zamilkły koteryjne zapatrywania, a osobiste 
cele ustąpiły miejsca poczuciu obowiązków obywatel
skich. Podobna harmonja jednak nie na nasze stosunk* 
— więc prosimy panów wróżbitów, by, jeżeli nie 
chcą czy nie mogą popierać, nie bałamucili malucz
kich, którzy ąsycern przeczuli doniosłość tej sprawy

W  ubięgły czwartek gila naszej rady powiato
wej rozbrzmiewała toastami na cześć p. A. Sonne- 
wenda, ck. inspektora podatkowego, który za własnem 
steraniem opisszeza nasze miasto. Mów było — natu
ralnie —  kilka, ale ze wszystkich pozwolę sobie po-, 
wtórzyć jedną, jako najdosadniej określającą trudne 
stanowisko inspektorów podatkowych: ,jPan inspektor 
jesi na stopie wojennej, p. inspektor prowadzi Ciągłą 
wojnę z ludzką kieszeń —  p.  inspektor ciągnie kie
szeń do siebie, a ludzka kieszeń ucieka do siebiu —  
ale p. inspektor jest taki grzeczny, taki delikatny, 
taki nieprzystępny człowiek, co ja takiego na oczy 
nic w idział— ja dziękuję panu inspektor za biednych, 
co chcieli płacić, ale nie mosli, dziękuję za tych, co 
mogli, a jeszcze nie zapłacili"... Huczne brawa i o- 
klaski nie dozwoliły dosryszeć dakzej treści, więc 
urywam na tych kilku zdaniach, a od siebie dodaję 
że p. Sonnewend umiał rzeczywiście pogodzić obo
wiązki swego urzędu z przekonaniami obywatela, 
przez co zjednał sobie ogólną sympatję i niekłamany 
szacunek. Z żalem żegnamy go zatem serdecznem 
„Szczęść Boże!"

Spraw y sejmowe.
Przedczoraj o godzinie 6 . wieczór zebrała się 

komisja s z k o l n a  i pod przewodnictwem ks. 
Czartoryskiego obradowała do godziny 9 1/,- Refe
rował hr. St. Badeni. „Tytuł II. ustawy szkolnej
0 płacach i innych służbowych korzyściach nau- 
uczyeieli, a mianowicie w dalszym ciągu art. 13 
do 22. Cały ty tu ł II. p-zyjęła komisja z tą jedy
nie zmianą, iż w art. 15. dodała, że radzie szkol
nej krajowej przyslużać ma prawo w razie stw ier
dzonej potrzeby nw  tylko na żądanie gminy, aie
1 na ż ą d a n e  o r d y n a r j a t ó w  ustanawiać <>=o- 
buych katechetów etatowych dla jednej, lub kilku 
szkół w jednej miejscowości.

* * *
Komisja g o s p o d a r s t w a  k r a j .  obradowała 

pod przewód, p. br. Wodzickiego dwukrotnie, a 
mianowicie od godz. 12. do 3. popołudniu i wie
czór od 8 . do godz. wpół do 1 1 .

Na pierwszym posiedzeniu zastanawiano się 
nad sprawozdaniem Wydziału krajowego w przed
miocie gwarancji kraju udzielić się mającej towa
rzystwu żeglugi parowej na Dniestrze. Na posie
dzeniu tem był obecny inżynier nawigacyjny z 
W iednia, p. Mayer, który na zaproszenie komisji 
przybył do Lwowa i udzielił je j w tym przedmio
cie swej opinii, nawiasem m ówiąc, dosyć korzy
stnej dla towarzystwa. O ile z dyskusji przepro
wadzonej można wnioskować, komisja jest dla tej 
sprawy życzliwie usposobioną.

Ńa wieczornem posiedzeniu obradowała ko
misja nad sprawozdaniem Wydzia-iu krajowego w 
przedmiocie niższych szkół rolniczych. Przeprowa
dzono ogóluą dyskusję ze wskazówką dla referenta, 
w jaki sposób ma być sprawozdanie komisyjne 
wygotowane. Mianowicie ma być zainieszcune po
lecenie do Wydziału kraj., ażeby we wszystkich 
szkołach niższych rolniczych zaprowadził naukę o 
pożarach, dalej aby urządził w szkoie w Jagielnicy 
wzorowe gospodarstwo włościańskie i wybudował 
drogę dojazdową. Innych kwest.yj jako mniej w a
żnych nie podajemy.

** *
Istnienie w Sejmie komisji asekuracyjnej ma 

podobno bardzo mało widoków, ażeby doprowadziło 
do jakiegoś rezultatu dodatniego. Najpierw bowiem 
rząd zasadniczo kwesljouuje prawo Sejmu do 
uchwalania ustawy o powszechnym przymusie ase
kuracyjnym, a powtore zamierza on utworzyć 
zcentralizowaną w W iedniu (jak koleje żelazne, 
pocztowe kasy oszczędności itd.) p a ń s t w o w ą  
i n s t y t u c j ę  a s e k u r a c y j n ą  i za pomocą usta
wy państwowej chce przeprowadzić przymus ase
kuracyjny.

Oprócz galicyjskiego Sejmu, także Sejmy: 
czeski i doluo-austrjae.ki zajmują się w tegorocznej 
sesji projektami przeprowadzenia w drodze uslawo- 
daweze.i powszechnego przymusu ubezpieczania bu
dynków od szkody ogniowej. Nigdzie jednak sp ra
wa ta nie ma widoków powodzenia, z p o w o d u  
n i e p r z y c h y l n e g o  e t a n ó w '  i s k a  r z ą d u  
Widocznie i nasz W ydział krajowy mush.ł otrzy
mać ze strony rządu pewne wskazówki w tej spra
wie, bo jakoś nie kwapi się z przedłożeniem pro
jektu ustawy o przymusie asekuracyjnym. Zapewne 
pan m inister Ziemiałkowski, który przbył właśnie 
do Lwowa udzieli jakichś wyraźniejszych inforrr.a- 
eyj o intencjach rządu w tej sprawie —  a zada
niem będzie sejmowej komisji asekuracyjnej sfor
mułować wnioski co do stanów iska, jak»fl Sejm 
powinien w obee tego zająć.

* ~ **
Pod przewodnictwem p. Cz e rk  a w s k i  e go  

zebrała się wczoraj o godz. 10 . komisja a d m i n i 
s t r a c y j n a .  Posiedzenie trwało zaledwie godzi
nę. Przydzielono tylko do referatu sprawozdanie 
W ydziału kraj. o utworzeniu jednomiljonowego lun - 
duszu na pożyczki dla budowy koszar, które objął 
p .  P i ł a t .

Następnie dba projektu do ust iwy o s to su n 
kach sług, którego referentem  został już wybraily 
p. Kozłowski, wybrano dodatkowo snbkoniitet zło- 
żouy z le ieren ta  i pp. R o m e r a  i C h a m c a .

* *
Komisja s z k o l n a  obradowała również wczo

raj pod przewód, ks. C z a r t o r y s k i e g o  od god.
11 . do 1 i pół nad dalszym ci; giem ustawy szk-J- 
nej o stosunkach prawnych nauczycieli szkół l u d o -  
wycb. Referował hr. St. B a d e n i.

Cały ty tu ł III . o karach dyscyplinarnych 
wydaleniu ze służby przyjęto bez zmiany * 
kiem art. 24, w którym z czeregu kar dyscyP1' q 
nyeh wykreślono ua wniosek hr St. B » ® ezuso-
ustęp d t. j. „przymusowe przeniesienie 
wy lub trwały stan spoczynku". TV 0 D

Następnie przyjęto w całości ty tu ł • »> P 
noszeniu w atan spoczynku i zaopatry l
sierot po nauczycielach" według P^-j nnrn, , Zlał 
łu  krajowego tylko z n iezn aczn e j P P kami 
stylistycznymi. Cała ustawa zoS } ^  ko
misji uchwaloną. Mimo, że ws/.A y członkowie 
komisji prosili hr. St. Badenmgo o zatrzymanie 
referatu  w izbie niechciał 8*S, e na zgodzić. 
W ybrano zatem p. B o b r z y nS ie.£,°j.

Hr. Badeni nie zgłosił w= komisji votum rcpa 
ratum  i zapewnił członków, że w izbie nie bę
dzie występował przeciw  ustępowy o pięcioleciach.
Gdyby jednak wniosek p. Bobrzynskiego ifie nzy- 
skał w klubach większości, natenczas postawi hr. 
Badeni w izbie poprawkę w duchu swego wniosku,

ateby p r z y g n i j e j  system pnm jyw an h nauczy
cieli został uchwalonym.

* * *
P. marszałek krajow\ hr. T a r u o‘:f  s k i  za- 

nrosił wczoraj kilku pisłów ua. ju-n (j. ,t u radę, czy 
i w jakim kierunku należałoby pr^rM ąmifdo zm ia
ny noweli drogowej. W  konferencji tej wzięli udział 
marszałek krai. hr. T a r n o w s k i ,  ' lenek Wydz. 
kraj. hr. W ł. B a d e n i  i posłowie . S t a r o w i e y 
s ki ,  P o  J a n o w s k i ,  Gr o s s .  M ę e i ń s k i ,  J a 
w o r s k i ,  C z a y k o  w s k i  i Bo v ko w ki.  Posie
dzenie trwało od M . do godz. 2 . poijblud. Osta- 
teezpie, wszyscy zgodzili się jod uog-osnie na to, że 
reforma ustawy drogowej w bieżącej sesji byłaby 
Przedwczesną i że należy \vprz',rl zebrać dokła
dniejsze dane, które mogłyby posł zyć do ewentu
alnej zmiany noweli drogowej.

Członek Wydziału krajowego' h r B a d e n i  
wynzi l  Zapatrywanie, iż byłoby pożądauem, ażeby 
komi.-ja drogowa dziś już yyr ,ła zdanie, na pod
stawie jaki.-h zasad nale doby .przeprowadzić re 
formę, a mianowicie, czy powrócić do dawnej 
ustawy, czy też zmodyfikować■ w odpowiedni spo
sób obowiązującą obecnie nowelę drogową.

Prawdopodobni" komisja drogowa udzieli W y
działowi kratowemu pewne wskazówki w tym kie
runku.

K KONIKA.
Wiadomości osooisto. Prezentę na opróżnione 

probostwo łac. teyiae collationis w Samborze, otrzy
mał ks. Jan D o r n wa l d ,  prob. w Ujkowicach. — 
W InsprUKU wyświęcony zostat na kapłana ks. An
toni G n a t o w s k i ,  zftany literat i b. dziennikarz 
warszawski.

Nekrologja. Karol Skarbek M i c h a ł o w s k i ,  
obywatel ziemski, zmarł w Krakowie w 81 roku 
życia. — W Holleschau koło Ołomuńca, zmarł były 
wiernokonstytueyjny poseł dr. Antoui R y g o  r, prze
żywszy lat 78. Zmarły był członkiem centralnej ko
misji do regulacji podatku gruntowego.

Kalendarz Niedziela (4 .): Barbary —  Ludo
miry. Wschód słonca o godz. 7. min. 39, zachód
0 goaz. 4.

' K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po- 
poiować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba
żanty, jarząbki, kuropatwy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie . głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

OpieCO serc litość-wycll wskazujemy biedną 
rodzinę, godną zaopiekowania się. Ojciec, liczący lat 
78, od dłuższego czasu jest ciężko obory. Rodzina ta 
mieszka przy ul. Łyczakowskiej 1. 107 koło kaplicy 
Matki Boskiej a nazywa się Bebthy.

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na
stępujące składki:

Dla Wincentego M. ul. Łyczakowska 1. 52.
p. Józef Maczejko 1 złr.

Dla ucznia Ch. p. Wiktor Bilski z Zaleszczyk 
2 zh\, jako datek za miesiąc gnid ień.

Doktorat. P. Witold Ruhc/yński , rodem ze 
Lwowa, otrzymał na krak. uniwersytecie stopień dra 
iilozi-fji.

Do mieszkańcu w Lwowa. Miejski komitet dla
sprawy akcji poznańskiego banku ratunkowego rozdał 
członkom, redakcjom i instiliiejom wybitniejszym listy 
subskrypcyjne dla zbierania choćby n a j d r o b n i e j 
s z y c h  kwot na zakupno akeyj, któro staną się na
stępnie własnością ochronek, wząj. pom. nmikowej, 
wrzaj. pomocy kupców i przemysłowców i bratu ej po
mocy akademików'.

Również tym samym osobom i instytucjom po- 
rozdawano kwitarjusze, które jako tymczasowe po
świadczenia wydawane będą na złożoną kwotę sub
skrybowanej całej lub części akcji.

Ze względu, żi! termin subskrypcyjny' oznaczony 
jest tylko do 15. Inn. —  tagą jiowjem czasu ina 
się bauk poznański przed rządem pruskim wykazać 
dokonaną subskrypcją należytej ilości aiccy.j i odpowie
dnią kwotą wpłat —  prząto w imię obowiązku naro
dowego prosimy, aby subskrypcje, wkładki i drobno 
kwoty j a k  n a j r y c h l e j  u s k u t e c z n i u n o .

W a d m i n i s t r a c j i  n a s z e g o  p i s m a  (plac 
Marjacki 1. 6) możną się w tym celu zgłaszać mię
dzy godziną ^8 >a 1 . v;luo i 3- a 9. pouołudniu.

Z kolei Ka-ola Ludwina otrzymujemy następu
jące pmmo : „W niektórych dziennikach powtórzono
kilkakrotnie wiadomość, że kolej Karola L u d w i k a  za
mierza wystawić w Krakowie swój własny dworzec 
kolejowy. Wiadomość ta jest zr-petnie myjaą 1 hl()‘ 
prawdziwą już z tej przyczyny, że kolej Karola Lu
dwika nigdy zamiarn w y s t a w i e n i e  osobnego dworca 
w Krakowie nie miała. M iadomo, że ruch kolei Ka
rola Ludwika był największy w r. 18./7/8 i że pod
czas togo kolosalnego r u c h u  wystarczył zupełnie dwo
rzec krakowski, w tym czasie odpowiednio rozszerzo
ny Odtąd łucAi znacznie się zmniejszył tak (Wskutek 
powtórnego podwyższenia cła, Wskutek zamknięci** grani
cy dla przewozu bydła rogatego, jakoteż wskutek wybu
dowania kol. transwers. Dalszy ubytek towarów transpor 
towanych przez Kraków nastąpił wskutek kartelu ko
lejowego, wskutek którego ju ł* 5 ti)lc 2‘edukowany 
ruch towarowy na linii” Lwów-Kraków sAerowauy
został na linję p 0 d g ó r z e - O ś w i ę e i m  i  tom samem to-

te nhu przechoazą J“* Przez stację kolei pół
nocnej Kraków. ,

Z tego wyuika, *e dworzec kolejowy w Krako
wie w obec t e r a ź n i e j s z y c h  okoliczności jest więcej j®k 
wystarczający dla .r “c!uf Gwarowego. Co się 
samego p o ło ż e n ia  istiiHrjnceg0 już dworca kolejowego 
w K r a k o w i e ,  to wiadoniem jest każdemu nieupizedzo- 
nemu znawcy fachowemu, iż rozszerzenie dworca tego 
jest tylko moźebnern w kierunku kc Wiedniowi —
r o z s z e r z e n i e  zaś dworca w kierunku  ̂ ku Lwowu —  
w z g l ę d n i e  ku Podgórzu —  ze w z g l ę d ó w  technicznych
1 finansowych jest n j e w y k a l n e m .  _

Do prawdziwych plap nękających publiczność
należą uiezaprzeezenie lwowskie „tingl-tangle“ , które 
w ostatnich czasach ogromnie się rozwrelmożniły, 
ul'?gając wSZelk<m rozporządzeniom władzy bezpie 
czeństw-a. Pomijając już to, że mieszkańcy okolicznych 
domów nie mają przez całą noc spokoju, g ć jż w fPe- 
lunkach tych odbywają się hałaśliwe i bezwstydne 
orgje (Qp. w „tingl-tanglu1, przy ul. Dominikańskiej) 
ale nadto kapłanki pudkasanej muzy wyśpiewują^ tam 
piosnki, obrażające w wysokim stopniu moralność pu
bliczną. W Wiedniu np lokale .takie stoją pod cią
głym nadzorem policji, która deleguje tam co nocy 
swojego funkcjonarjusza, obowiązanego przestrzegać 
porządku. Utwory tinglow/ch poetów wiedeńskich 
rtlegają tam nadto surowej cenzurze a wykraczający 
bywają surowo karani. U nas tymczasem dziejn się 
zupełnie iuaczej. Właścicielom wspomnianych lokalów 
pozostawiona jest zupełna, bezgraniczna prawie wol
ność, to też nie dziw, że zbyt często jej nadużywają. 
Jeżeli więc policja lwowska nznaje, że w obec niedo 
statecznej liczby służby bezpieczeństwa nie może roz
ciągnąć nad temi lokalami otwartemi przez całą noc, 
należytej czujności, w takim razie, powinna zamknąć 
je jak najspieszniej i tem samem me pozwolić na 
dalsze szerzenie demoralizacji. Rzeczywiście pojąc nie

możemy, co właściwie skłania policję do tak łaska
wego obchodzenia się z „tinglam'1-.... Sprawę tę pod
nosiły już wszystkie dzienniki, jednak bezskutecznie. 
Spodziewamy się jednak, że f. dyrektor policji po do- 
kładnem zbadaniu tej sprawy, przyjdzie do tego sa
mego przekonania i zarządzi to co potrzeba. Wszelkie 
półśrodki na nic tu się zdadzą, trzeba już raz 
zdobyć się na energję i złe stanowczo usunąć.

0  wstrętnych scenach, rozgrywających się w 
„tingl-tanglu“ przy ul. Dominikańskiej, może p. dy
rektor policji otrzymać dokładne wiadomości od ajen
tów policyjnych.

Napad. Dnia 21. zm. wieczorem, gdy komendant 
posterunku żandarmorji w Krynicy, Leor Nitka, zdą
żał na targ do Łaboczy, napadło gu dwóch ludzi, 
którzy usiłowali mu broń odebrać. Rozpoczęło się 
gwałtowne szamotanie między napadniętym a napastni
kami, w czasie którego udało się Nitce wydobyć pa
łasz i ciąć nim napastników, którzy też natychmiast 
w ciemnościach zniknęli. Śledztwo następne wykryło, 
że napastnikami byli Benedykt i Szymon Talpasz. 
Obaj mieli zamiar rzucić się na żandarma Bejcra, 
który niedawno jednego z nich oddał do sądu za 
uszko lżenie cudzej własności, wskutek ciemności je 
dnalt nocnych, pomylili się 1 -napadli komendanta po
sterunku p. Nitkę. Tak Benedykt jak i Szymon Tal
pasz odnieśli w czas.e tego napadu, ciężkie, zagraża
jące ich życiu, rany.

Handelki i restauracje. Kilkudziesięciu kelnerów 
krakowskich, pozostających bez obowiązku, wniosło do 
prezydjum magistratu petycję z prośbą o zarządzenie, 
ażeby w handlach tamtejszych, robiących ogromną 
Konkurencję restauracjom, nie posługiwano się chłop
cami sklepowymi, lecz rutynowanymi kelnerami. Pre
zydent przyrzekł uczynić wszystko możliwe w tym 
względzie.

Przejechanie Mikołaj Kozak, Ki-Ietrii wyrostek, 
podbiegłszy wczoraj, prawdopodobnie w stanic nie
trzeźwym, na ulicy Żółkiewskiej, pod nadjeżdżający 
tramwaj, upadł potrącony na ziemię i został tak 
mocno w nogę skaleczony, że musiano go odwieźć do 
szprrSTa.

W ybór uzupełniający jednego członka rady po
wiatowej w Chrzanowie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisany został na dzień 1 1 . stycznia 1888 roku; 
jednego członka tej rady z grupy miast i miasteczek, 
na dzień 17. stycznia 1888 r oku; wreszcie dwóch 
członków z grupy większych posiadłości na dzień 19. 
stycznia 1888 roku.

Zakwesfjonowano u Kaspra Hadyniaka nowy 
dywan wartości kilkunastu zł., funt stoczków wosko
wych i czarne futro na nogi a u znanego złodzieja 
Józe.a Kruka 18 rubli w banknotach i G zł., pocho
dzących z jakiejś kradzieży.

Fundacja bar. Hirscha. Znany filantrop żydow
ski, bar. Hirsch z Paryża, przesiać miał —  jak opo
wiada paryski korespondent Tim es \i - -  na trzy mie
siące pr/,ed podróżą cara do Kopenhagi, list do ni°go, 
w którym ofiarowywał 2 miljony funtów szterlingów 
(przeszło 20 miJjonów złr.) n a  z a ł o ż e n i e  s z k ó ł  
l u d o w y c h  d l a  ż y d ó w  r o s y j s k i c h  a 40.000 
funtów na le cele dobroczynne, jakie Aleksander HI. 
sam oznaczy. Na marginesie tego listu napisał car 
własnoręcznie, że minister spraw wewnętrznych ma 
po jego powrocie do. Petersburga zdać mu o tej spra
wie raport, w ten zaś sposób iście książęca ta ofiara 
Hirsclia była przez 3 miesiące z górą martwą literą. 
W obce tego wielu —- dodaje korespondent —  którzy 
o tem wszystkiem wiedzieli, pytało się, czy Hirsch, 
słusznie dotknięty tukiem przewlekaniem odpowiedzi 
z Petersburga, nie .cofną! swojego postanowienia?
0 woź korespondent zapewnm, że car przyjął jnż fun- 
(laeję i Hirsch deponował Obie ua kwoty w
banku angielskim. Z dochodów tej fundgij będzie u- 
trzymywanycli 1000 szkół, mogących kształcić 50.000 
(Ueci, a bar. Rotszyld i bar. Worms przeznaczeni są 
przez Hirsclia na kuratorów tej fundacji.

Brazylja — ta lic ja- Rewne Pismo brazylijskie 
opowiada zdar/cnię następujące: Minister rolnictwa,
z w i d z a j a c  kraj, p r z y b y ł  do p e w n e j  miejscowości, na- 
widzanej często powodziami i zapytał subdelegado, 
jakie z a r z ą d z e n i a  czyni na wypadek powodzi? „Eks
celencjo ! rzekł tenże. —  Mam zawsze trzydzieści 
trumien w zapasie. Jiośó ta na razie wystarczy". Ten 
s u b d e le g a d o ,  to wierny portret naszego wójta, który, 
dostawszy polecenie, ażeby poczynił zarządzenia sani- 
tarnei kazał wybudować kostnicę.

Nieb8zpi'>cZ8,isl.vo g ro iąo j źrć.Iłoin gorącym 
w CKpIicąclt Cz/skir-li, z powuiu wtargnięcia wody 
do źró.iet A’iktorji i Nelson, staje się coraz większe. 
Poziom źródeł spadł o 117 etu*

F- ‘L nryk Bukowski, archeolog w Sztockbolmie, 
ucZynił Bibljytece •Jagiellońskiej, Muzeum narodowemu
1 gabinetowi archeologicznemu wspaniałe podarunki 
z dzieł i ryo>n- Na licytacji z..kupił za wysoką sumę 
wszystkie W ^ n ic u  szwedzkie, aby je krajowym in
stytucjom przekazać. Samu biblioteka Jagiellońska 
otrzymał’1, Dzieł 44, broszur 330, a map 4 Między 
temi są nieoszacowauej wartości w całej prawie pełni 
szwcdzkie Kr<ei,sn l<)tioK<‘n, u nas całkiem niezrane, 
a do historji zata gów szwedzko-polsk.ch niezmiernej 
wagi. p. Bukowski jest świadectwem, czego dokazać 
może silna wola. Przed 25 laty puścił się w świat 
Litwin sam jeden, bez grosza, bez znajomości języka. 
Oddał się archeologii i bibljografji nieznanego sobie 
narodu i oto dzisiaj jest zawołanym na całą Szwecję 
numizmatykiem, bibliografem, znawcą dzieł sztuki, 
dobił się uczciwie znacznej fortnny, a ćo ważniejsza, 
wielkiej powagi i znaczenia naukowego w obcym 
kraju. Na obczyźnie nie zapomina o ojczyźnie. Zasilał 
zrazu Muzeum w R appeiw /lu , lecz nabywszy ptze- 
świadezeuia o bezowocności ofiar rzeczy polskich za 
granicę zwrócił się do nas, a szląc ofia.y . apowiaća, 
że je ftale będzie powiększać. Nie dość, że sam daje, 
ale' zniewolił swego przyjaciela, star. bibljotekarza 
E. G. Klemminga, iż i len dzieła ■ swoje naukowe, 
z których niektóre ważne są dla polskiej literatury 
j a k : Sam tM a Skriffer rórande Su; m g  es fóhdllan- 
iten 1883 ; Tórteckning om Sv riges krig  1807,

^podarował. Szczęśliwy czuć się musi ten, który żyjąc 
poza ojczyzną, żyć jednak umie dla rjczyzny.

Piękna uroczystość odbyła się onegdą w „So
kole." OochodzoDo 3-letuią rocznicę odbycia pierw
szych ćwiczeń we własnym gmachu. Obchód sk adał 
się z dwóch części. Z ćwiczeń członków jtwtfodowych 
przy muzyce „Harmonji' i zebrania. Aówarz^fciegoął 
W ćwiczeniach wzięło udział przeszło 150 członków.: 
W zawodach zwyciężyli w skoku w wyż (1 mt. 80 ctr.).’ 
M. Kowalski i Żaak, na drążku Żytny, dr. Niemen j 
towski, Rozenbaum, w skoku dal 4 mt. 80 ctr. M 
Ludwik i dr. Heppe, w spieraniu ciężarów K ąrjjn  
Żytny. Drugą część tj. wieczornicę zagą.ł świetneir 
przemówieniem wielce szanowny prezes dr. Krówczyń 
ski. Chór „Sokoła- odśpiewa-- kilka utworów orzy- 
jętvch burzą oalasków, a śpiewy człuuków Borkow- 
sk ego i (iuszalewicza zentuzjazmowały wszystKich- 
Po podniosłem przemówieniu wiceprezesa dr. Dzię- 
dzielewicza, wręczono zwycięzcom sKromne wieńse 
laurowe, a pamiętano także o braciach naszych, be 
złożono 52 złr. na zakupno akcji Banku ratunkowego

Bawiono 8ię jeszcze potem ochoczo, a spędzone 
chwile utkwiły głęboko w pamięci obecnych.
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Piękny przykład ofiarności obywatelskiej na m-cz 
banku  ratunku w.-go w PozLauiu złożyli pp. urzędnicy 
'wowsLiogo m agistra tu . Za inicjatywy urzędników izby 
obr ichunkowej miejskiej, którzy złożyli p, ni- dzy =obą 
50  złr . subokryb iwuło grem ium  u r z ę d n i k ó w  m agi
s tra tu  jedną akcję na  1 .00 0  m arek i przekazało ją  
n a  rzecz fm d u szu  towarzystwa wzajemnej pomocy 
urzędników i “t a g  ŁugUfratui miasta  Lwowa.

Sad doraźny został onegdaj wykonany na osobie 
naczelnego redaktora tutejszego organu laenderban- 
kowskiego za wiadome pióra jego niecne ar tyku ły  o 
powstaniu listopadowem.

W edług  opowiadania naocznych świadków, ośmiu 
młodych ludzi zaszło p. M a s ł o w s k i e m u  drogę 
v  jezuickim ogrodzie około godziny pół do czwartej 
po obied/ie, i odczytawszy delikwentowi inkrymino
wany a rtykuł,  wyliczyli m u 25.. . poczem p. Ma
słowski w s ta ł  i poszedł do domu....

Pakt ten p o d ą ^ J  wszelkich k o m e n ta rz y ; 
rozstrzygnęła tu  krewkość wy wołaua niewłaściwym 
i nieuczciwym psstępkism, toz i odpowiedzialność za 
najnieodpowiedsifił1®6 nawet uastępstwa musi spadać 
na tych, którzy w swej ni sumiennej zaciekłości jak  
p. Masłowski, nieumieją, czy nieobcą z czynami i sło
wami swemi się liczy ć .

nieszczęśliwy wypadek zdarzył Się onegdaj 
wieczorem na ulicy Żółkiewskiej 15-ietm chłopak 
M ichał Kozak, powracają® do dumu w stanie pod- 
ochoconym wszedł na szyuy tramwajowe. W  tej ehw iii 
najechał wóz tramwajowy, który dość znacznie uszko
dził chłopaka Odwieziono go do szpitalu głównego.

R zecz o kapeluszu.
( Odczyt w Tow arzystw ie przy jació ł m o d y)

Panie i P anow ie! . ' .
K apelo-/ ma swoją bistorję i na odwi ul 111-

storja ma swoje kapelusze. (S°nsaeia i
Dumas powiedział, że są kobiety, kobieciska i 

kobietki, można leż powiedzieć, że są kapelusze, 
kapeluszyska i kapeluszyki.

Po kapeluszu możua poznać kobietę, a knhieta 
czująca swa godność nie każdy ubiorze kapelusz. 
Ktoś rai może zrobić zarzut, że nie w każdym jej 
do twarzy.

Staszua uwaga! .
Dkutejsze kapelusze bowiem są jaski ł< zemi 

gniazdami, nakrywkami do tylonierek, słowem 
wszystkiem — tylko nie kapeluszami. (Poruszenie 
w sali.)

Demoniczny d iabełek mody emanowany z Pytji 
paryzkiej propagując m aksym ę: „brzydkie to pię
kne “* bierze wszystko co napotka w uaturse i sa
dowi na pięknych główkach. . .

Noszono już na kapeluszacły po kolei kwiaty, 
muchy, ptaki, chrząszcze, kłosy r  wiewiobki a ka
pryśny amorek z cięciwy swego łuku uzyczył na
wet strzałki. .

Jednak i bez strzałki z pod ronda 
R em brandta wychodzą nieraz tak straszne i 
czeste pociski, w obec których nawet nowowynale- 
ziony kaliber M annliehera nie mógłby się ostać. 
(O klask i)

Nie jest to jednak zasługą kapelusza. Ci, k tó 
rzy twój rydwan ciągną, piękna słuchaczko, powie
dzą ci najdokładniej, jakie masz oczy. jaką brew 
i jaki nosek, zgadną nawet ile masz lat, nie żądaj 
tylko od nich, by ci powiedzieli, jaki nosisz ka
pelusz, żaden tego uczynić nie jest w stanie. Wy
sięki więc w tym kierunku nie osiągają celu. Strój 
jest słabą stroną kobiety a najważniejszą 
częścią tego stroju jest kapelusz. Niestety 
jed n ą i. tde każda y©bi«“ - może mb*ć tak jak c e 
sarzowa Eu gen ja do każdego stroju o jfo ./io d p i 
kapelusz (westchnienia!), jak  niestety z drugiej 
sti^ny, gdy może, nie omieszkuje tego uczynić. 
Kapelusz niweluj e i sprowadza do wspólnego mia 
nowuika wszystkie stany, jednakowy ubiera han
dlarka mydła, księżniczka krwi , jak też i dama 
półświatka. (Chrząkama.) W życiu kobiety kapelusz 
odgrywa niepoślednią rolę : Piały z niebieskien i
wstążkami towarzyszy igraszkom dziecka, upstrzony 
pękami róż i polnycli kwiatów zdobi główkę 
dziewczęcia, lustro młodej mężatki jest częstym 
świadkiem samolubnych zachwytów nad pierwszym 
„wiązanym" kapeluszem, jak uakoniec czarny d łu 
gim welonem zakrywa smutek wdowy.

Fraucuski poeta-satyryk i tu  nawet w obec 
grozy śmierci nb może powściągnąć swej złośli
wości : nie płacz, mówi. moja maleńka, wszak w 
czarnem ci tak do twarzy! K okardki, plisy ka
pelusza i układ powłóczystej zasłony —  ocie
rają  łzy.

Je s t to paradoks trochę bezlitosny, choć wiele 
prawdy jest w tem  powiedzeniu , że kobiety naj - 
bardziej nerwowe, anemiczne, bezsilne, które dnia 
mi cateini leżą na szezlougach, są w stanie bez 
znużenia stać godzinami przed wystawą kapeluszy. 
(Przeciągły szmer) Skromna ta na pozór i n ie 
winna wiązanka piór. kwiatów i wstążek jest szko
dliwym czynnikiem w dziejach moralności i cywi
lizacji ! (G ło s: o h o !)

Nie jedna uboga dziewczyna widząc piękny 
kapelusz, spoziera zazdrośnie i wzdycha: „czemu
ja  nie mam takiego". Mój Boże, jukiemiż nieraz bie
gnie drogami i manowcami, by schwytać to złote 
runo ! (Oklaski i sykania).

Jak  jest, tak jest, w każdym razie śmiało mo
żna zaznaczyć, że Róża Pompadour lub zwykła 
Dulcyi eajz Tobozo więcej przykładały wagi do ka
pelusza, jak dziewczyna z Saragossy, lub Joanna 
d ’Arc.

Rodzaj męski nosi kapelusz już od niepam ięt
nych czasów, a jedna lylko płeć piękna je s t kom 

petentną osądzić, czy lepiej wygląda stalowy hełm  
rycerza, czy pilśniowa rura orukowca, zwana cy
lindrem.

M inęły czasy szkarłatnych kapeluszy doktorów, 
z złotemi kutasam i „kurfiirstów" i puszystych do
żów. Minęły czasy, w których żydów hiszpańskich 
ubierano w żółte, a kacerzy francuskich w zielone 
kapelusze. Zatracił kapelusz swoją cechę i pozo
stał jedynie kaprys mody i powszednie nakrycie 
łysiny. (Brawo!)

Ma on jednak i zaszczytne zadan ie , pokrywa 
głowę, tę siedzibę myś!: i woli, jak znowu i z dru
giej strony jest nieraz dwa razy tyle wart, co g ło
wa, którą przykrywa.

(Poruszenie; trzech panów demonstracyjnie wy
chodzi).

Kapelusz noszony na „bakier" oznacza fanta
zję i dobry humor, nasadzony na tyle g łow y: pew
ność siebie, mocno nasunięty na oczy: troskę i za - 
kłopotanie.

Swoją drogą wyprowadza bardzo często z kło
potu , jest on bowiem tem dla mężczyzny, czem 
wachlarz dla kobiety.

Znudzony dandys zakrywa usta kłakiem i po- 
ziewa, nieśmiały salonowiec miętosi go w rękach 
i obraca na wszystkie strony, podczas gdy nie
szczęśliwy kochanek z za szańców krysy bez prze
szkody śle tuziny spojrzeń błagalnych.

Chwilę tę pełną uroku, w której z balkonu 
powiewa chusteczka, a z dołu w górę wraz z 
tęskną pieśnią unosi się kapelusz, uwiecznił już 
nie jeden poeta a na temat Lalabryjskich i zbó 
jeckich kapeluszy brzdąkały liry bardów aż do 
przesytu.

Należy to jednak do romantycznej przeszłości
sielanek rococo.

W realnej rzeczywistości służy do pozy
skania względów łask i protekcyj ukłon przecho
dzący nieraz granice własnej godności. (Sykania 
przeciągle, prelegent ociera czoło i pije duszkiem 
z rzędu tizy szklanki wody).

Sposób używania kapelusza podczas ukłonów 
jest charakterystyczny. Biurokrata opuszcza go na 
ątół i mówi „pam do nóg", elcganu nic nie mówi 
iecz poda.«i go w górę ruchem  pełnym nonsza
lancji, mąż wpływowy (lwowski naturalnie) nic nie 
mowi i me rusza go z głowy — (głosy : święta 
prawda). Zdarza się nieraz jednak, że kapelusz 
się zapodziewa, iraiia się to ..eduak w wypadku, 
w którym zapodziało się już głowę i serce.

Zdaje mi się szaDowny słuchaczu, że zdarza 
się i następny wypadek, kiory nie jest niepożą
dany a nie jest niepraw dopodobny; siedzisz w 
salonie naprzeciw mamy a bokiem zerkasz na 
twój ideał. Mówisz o pogodzie i o słocie a m ó
wiłbyś tak w nieskończoność.

Niepewność cię trapi, jak będziesz przyjęty, 
wtem z zachcającyin uśmiechem oduierają ci z 
rąk kapelusz, jesteś w siódmem niebie.

Nieoceniony kapelusz 1
Skończyłem.

(Sykania i przeciągłe oklaski, część słucha 
czów bk-lada prelegentowi gratulacje, podczas gdy 
druga eisuąc się do kasy, żąda zwrotu pieniędzy 
za bilety). R . T.

Grudnia 1887.
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W  iadoirx3ci literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P au na  Eila R u s s c l ,

przedłuża gościu- swoją na  neonie warszawskiej do 
połowy bm.

t'. Cecylja Porth, która przed kilkunastu dnia 
mi debiutowała w „Fauście", wt-szłu od wczoraj 
w stały »kład tutejszego personalu teatralnego.

P o g lą d  k r y t y c y  na  dziełko dra  Józefa Roseu- 
b laita  „U staw a karna  o zbrodniach, występkach 
i przekroczeniach", napisany przez dra Michała Ko- 
czyńskiego, wyszedł z diuku.

Wieczorek humorystyczny p. F i s z e r a  odbę
dzie się dziś w DiedzieJę 4. bm. w sali kasyna miej
skiego z następującym p rogram em : 1. „Pan  Zeuiaez- 
kiewiez", mouolog starego kaw alera ;  2. po raz pierw- 
SS!y nIzydor Fajteles w kaw iarn i" ,  seeDa komiczna; 
3. „Jose! Rajszowur attszer", obrazek z życia aktoiów
prowiuc.^; 4. „Gadomski ma g ło s !"  sylwetka bankie
t owa ;  j „Kapral n* urlopie", scena komiczna; 
li, .,Hersz B ałagułe  «*rman", scena humorystyczna.

Dochód przezuaestmy na  rzecz tow arzystw a B ra
tniej pomocy nłui haczow wszehchnicy lwowsko)

Odczyty. W szkole Izrael. r u . ćw> Stanisława 
1. 5.) odbędą się 10, 2-r. i 31. g rudnia  odczyty, 
urządzone staraniem towurz. „Przym ierza b rac i" .  —  
W stęp  woiDy. —  Pierwszy odczyt wygłosi p, R, 
„o oszustwie".

Z  Keta durackiego. Na onegdajszem wulDem  
zgroinadzeDiu, po oświadczeniu dra  lłutowskiego (pre 
zesa) i p. Ju l .  S tarkia  (wiceprezesa), iż ponownego 
wj b o r u  uie przyjmą, wybrauu prezesem Koła p. Al
berta Wilczyńskiego, zastępcą przewodniczącego p. 
Leona Seroczyńskiego, sekretarzem p. S tanis ława I V  
pJow>niego W okład wydziału weszli pp. Antonie
wicz Jan ,  dr. P m ke l  Ludwik, dr. Hordyuski Zdzisław, 
K u c i ń s k i  PraueisSek, dr. Lisiewiez Aleksander Mło
dnicki Karol, dr. P iła t  ltcm.-li, Onyszkiewicz Zdzi
sław, Świerczewski Erazm , U rbański Aureli , Wola i- 
ski W ładysław. Do komisji rewizyjnej wybrano 
dra Goldmana Bernarda, Tadeusza Łopuszański 
Karola Stanuehowskiego.

Następnie uchwalono cały szereg zmian sta tu tu  
propoDowaDych przez ustępujący wydział.

W  końcu zabra ł  głos p. L. Syroczyński, dzię
kując imieniem dowo wybranego wydziału, przedsta
w i ł  wniosek zawieszenia uchwały dotyczącej podnie
sienia wkładek (na  1 zł. 50 ct.), aż do przyszłego

PP- 
ego i

I Pi*zeg\ą d polityczny.
I * Organ morawskich posłów narodowych 

M vravsita Orlice wystąpiła w dniu 1. b. m. 
z ostrym artykułem  polemicznym przeciw N iu e  
freie l Jresse , która zwykłą swoją taktyką, prakty
kowaną w obec przeciwników politycznych, rzucała 
teiui czasy na stronnictwo narodowe na Morawie 
oskarżenie, jakoby jego organa złożyły uiepatrjoty- 
czną jakąś rusofilską deklarację. M oravska 0>Uce 
odpiera ten zarzut z całą stanowczością, jako zł o-  
ś l i w ę  k ł a m s t w o  i kompletną jego niedorze
czność udowadnia powołaniem się na wierność i 
orzywiązanie, jakie lud Morawji od wieków żywi 
dla cesarza i państwa, a co reprezentanci tego 
ludu wszędzie i zawsze głośno wyrażają. Równo
cześnie potępia M oravskn Orlice „słowiańskie" 
ekstrawagancje K rom icryżskich  No:ctn  i oświad
cza, że stoją one w jaskrawym  kontraście do uczuć 
ogółu i całej działalności parlam entarnej posłów 
morawskich.

* P a r l a m e n t  w ę g i e r s k i  rozpocznie ferje 
Bożego Narodzenia 18. bm., (zbierze się zaś napo* 
wrót 8 . stycznia.

* K reutz. Ztg. wyraża się z n a j w i ę k s z e  m 
u z n a n i e m  o a r m j i  a u s t r j a c k i e j  i o- 
świadcza, że wszyscy oficerowie niemieccy uie m a
ją  dość pochwał dla wojska i oficerów austrjaekicfi. 
Jest to prawdopodobnie satysfakcja dla armji austrj. 
po rewelacji o rozmowie Bisrriarka z Szuwałowem, 
według której kanch  rz niemiecki miał się lekcewa
żąco wyrazić o austr. jenerałach.

* Z Poznania piszą do K u rjera  w arszawskie
go : Arcybiskup Binder przesłał już katechetom
gimnazjalnym okoluik zawiadamiający, że wykład 
religji ma być prowadzony w języku niemieckim.
W klasach niższych aż do kwinty, można dla uła
twienia uczniom nauki dodawać objaśnienia w ję 
zyku ptlskiin.

* Dochodzi nas smutna wiadomość —  pisze 
Dzień. Pozn. — która oby się nie spraw dziła! 
Otóż donoszą nam, żo wieś rycerska Młynów w 
powiecie pieszewskim i wieś rycerska Gotowy w 
nowym powici ic ostrowskim, ofiarowane zostały na 
sprzedaż komisji kolonizaeyjmjj, która podobno już 
targu dobua. Majątki ponuenione uależą do rodzi 
uy Zakrzewskich."

* Pod adresem Gazety K o liń sk ie j , która jak 
wiadomo poważyła się twierdzić kategorycznie, że  
w e  F l o r e n c j i  i s t n i e j e  p o l s k a  a j e n c j a  
d l a  f a ł s z e r s t w  d y p l o m a t y c z n y c h ,  kon
statuje obecnie In b u n  i rzymska na podstawie za- 
siąguiętycb.informacyj, *ż ,.wo Florcn.-ji o d d a w n a  
j u ż  n i e  ma  k o l o n j i  p o l s k i c h  w y g n a ń 
c ó w .  Zresztą ci, którzy swojego czasu żyli we 
W łoszech, przyszli byli walczyć pod sztandarem 
W i k t o r a  E m a n u e l a  i G a r i b a l d i e g o  i uie 
tylko że nigdy ani pomyśleli o mięszaniu się w 
jakieś intrygi dyplomatyczne, lecz co więcej jesz 
cze, u p a t r y w a l i  z a w s z e  w N i e m c a c h  n a 
t u r a l n e g o  p r z e c i w n i k a ,  ś m i e r t e l n i e  
p r z e z  n i c h  z n i e n a w i d z o n e g o  p a n s l a -  
w i z in u .“

* W edług doniesienia jednego z pism wie
deńskich z Petersburga, powiodło się w ostatnich 
dniach tajnym policjantom t r z e c i e g o  o d u z i a -  
ł  u zrobić nader ważne odkrycie. Mianowicie wpa
dli na trop, że w pewnym domu akademickiego 
kwartału „Buski" grono mhilistów urządziło sobie 
ouukt zborny. Nie szczędząc tedy wszelkich rnu- 
zebuych środków ostrożności, przystąpiła policja do 
schwycenia spiskowców. Po północy otoczono gę
stym kordonem wspomniany dom i tłum uzbrojo
nych pulicystów wtargnął do środka. W obszernym 
pokoju, którego okna wychodziły na puste pole , 
zastano nihilistów zebranych na naradę, między 
nimi kilka kobiet. Po krótkiej walce, gdyż zasko
czeni niespodzianie spiskowcy zabarykadowali drzwi 
i stawiali poiii-ystom zrazu czynny o p ó r, ulegli 
przemocy i zostali wszyscy uwięzieni. Przeprowa
dzona niezwłocznie rewizja w tym domu miała 
dostarczyć trzeciemu oddziałowi mnóstwo ważnych 
i srodze karygodnych materjałów.

* Pomiędzy petycjami wniesiouemi do parla
mentu niemieckiego jest 4500 za podwyższeniem, 
a jedynie J7 przeciw podwyższeniu ceł zbożowych.

* W edług doniesienia l t u i j i , U r i s p i  mu l  
użalać się przed hr. K a l n o k y m ,  iż połurzędowa 
P ont. Oorrysp. ogłasza mauilestacje Watykanu,
skierowane przeciw rządom króla H u i n b e r t a .

* W .Berlinie panuje powszechne przekonanie,
że do rzekomo wydanego rozkazu dzieuuikom ro
syjskim. ażeby nie napadały więcej na Niemcy, 
uie możua przywiązywać żadnej wagi. Przeciwnie 
rosyjskie dzienniki nu ją  i nadal prowadzić zaciętą 
walkę przeciw N i e m c o m

* Z Beri,na donoszą, że c e n t r u m  zamie
rza postawić wniosek na zuiesieiue obowiązującego 
prawa przeciw' J e z u i t o  m.

* Z r-olji donoszą, że ks K l e m e n t y n a
K o b  u r s k a  pozostać ma jeszcze kilkanaście dni 
w Solji, a dopiero jadąc z powrotem przez Buka
reszt zatrzyma się w stolicy Runiuuji.

VV r u m u ń s k i e j  I z D i e  deputowanych 
wniósł h 1 e v a interpelację z powodu dymisji mi
nistra wojny, przyczem zaznaczył, iz ' obiegają po
głoski, jakoby dymisja pozostawała w z w i ą z k u  
z d e f r a u d a c j a m i  p r z y  d o s t a w a c h  r o b o t  
w o j s k o w y c h .  M inister B r a t i a n o odparł te 
go rodzaiu insynuacje i oświadczył, że uie zaszły 
żadne zgoła nieprawidłowości.

* Z Stambułu donoszą do Corr. de lE s t .  za 
co jednak należy tej publikacji pozostawić odpo
wiedzialność : „że w Beriiuie nastąpiło między 
cesarzem W ilhelmem i carem, porozumienie w^

JLwfttr, z Izby handlowej
doi., 3 Griu a 1887.

w a l n eg °  zgromadzenia. Uchwalono.

' S h p s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

sprawie bułgarskiej". W  ambasadzie rosyjskiej w 
Stambule opow iidiją, iż eeąarz Aleksander Drzeu- 
staw ił cesarzowi i ks. Bismarkowi, iż nie może 
wozostaó pod ciosem dyplomatycznego niepowo
dzenia w Buigarji że potrzebnie moralnego za
dośćuczynienia, aby zaspokoić opiuję publiczną, 
bardzo rozdrażnioną ostatuiwmi wypadkami. Zresztą 
żąda on tylko tego, co ściśle odpowiada traktatowi 
berlińskiemu. Niemcy równic, jak on, uznać mu
szą. że wszystko, co zaszło w Bułgarji. najzupeł
niej jest nieiegalnem. Dlatego też car żąda, aby 
Niemcy przyjęły jego program, a m ianow icie: 
W ysłanie do Bułgarji komisarza rosyjskiego, k tó 
rem u towarzyszyłby komisarz turecki. Kumisarz 
ten rozwiązałby obecne sobranje i ogłosiłby de
tronizację ks. F erdynanda ; dopilnowałby wyboru 
prawidłowego nowego sobranja, które wybrałoby 
kandydata rosyjskiego przyjętego przez Niemcy, 
t. j. ks. Oskara Karola Augusta ks. Gothland, d ru
giego syna króla szwedzkiego, urodzonego 15. li
stopada 1859 r., poczem komisarz rosyjski opu
ściłby Bułgarję. Cesarz W ilhelm miał zapewnić, 
iż uzyska zezwolenie na ten program Austrj- i 
Włoch, n w każdym razie miał wziąć zobowią
zanie oświadczenia im, że jeżeli stawiać mu będą 
przeszkody, to na w asn e  ryzyko. W zamian za to 
niezmierne ustępstwo car m iał uię zobowiązać fo r
malnie do zachowania neutralności na wypadek 
wojny francusko niemieckiej, w której Francja by- 
łaoy stroną zaczepiającą.

* „Biuro Reutera" donosi z Sofji, że dnia 1. 
b. m. odjechał ztarntąd N o ij i e t do Stambułu, 
uporawszy się ze swoją misją w całości. Zawa-ty 
z mm uaład orzeka, że zaiegły od 1 . września 
1885 haracz wsehodnio-rumelijski , w rocznej 
kwocie 185.000 funtów tureckich, a wynossący 
obecnie ogołero 17,729.258 frauków będzie spła
cany roczueini bezprocentoweim ratami po 500.000 
fr. (Jkłud ten wymaga jeszcze ratyfikacji ze strony 
Borty i sobrauja biilg.usitiego.

H' Z Baryża donoszą, iż pom im o, ze policja 
trzym ała straż przed ratuszem, powiodło się kilku 
radykaluym deputowanym i dziennikarzom wtar
gnąć do wuętrza, gdzie właśnie odbywało się po
siedzenie rady ffyiojskifeji Rada miejska uchwaliła 
54 głbsami nu 09 głosujących udać się do pałacu 
Burbonuw i prosić izby, aby dla r a t o w a n i a  
r e p u b l i k i  zechciała działać wspólnie z radą 
miejską.

* R epuulig fruncaise  oświadcza, że ostra
cyzm względem F e n y 'e g u , wymierzony jest w ła
ściwie przeciw stronnictwu opportunistów, którzy 
jednakowoż z republiki, isunąć się nie dadzą. 
Wszystkie dzienniki stawiają domysły co do wy
boru prezydenta. — B ociąg , którym senatorowie 
udali się do Wersalu na zgrom adzenie, doszedł 
tamże bez wypadku.

1 Berlińska R a t. Z tg . utrzymuje, że obecność 
ks. W ilhelma na zebraniu u h iab . W aldersce nie 
miała na celu popieranie kościelnych stronnictw, 
lecz dostarczenie środków materiaiuyeh, misji m iej
skiej w Beriiuie. Toż samo potwierdza Post, z tym 
dodatkiem, z dodaniem pewnych szczegółów; roz
chodziło się mianowicie oto, by zabezpieczyć miej
ską misję w obec ewentualnego deficytu. W tym 
celu urządziła księżna w roku zeszłym bazar, który 
przyniósł 45.000 marek dochodu. W tym roku za
m ierzył ks. Wilhelm urządzić na korzyść m i s j i  
wielkie wyścigi, które jednakowoż z powodu „ci ęż
kich czasów" nie przyszły do skutku. W zebraniu 
uczestniczyli m inistrowie: Buttkamer, Gossler, p re
zydent W edell-Biesdorf, jeueraluy intendent Braun, 
A. Heyden, Beuda, i Wilmowsky. h r .  W ałdersee 
zaznaczył w swem przemówieniu, że w zgiom adze- 
uiu tem były reprezentowane wszystkie grupy du
chowne. Zadaniem zebrania będzie wspieranie m i
sji berlińskiej siłami świeckiemi. Brzytein należy 
skonstatować, >e misja n.e posiada żadnej wybit
niejszej barwy politycznej, ze uie należy dc żad
nego stronnictwa politycznego, jedyną je j normą 
je s t pairjotyzrn i wierność uynastji. Jedynym  środ
kiem zaradczym przeciw anarchizmowi i ideom 
przewrotu, jest opieka duchowieństwa w połączeniu 
z pomocą materjuluą. Zasadniczą myślą będzie za
interesowanie wszystkich wyznań reformowanych 
dla sprawy kościoła w Berlinie.

Telegramy „U ittnm U Pbfck.“
[, ukodL  2 . grudma Zapewniają, iż rewolucja 

komunistyczna, dawno przygotowana, cąjanułe od- 
razu Francję i Belgję. Nie ma lianzieji pokojowego 
przebiegu przesileniu.

Ruda-Paszt o. grudnia. Dotychczasowe śieda*- 
tw:o wykazało zupełną bezpodstawność osikaieeń 
wymierzonych przeciwko P u i s z i y e m n .

Paryż 3. grudnia. Mesaż Grevy’ego jest na- 
stępującej treści : „Jak długo miałem do walcze
nia jedynie z tniduośeiami złożenia gaśiiuetu 
wskutek usuwania się przewódeów, których woka- 
zyv.aj głos kraju , tak długo uie opitsZezałem 
mego stauow isku; wczorajsza jednak uchwała izby 
jest niejako wezwaniem, anym zgłosił dymisję. 
Byłoby właściwie i teraz mojem prawem i obo
wiązkiem pozostać, aby jednakowoż w stosunkach 
jak ie  zapanowały, umknąć niebezpiecznego zatargu,
roztiopuość i u c z u c i e  patrjoiyzmu nakazują mi 
usunąć się. Odpowiedzialność ze ten krok niechaj 
jednak w danym razie spadnie na tych, kmrzy ją  
faktycznie na siebie wzięli — w którym zresztą 
względzie Francja lozstrzygnie.

A ta uie zaprzeczy z pewnością, że w eiągu 
dziewięcioletnich rządów moich, nie zaniedbałem 
niczego, ażeby F rancji zapewnić w o l n o ś ć  i śwo- 
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HWłr#4 : Goduluy o*naczone
m09VĄ 4# «. W n |j ,  port

P r z e w o d n ik  po Lwowie.

MUZEUM Z iK Ł a D U  NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tei do 1-szej przed południem 
od 3-ciej do P° P°^udniu, we wtorek i pią
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEM) Si-OW E w ratuszu eodzii mnie 
od godzin7 'i0 G-tej : wstęp w poniedziałek
50 et., w inne dnie 30 ct.., w niedzielę i święta 
wstęp Wulny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYCKICU przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

N IEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, p.ac 
3w. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 ct.

B IB IJO T FK A  UNIW ERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni feralnych.

GMACH SEJMOW Y, codziennie, po poprzedn iej 
tg ło8Z«niu się u zarządcy gmachu.

noru w obec zbrojne) Europy i nie zepchnąć 
ŁzecŁKDOSDoiitm na niewłaściwe a niebezni^ezne 
dla ,ą>j kytu di-ogi'.

i^aryż 3. grudnia. Missywę G r e ą y e g o  wy
słuchała izba w milczeniu, / “©siedzenie gauuliłęto 
wśród idirzyków: niech żyje republika! ze strony 
zaś lojalistów „niech żyje kiol!"

O godzinie 3. zaczęto się gromadzić około 
ogrodu Tullerjów, Ju m . urosły do 100.000. W szę
dzie słychać okrzyk precz z F e r r y m ! "  Wpisko 
nadchodzi wrśród odgłoSu bękuńw.

W bierwszym wyborze y głosowaniu próbnem 
republikańskich członków kongą-efeu, Otrzymał F lo -  
ą u e t  101, F r e y e i n e t  94,  B r i s s o - n  50,  C a r 
n o t  49.  F f r r y  19 głosów. W  drugim  wyborze 
otrzymał i h e y c i n e t  190, Brissou 84, Carnot 
27. Flocpiet 28, 11’erry 11 głosów.

Pr. odczytaniu orędzia odroczyła się izba i 
senat do wtorku. Kongres zwołany został na dz>s 
o godz. 2 po południu do W ersalu.

B o u 1 a n g e r  odjechał wczoraj rano do Cler- 
mont Ferrand.

Na placu zgody przyszło do poważnego za- 
taigu z kawalerją, krórą lud orzyjął strzałami re- 
wolwerowerni i kamieniami. Wojsko dało ognia, 
ma hvć 0 () osGI> rannych.

Bruksela 3. gnianla. Ks. W iktor Napoieou 
telegrafował do swych zwolenników, wytżżając 
życzenie, aby bonap&rtyśei głosowili za Be-ryni 

Berlin 3. grudnia. Norddeuische Z a tu n y  de
mentuje energicznie sprawozdanie korespondenta 
T im  su z n  zmowy z carem. K ólnische Ztg. poie- 
mizuje z zaprzeczeniem Orleanów. Piędzej później 
zakończy się śledztwo i świat dowie się pfaw d;.

Parlam ent przekazał po dłuższej dysknsg 
ustawę o cle zbożowem koiuisj. z 28 członków.

Londyn 3. grudnia. Standard  dótłrmfojf 
że ks. Koluirg przed wyjazdem -do Bułgarji u-ta- 
wał się do cara z p ,-osl>ą o poparcią i obieeaf 
pójść Rosi i na rękę. Osoby jetifiak, które w rze
komo księcia ^wpierały, pokazały carowi zfalszo- 
wane dokumenta, dowodzące, że ks. Bismark jego 
sprawą sic zajmuje. Dwulicowość ta Bismtirfcu 
miała też liarazo cara rozguiewać i źle przeciw 
Koburgowi usposobić.

4kie<toii 3. giitlffii.i. Gicłiln pieniężna, tire djty 
Z'iS 20, węgierska złica renta t)9’42'/>-

W ersal 3. grudnia. Na pełuom  zgromadzeniu 
republikanów w pierwszem głoeoł^aatu wypadł ua- 
stępUjący re z u k ż t: F  e i r  y otrzymał' 200 głosów, 
F r e y e i n e t  193, B r  i s s o n  81, C a r  ł  © t 69, 
S a u s s i e r  7. je s t  więc priwdopodOoienstwo, że 
z pomocą prawicy zostanie Ferry 'Wybranym.

p a ryź 3. grudnia. Dzienniki gaaią pozycję, 
zgiętą pi zez G r e y y e g o ,  któi“y jesżcze wczoraj 
wieczór op jścP  pałac elizejski.

Dzisiejszego wieczora obawiają się wielkich 
demonstracją.

Krążą pogłoski, że prawica giOsoWać będzie 
za jen. S a u s s i e r.

• ł c r t u  3. grudnia. O godz. 11 m. 35 odbyło 
sie drugie głosowanie prósne posłów republikań
skich : F  e r i y otrzymał 210, F r e y e i n e t  19t>, 
B r : s s o n  79, Cornet 61 głosów. O godz. 1 odbę
dzie się trzecie głosowanie. Posiedzenie kongitst: 
rozpoczuie się o godz. 2 .

W le ł ie i i  3. gruiinia. Giełda zbożowa. 1’s/enica 7 50. 
Nowa kukunclza 2 211.

NADESŁANE.
D o b r p y o  Iloim:,1ncgo traw ien ia  i /.„-
-L/U U l IU  g0 zd.otfŁł ^rzy#par«-
js l . ippuranua  Karlsbaazki# proszki musując-e. 10, 41

I’iaw dziwę 
ij lnu

z tj III
zuauzkifin.

Wyciąg mTddowo - zioiowt słodowy
i karmelki 

IL> IrŁa Pietscha i Spk ar Wrocławiu
P u iiz ię lro w a iA e . C i e r p i e n i a  k r t n u i .  h  r z e-

b i e g  u U e r u b y  g a r i l l . ,  mu (ej żony je»t jul d„leko 
Jips/.jf po użyeiu t r z t c h  t l a s z e k  e k s t r a k t u  u i i o -  
d i w  o - z i o 4o w o - s i  o U o w e g o U. J t  P k  e t r <  dna 
i 1 p. w " rueł awiu.  iiurdzo up-rczywy ból wr kitaui zni
knął, zupilna u li r y p K a ustępuje i poczyua juz Zma 
ino,la głoSnu uiói. ie. o i o 1 a r z o w i i z , w styezmu,
Sid  e g l .  Lituez.

F la szka  ik s l rak lu  zł. v —, I '50, i 60 ct. k a  uielki 
wroricz k Zj i Ąj ct. Nabyć możira we wszystlliub wię- 
kczycu aę i ł t .acb .

N i-łist a j a  u c U k r z b i ie  k > ćw  c z y s z i  z ą c o  
pigMiUY K i t t l b i e w y ,  nziikuy' i p i z r z  m a j /u . i o -
luilszycb i ikulzy p Icii.ny SlOUik J . i ic  .w »alkUnu P “ 
d 4ku z to  j iig iJkutui  Ib k r ,  i  iU io n ( lz u  p /g i ł tk y  1 -ł 
U s t r z e  g a  . . ę  )1 i z c d i. u s i a u , w s  a  i mu . i T o n n i -  
i f l  tylko wtciły, j i s l i  każde pn iit łko  zaojktrzonc jt^. 
naszą  p ro to k i io w a u ą  l i a n ą  o i h r i u i ą  , « » .  L c o j - u a "  
i ii i iu a Ła-Łą a p t ik l  „[i o U s w. U e o p * ł  ń c n i"  v, \ \  ,e-
dm«, rć ko ucr sji. g,.Ł i,llU. p i .n ieag sss t  Ni e Lwo i« 
u )'p aptekarzy:  j k o i a s « ł**, A. i i  u c k e r  a, K.
6 k 1 c p i n » k l t  g o  i J .  U c t s u r a -

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  n e r w o w y c h
j r r .  J .  P B f l S i

b. asystent k l i t k i  i l .orob wewnętiznyeli  t_UjW. J.g . — 
]-o oubycju 6}»ecjaIiJ3 cb Btudjow ) ; źhfeitt i t  c bu jo O l itr-  
wowycU i ou kiciuiik i tm  j r o l .  ( Jb  a r c i  t a  w P a r y  z u  
mieszka p izy olicy Kościuszki n r .  7, par t  er (nom W 
ifrykczy ńskiego, oock Cliiacliu Wydziału krajowego-J 

Urdyuuje  od ^ ^ p 0 p ujuduiu.  i . a i

Do Nru dzisiejszego na prowincję doiąjzt 
się prospekt księgarni S. A. Krzyżanowskiego w 
Krakowie.

- T E A T R - H R. S K A R b I aT

D Z I Ś :

■ godziuie 3. popołudniu:

P rw  PlOUiCi  czjii fltaa Cẑ tocbpwir
d ram s t  his toryczny Ja l iu s za  Mors z Foradowa.

O godzinie w pół do 8 mej wieczór :

Precjoza ArigoLątis
Błynrta napowietrzna tancerka 

wsstbPi ilziś po raz jstatm jata
L A T A J Ą C A  W E N U S .

I t  z p . n z n i e :

Pierścień RotLżiimy
operetka w 3. akiach pji Cbivot i Duru. Muzyka E. Audiana. 

Żaki ńczy :
1] Złołf nuitha.—2) Ki melon?ch.-fcrfiA Werus

wjkpna r r c c j u z a  t o j g o l a t i s i
Jut ro: ,  i )  G L TYŻEBK A ", koli ed-it Bohluj
2) „T Ć N E L ", k tm ed u F .G o n u in tta . 3) „ j;Ę B E N "#

o p e r e t k a  G t f e n b a c h a .
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Herbata z Brodów!
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otma
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19m
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Od dawien dawna 
znana ze swej dobroci i zapachu 

prawdziwa

Herbata Rosyjska
w handlu

W. A D A M O W I C Z A
w  B r o d a c h  1841 

funt bardzo dobrej . . - złr. i -40 
, najlep. w wyg:, opak 

Kawa „Siriusz" fraM - 1 1
r j j j
:'-S0

NIEZAWODNE WYLECZENIE
w proociągu dwóch godiin 

1 poabyci* się Tasiemca, 
b«* praeczyłozczenia 

ani przód, ani pnwiw Tuitanw
Odiat 15 używany 

Srnriuk w szpitalach pary*
"kich zawsze z nieomylnym statkiam, 

Wc L\ro'rit w aptekach PP. Mikolaacha 
i Wowiiitiikiiigit.

H er b a ta  z  B r o d ó w  !

przy ulicach Brajlow skiej, Podlew- 
skiego, Szopena, Moniuszki i kazi

mierzowskiej. 1753

Blizsze informacje udziela wła
ściciel p. Fmil Bertenrlian Brajer.

^ v £ s c j  e ^ f c e ł e

cenny lub kam ienica stale rę- 
towna do zamiany za w ioskę.

B liższa w iadom ość w  Biurze 
p. Polińskiego, L w ów . 1901

K A P E L U S Z E  miękkie po 1 złr. 90 ct.
i 2 złr. :> J et. w ogromnym wyborze. 

K A P E L U S Z E  t w a r d e  H : t l » i g a .  
t Ż A P K U  w  K a ż d y m  r o d z a j u  

■ o r a z  1904
N a j n o w s z e  K Ł A K I  n a d e s z ł y  d o

M A G A Z Y N U

A LA  V I L L E  DE  P A R I S
Plac Halicki L  2.

G a b rye l S ta rk .

Malino!
Piękne, dobre gatunki, tak gład
kie, jak  i w nowych najpiękniej
szych wzorach sprzedają się w ka
wałkach bardzo tanio. Wzory na 
okaz rozsyłają się franco, tylko 
bogate kollekcje dla pp. krawców 

niefrankowane. 742 a
Skład fabryczny sukna

„ Ż n i n  w e i & a e n  Ł a m m ”  
w  K e r n i e .

Najlepszy miód w plastrach

kilo 00 ct. w drewnianych pudełkach od 
kilo i wyżej z wolnem opakowaniem.

Najlepszy MIÓD różanny
kilo >0 ct. w 5-kilow. puszkach blasza
nych (puszka blaszana 30 cl.) dostarcza 
za nadesłaniem pr/.ypadającej kwoty lub 
za pobraniem Jerzy Dolenec handel miodu 

w Lublanie (Laibach) Kraina. 723 
Daiej polecam pasiecznikom, p ie rn i

ka. zem i kupcom najlepszy gwarantowany 
miód do karmy, miód surowy, miód czy
szczony, patokę po najtańszych cenach.

M am do sprzedania

z łąkami przeszło 70 mórg 
gruntu wzorowo obsianego,
w rów niach w dwóch kaw ałkach 
obok handlow ego m iaata nad W isłą 
położonego, wraz z domem m urow a
nym w rynku położonym do każdego 
ia teresu  odpowiednim , 500 złr. 

czynszu przynoszącym .

T e o d o r  K o c h l ł i f f e l
w Ciężkowicach. 1907

I H A j r  l  A C A U W E L ,  W i e d e ń  I ,  S e i l e r s t i i t t e  7. I

P
>.
m1
W

Skład p r a w d z i w y c h  gorsetów paryskich
d l a  p a ń  i  d z ie c i .

Specja lne  gorse ty  w e d łu g  zleceń le k a rsk ic h  
Własne wyroby pończoch, skarpetek itp artykułowa

M A R J I  C A U W E L
W ie d e ń  I ,, S e i l e r s t a t t e  7.

Przyjmuje gorsety do czyszczenia i naprawy.
Nadrabia pończochy i skarpetki.

S ie liz ita  D ra  J a e g e ra .
Zlecenia z prowir.._ji za pobraniem poeztowom odwrotną pocztą.

Korespoudeneja po f isku, francusku i nieniiejku. 170S

I M A K I A  C A U W E L ,  W i e d e ń  I ,  S e i i e r s t s i l t e I

."N
6  z łr. Nowofić!

Sensacyjne!
6 złr. Tle Flora 6 zlr.

Najtańsza, praktyczna i dobrze fungnjąca
J f  M a s z y n a  d o  s z y c i a  ^ 5
szyje wszelkie materje od najcieńszego szy
fonu do najmocniejszego sukna. Gwarancja 

najzupełniejsza.
Cena wraz I przyborami: 6  i K ieł. o liw ia rk a , d łu tk o , o h c a ż k i
tł  * ł r .  wraz z łatwym s p o s o b e m  u  ż y c i a .  Rozsyłka za pobraniom lub 
poprzedniem nadesłaniem należytości prze/. M .  R u n d b a L i n a  w  W A e- 

d n i a ,  II., Taborstrassc 28. bób

P A P I E R  R I G 0 L L 0 T
Musztarda w  arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALB W PARYŻU 
Niezbfdny 10 katdym domu i  to podróty.

W y m a g a ć  podpis WYNALAZCY 
n a ło ży  k upow ać  

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi
sem atramentom
C Z E R W O N Y M

jak  obok na 
i  Kł USZACH i na 

PUBEŁEACH.

S p r z e 
d a j e  m ę  

w e w szyst
kich

a p t e k a c h .

SKŁAD GLÓWKY:
24 , Avenue Yictoria, F iR Y Ż .

Stosowne

n a  g n i a z d k u
27m io k rotn ie  prem iow ana 

P A R O W A  F A B R Y K A

PIERNIKÓW , SUCHARKÓW i CIAST

L. C Z Y Ń S K I E G O
w  Jarosławiu

po le ca : 1878
P i e r n i k i  n a  ^ z t n k i  ^d 1 ct. do 8 ct. ,  ,

, ,  w  c l e g a m - U i c l i  p a c z k a c h  od o et. do i  złr. 
k r ó l e w s k i e  po 2u ct., 1 złr. 30 et. i 2 złr. 
a r c y  k * i n ż q e e  ( J t u d o l f i )  w e l e g a n c k i c h  paczkach po DO ct. 

S u c h a r k i  w kilku gatuukaeh.
K i s k w i t y  na sposob angielskich wyrabiane, A l b e r t y ,  u r a n a m ,  

O a . - e u  i t p.
i  i i a s t l t a  w rozlicznych gatunkach do kawy, herbaty i na deser. 
R l s r k o p t y  bardzo przednie. R i s z k o p t v  n a d z i e w a n e .
F i g u r k i  p i e r n i k o w e  łacinie ubierane po 2, 3, 4, 6, 7, 8 i 15 ct.  
M i k o ł a j k i  po 4, 15, 25 i 50 ct.
A b e c a d ł o  kompletne z e ias trk  od A do Z w pudełku 40 ct.
K a ł a h a B z k i  d la  grzesznych dzieci (killkanaście gatunków smacznych 

ciastek) w eleganckich pudełkach po 1 złr. 30 ct.
O b w a r z a n k i  w  b a n t a c h  25 s / tuk  za KO ct.

Do n ab yc ia :  w sklepach własny-h Ł > r 6 w  Halicka 8. R r a k ń W  
Sukiennice 23. l * r a g a  Giaben n .  B u d a f i i e s z t  Wienergasse 3. P r z e -  
in y A l  uliea F ranc iszkańska ,  oraz we wtt/ysti dch  porządniejszych handlach 
korzennych gdzie j e s t  odnośny plakat wywieśszony.

M o ia łe  oryginalna austriackie

Wina stołowe:
Białtf po złr. 18. 
Czerwone „ „ 20.

Najlepsze 10—12 letnie

Wina stołowe:
Białe po złr. 24. 
Czerwone „ „ 26.

są w beczkach po */a Hektolitra i 
wyżej pod gwarancją c ystośei do 

nabycia u

TEMERAMLATTAim
w  Nikolsburgu. i875

Z własnej fabryki

Ś W IE C E  kościelne
woskowe i stearynowe 1916

ŚWIECZKI
NA DRZEWKA

Bożego narodzenia
w pudełkach pół kilowych po 55, 72 

i 126 sztuk, jakoteż

K W I A T Y  do świec
para od ct. 25 do zł. 1’80.

BUKIETY WAZONOWE
n a  o ł t a r z

para po z łr  3, 4, 5, 7 i wyżej 
poleca najtaniej

H A N D S L

F i.
we Lwów! ■>, Rynek 1. 45.

ST. MARKIEWICZ
we Lw ow ie, w Rynku 1. 12

poleca świeże:

P I G W Y  t o k a j  s k i e
po 40 et. kilo. 

W in o g r o n a  f e s l a w s k i e ,
M a r o n y  w ło s k ie ,
J a b łk a  t y r o ls k ie ,
F ig i s u ł t a ń s k i e  i w ie ń c o w e ,  
D a k ty le  m a r o k a ń s k ie  i e g ip s k ie ,  
K a w io r  a s t r a h a ń s k i ,
M u s z ta r d ę  k r e m s k ą  i in n e ,  
K w ic z o ły i  K u ropa tw Y i J a r z ą b k i

■ t .  p - 1837

Ka id e u  o d g u io te k , z ro g o w a- 
reule tkóry !■!» brodawkę 
osuwa p ew n ie  w n a jk ró t-  
s iym  czasie i be* b ó lu p rc e z  
ty lko  n ap c ę z lo ^ N u l*  s ław 
nym  Jed y n ie  p raw dziw ym  
ćrodkloaa R i d l a n o r t  z 

CzerwonóJ Aptakl w P o z n a n ia . 
P a c z k a  z l l a i i k f  I p ę z e lk le m  6 0 c t.
liMm MdjHIn W idata

(Marka ochronna).
Składy : L w w ,  a| t. Zygmunta Ruck. ra, 
©raz w aptekach w Tarnowie, Samborze, 
Nowym Sączn, Zbarażu, Drohobyczu, Ja- 

| rosławiu i Rzeszowie; w Urodach u Adolla 
L a te in e ra ; w Mielnicy w apt. Korkow- 

skiego. "°4

W. WISZNIEWSKI
we Lwowie,

plac Bernardyński 1. 11,
wyrabia

o t k r i i i z k i i
prawidłowa, według 
metody profesora ana- 

tomji Mullera.
jakoteż wszelkie obuwie m ę z k i e , 

d a m s k i e  i d z i e c i n n e .
a r  Szczególną uwagę zmra<-a sń rna .  

całkiem nowe zapięcia guzików przy 
bfieikach damskieb, bez jn-zyszy- 
wania guzików.

Oraz poleca o b f ic ie  k a ż d e g o  c z a s u  
z a o p a t r z o n y  s k ł a d  wszelkiego ro

dzaju obuwia. 1776
Cenniki nu żądan ie franco.

Piwo Pilziidiskie
tylko prawdziwe za najlepsze uznane 

n a  b e c z k i ,  l i t r y  i  f l a s z k i  
sprzedaje i poleca 

H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny

l i c z b a  6
1 flaszka 1 'a litrowa dobrze odstałego 
P i w a  P i l z n e ń s k ł e g o  tak do zwy
kłego picia jakoteż i do kuracji kosztuj s 
17 ct. i 5 et. kaucja na flaszkę, 1 litra 

z beczki tego samego 34 ct.

Dla P. T. amato rów W H T . A .
polecam wyśmienite 1792

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

K O K S !  K O K S !  K O K S !  K O K S !
najlepszy, najtańszy i najczystszy m aterjał opałow y do kuchen  i pieców

. . 1887
polecamy na porę zimową.

Każdą ilość dostarczamy do mieszhań za 50 kilogr. 70 ct.
Podejmujem y sie p r z e r o b i e n i a -  w ł a s n y m  k o s z t e m  pieców kaflowych, tudzież k u c h  n

do opalania koksem.

P o s i ad a m y  także n a  składzie piece żelazne wyłożone mater ja łem ogn io trwa łym, 
jako wyłączn ie  do opalania  koksem  p rzyda tne ;  t akowe można  oglądnąć każuego czasu.

Wszelkie  zamówien ia  k a r t ą  korespondency jną  będą  tego samego  dn ia  uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

SKŁAD FA R B  i H A N D E L  M A TERIA ŁÓ W

pod  „C ZA M TY M  P S B K ‘

J O Z E F A  H A N K E
1772

we Lwowie, Rynek liczha 38, wo własnym domu
p o l e c a

dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą
uznaną powszechnie za najlepszą

MASĘ WOSKOWA
d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g  i

GLAZURĘ BURSZTYNOWA
d o  p o c i ą g a n i a  p o d ł ó g ,  która nadaje połysk i kolor za jednorazow em  pociągnięciem .

W s z e lk ie  g a tu n k i S Z C Z O T E K .
W O S Z I O W Ą .  r L a  s k ł a d - z i ® :

W Andrychowie j>. A. Pukalski. 
w Baranowie p. K  Zucker. 
w JJeł/ie p. J  Miłkowski. 
w Bieczu p. U. Klein, 
w JJobrce pani B. Aezkiewie/. 
w Bociini p. J. Michnik, 
w Bolechowie p. M. Gottesmanu. 
w Bołszowcach p. A. Lichtmann 
w Bors/ezor/ie pani O. Armatys. 
w Brodach pp. Witkowsm i Spółka, 
w Brzeżanaen pani B. Wrońska.

„ p. E. KUniek.
w Brzozowie pani Maryniewa i Spółka, 
w Buezaczu p. J. Neumanu. 
w Bursztynie p. F. Friinkel. 
w Busku p. M. Goldhabcr. 
w Cieszanowie p. S. Szpirgel. 
w Chodorowie p Oswald Paulo. 
w Chorostkowie p. Ch. L. Press, 
w Czerniowcach p. Ignacy Sehnireh. 
w Czortkowie p. Aut. Kostecki, 
w Dębicy p. S. Serednicki. 
w Dolinie pani R. Turtehanb. 
w Dornie W atra  p. S. Terebesy. 
w Drohobyczu p Teofil Jabłoński, 
w Gorlicaen p. S. Birn. 
w Gródku p. A. Lippus. 
w Grybowie p. A. Muszyński, 
w Grzymałowie p. B. Genser. 
w Haliczu p. Li. Sussholz. 
w Horodence p. J .  R- Schor. 
w Husiatynie p. L. Berrm ann. 
w Jarosław iu p. J .  Krasicki.„ p. O. Strsssberg. 
w Jaśle  p. J . Pollak  i Syn. 
w Jazłowca sh p. F . Grohs. 
w Jezierzanach p. M. Sternsohuss. 
w Kałaszu Towarzystwo spożywcze.
W *ja? ' onc® -Tum. p. J . Sklenka. 
w Kańezadze Towarzystwo suoiTwcie. 
w Kętach paai M. Barysz.

w Kolbuszowie pnni Franc, Goldamer. 
w Kołomyi p. St. Romanowicz.

„ p. J. M. Różański-
w Korolówce p. M. Sternschein. 
w Rossowie p. M. Kamil, 
w Kozowie p. M. J. Alter. 

w Kiakowie p. M. t r i t s c h .
p. A. Schuit/.. 

w Krośnie p. J- Lazarowie/, 
u. E. Stawicki.W r  ^

w Kuttach p. A. H. W eisor. 
w Łańcucie p. J- Cetuaiski.

B p. G. Banielewicz. 
w Leżajsku p. S. Bomeranz. 
w Limanowie p. E. Rozwadowski, 
w Lisku p. II. Fleischer. 
w Lubaczowie p. H. llerzberg- 
w Makowie p. R. Turyezyn. 
w Mielcu p. A. Dębicki, 
w Mielnic, p. N. Weiselberg ^  
w Mouasterzyskacn p. ^ o  Grliner 
w Mostach wielkich D -0ut(llani; 
w Myślenicach p. . ' V  Griffel. 
w Nadwornie PanVt'sper.  
w Nisku P- Bron. K  V, 
w Niżntowie P»“ł  g Miller 
w Nowym Sączu p w

w OlJlzyoach P- 5- Kamińskij 
w Pecze^iiynK P ^ f -  ^ i n s k i .  
w P ilzn ie  ] . W. uioeran. 
w Podhajcaeh p. J .  Zimta Następcy.
w Podkaw ieniu  p. D. Reiser 
w P o d w o ło e z y s k a c h  p. L _ Jeegeg> 
w P o m o r z a n a c h  p. L. M antel. 
w Przemyślu p. M. Krug.

n , P‘ -4 . Baliszewski.
vr Przeworsku p. W. Switalski. 
w Radomyślu p. ^  Bartoszyński.

w Radziechowie p F. Grot. 
w Lawie ruskiej p. E . A r b « ^ uer-

» i u , 4 X T . ' .  K « ; r t S $ ,
w Rzeszowie p- ^ biuer.
w Samborze P- ®; -1-

w Sanoku ' u ? 7 l a-
vz S td i h * 0*  V n  ''Jodek.

górecie p- Ł  Benipniak Wdowa.
•  P- D  ^oauier.

w s i°l!.ft7 Ur r0," ' irz3stwo spozywoze.w Jka ie  p. J. H. KoJl 
w Śmatyuie p.W f S P> A> Qro‘- ,w Stanisławowie n "W Sehafer.
w U®1!®  Sączu p A . 'E ssen ,  
w Starem mieście p. K Zygmuntowicz,
w Stryju p. Diebermann.
w Suczawie p. M. lln ieki.  _ 

bzezurowie p. Kępiński. 
w Tarnobrzegu p- N. Giżyński i syn. 
w Tarnowie p. W. Muldner i Spółka 

p. T. Scharft,
w Tarnopolu p. B. Stein.

b pni J. Skowrońska, 
w Tłmnaeau p. M. Hiibschmann. 
w Tłustem p W. Budziszewski. 
w Turce p- W. Kuczyński 
w Ulanowie p. M. Dubil. 
w Ustrzykach dolnych pani Wanda 

Rutkowska, 
w Wadowicach p. J .  Pohl. 
w Zal> szczykach p. H. Sanocki, 
w Załoscu p. H. Amarant. 
w Zuarażu p. J. Kadernóżka. 
w Złuczowie p. J .  Kordecki, 
w Żółkwi p. J .  Olearczyk, 
w ^urawie p. H. Fręnktl.  
w Żywcu p. A. Fawluszaiewiez.

€ H £ 1 Q € Z K E  L A B O R A T O R JI  M
Chemika sądowego

• A d o l f a .  H . £ - a . s s i l s -
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 7,

p rz t -n ie ń o n e  z o s ta ło  i :a  I. p ię t r1,^  w  te jż e  s a m e j  k a m ie n ic y .

W s z e l k i e  r o z b i o r y  e b e m l e z i s e  z  e .  k .  S a d ó w ,  tudzież 
i prywatne jak rozbiory wody do picia lub do celów techniczny-h, środków , 
spożywczjcli, wina, piwa i t. p. artykułów' j-od względem dobroci.j  jakości 
tychże, przyjmuje jak i dotychczas podpisany Chemik sądowy

1750 A .  M U S S I L .
K P p c i P U  ^ p p p p p t ą p p p p p p p p p p p t ' ]

1 PRAWDZIWY LIKIER EENEDICTINE
OPACTWA FE C A M P w e  FRANCJI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu
l obudzająey apetyt. 531

J E D E N  z  N A J L E P S Z Y C H  L I K I E R Ó W .

Wymaga e, aby ety
kieta kwadratowa znaj
dowała się na spodzie 
butelki z własnoręcznym
podpisem głownio dyrygującego.

Skład główny w  F E C A M P  w e  F r a u c j i .  Agencja główna 
w Paryżu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy likier Benedictine“ znaj
duje się w składach następujących domów, które się zobowiązały nie

sprzedawać fałszerstw i naśladownictw
| VŚRITAHLE HQXłKCR BDNEDICTINE 

Harąses deposet- en Franca et i. Dtiranga

m a m

togo wybornego „Likieru Beredic tine“, 
we Lwowie pp. Nathan Erandler, agent,
F. W. Królikowski, ulica Kopernika 
h  7, S t .  Markiewicz, Rynek 1 23. H
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WIKTOR SEDLACZEK
w  E S I O I 1 I

poleca na nadchodzący sezon w wielkim wyborze :
Sukna i kurty, materje modne na suknie damskie, barchany białe 
i kolorowe, staniki trykotowe i włóc/kowe, kaftaniki, majtki, poń- V  
czochy, skarpetki, kamasze, spódnice, chustki i szale do okrycia it. p. A

W y r o b y  o c z k c w e  s y s t e m u  J a e g e r a .  X
Utrzymuje stale doborowy skład : \ / j

c z y s t o  l n i a n y c h  p ł ó c i e n  i k i r g ,  s z y r t y n g ó w , Q  
bielizny stołowej, ciiustęk do nosa, ręczników, ścuCek, gL

k o ł t l e r ,  h n c y k ń w  i  k a p  n a  ł ó ż k a ,  y '

firanek, porijer, dywanów, chodników, obić na meble, Q
b ie l i z n ę  d la  p a ń  i  m ę z c z y z n . 1811

a r  C en n ik i i p r ó b k i n a  ż ą d a n ie  d o s t a r c z a  b e z p ła t n ie  V
Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą za zahezką. f ]
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" W e  W z d o w i e
w słynnej oborze W  go Teofila  Ostaszewskiego

je st  liyilła sztuk 39 ae sprzedania
krowy, jałów ki i buhaiki utrzymanej czystej krwi czerw on0 
srokate Bern Sim entłial i czarno srokate Bern Friebourg 
Dla ogólnej stagnacji w handlu i jako zwyżka inwentarza 
zbytecznego po zniżonych cenach lub na w agę jak zagranicą, 
za starsze nad lat dwa kilo po BO ct. niżej lat dwa po 40 ct- 
Bydło nie jest tłuste lecz średnio utrzymane, co dla kupują
cych do rozpłodu z korzyścią.

Poczta W zdów, Telegram Brzozów Chlebiński, stacja kolei 
Zarszyn.

Po przybywających nabywców w ysyła  się p odwody, na 
żądanie poprzód lis to w n ie .  1917

Dzieci cieszcie sie!©
g p f r  W y s t a w a  g w i a z d k o w a

Z  A  B  A  W  E K
Wien II Blumauergasse 23,

PrzJ'Uosi i tego ruhu najnowsze, najbardziej 
eleganckie i mytanszc, i posiada, jak zwykle,
gi ujiy zabawek, tak dla chłopców jak i dzie
wcząt stosownych, jiosortowano z gustem, po 

niebywałych dotąd tanieli cenach.

Grupa dla dziewezątek od 2 - 5  lat.
1 Kuchnia z urządzeniem i ogniskiem 
I piękna JaJka_ z włos. i 0c/.  s /k lan .  
1 pyszny serwis porcelanowy ■
1 koni] 1 wded. garnitur s a 'o n o w y  
1 teatr z muzyką, figurami i dekorac. 
1 nieehanie/.ne zwierzę 
1 kompletno urządzenie kuchni 
j pięk.porc. koszyk na naczynie s łoł 
1 Dwie pary nakryć uraz  z chochlą.

nieezernieją-e 
1 masywno żelazko ze stali 
1 moździerz z tłuczkiem 
1 rniniat.  młynek do Lawy do rz. uź jt .  
1 książka  z norazkaeii.  bardzo p iękna  
1 skarbonka z dóbr. zamk. i p. obrazk.
1 pakiet nitek złotych i srebrnych, 

dla ubrania drzewka 
25 świetn. świeczników na drzewko 
25 świeczek w pięknych kolorach na 

_drzewkmj 
Wsźysfkie 1tu ~wymien 1011 e przedmioty 
wraz z opak, ty  i n °  z ł .  2  c t .  9 0 .

Grupa dla chłopczyków od 2 - 5  iat.
1 woz na pin o z Lonmi i 0 beczkami 
1 piękny koń na kołysce 
1 teatr z muzyką, figurami i dekorao. 
1 czako infaiiterzyckie 
i pałasz z rzemykiem 
1 udtyleówka
1 ładown.ca skórzana z herbem 
1 bęben z pałeczkami 
1 barnio_.Ka stalowa do gran-a 
1 c. k. piechota w pjrac zie 
1 akt obala, poruszający n*ig. rek. i gęb. 
1 książsa z oorazkamr, I piękna 
1 skarbonka z dóbr, za ni k. i p. obrazk. 
1 mały budowniczy wraz z wzorkami 
1 Ziu itzę luccluiuicziic 
1 pakiet nitek z/otych i srebrnych

dl* ubrania drzewka 
?? świt‘tn. świeczników na drzewko 
25 świeczek w pięknych kolorach na 

drz >wko.
Wszystkie tu wymienione przedmioty 
wraz z opak, t y l k o  z ł .  2  c t .  ®U.

Grupa dla dziewezątek od 5—10 lat.
1 salon i tapetami i lustrem w zł. ram. 
1 wiedeński garnitur salonowy 
1 cytra z kluczem do samouczenia 
1 piękne łóżko orzechowe 
1 lalka z włosami i oczami szklan. 
p b. ładny kredens z drzwiami szklan. 
j eleg. umywalnia z serwisem poreel.

Bmała praczka", składająca się . 
F m a la  balijką do rzeezyw. użytau 
1 mały magiel „ „ »
1 wyżyuacz do bielizny do rzecz. użyt. 
1 kompl. serwis poreel. do kawy 1. her

baty zp. malow na 6 osób z n»kr. 
1 interesująca ńow* gra towa zysls 
1 pakiet nitek złotych i srebrny®*1 

tilg, ubrania drzewka
25 świetnych świeczników na drzewko 
25 świeczek w pięknych kolorach na 

drzew ko
Wszystkie tu wymienione przedmioty 
wraz z opak, t y l k o  z ł .  4  m ,  9 0 .

Grupa dla chłopczyków od 5 —10 lat.
1 mechaniczna str/elniea 
1 tarczowy i kabz. karabin, piękn. urz 
1 Kalejdoskop, uajwięk. cud optyki 
1 kość. garnitur do pisania, sał,.dający 

się z rączki, ołówK»i szy»o_. dn raCl 
1 p. panorama : „podróż na około św.“ 
1 Kasetka amerykańska z narzędziami, 

8 sztuk
1 pizyiz%d -nolarski z wzor. do ry*.
1 prak-, gra  eie»-pliW0goi z tj obrazkami 
1 cytra z kluczem do samouczenia 
1 piaat. budown.azy z planfem 
1 kompletna wielka kręgielnia 
1 interesująca gra towarzyska 
1 pakiet niten złotych i srebrnych 

do ubierania drzewka 
25 świetnych świeczuików na drzewko 
25 świeczek w pięknych kolorach, na 

drzewko

Wszystkie tu wymienione przedmioty 
wiaz z opak. t y l K o  z ł .  4  c t .  O®.

Adres ; L  K o n ’l  Spieiwaaran-Weihnachts-Aosstellung. W l e ń
II, Blumauergasse 2< D. Rozsyłka za pobraniem lub nadesłaniem na lożytości.

Wydtwo* i redaktor odpoicwdEłalny:Jóief L a s k e w n i o k i . P»pier i  fabryki werlańskiej.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jana Mittiga.


